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l. lek. med. BARBARĄ Cfł~!IELINSI\Ą - nrd) n~tnronl Odtlxi•lu J'ulmonll•n. 
J lunego w S%pitalu WoJewódzkim i dr J.\ :-óUSZEH EXOERl, E - kierownikiem 
\VoJewódz;kid Przychodni Gruźlicy l Chorób IV u en) f b w Zitlon('j G__ón:e rotn\<l· 
wla HA LI:-1.<\ 1\.~SKA>. 

- Z ulolki pruetyland w porz.ekaJ .. 
n1 dowied-xiałam 'i(, it ,,. Pob te na 
rruilie~ choruje 45 t.r,ięcy o,:,óh, r. cze .. 
l(n 15 IY>ięcy pr>,tkujc. ;o.; Ie J••t lo chyba 
~ytuacJa bardzo $'roina. 

Lek. med. SAlliiAltA Cti.\IIELI:-1-
Sl<A: - A jednak )esU Od kilku lal licz 
by te nie maleją! Są kraje. np. Dania i 
s~wce)a. w których grut.lica Już p~aw:e 
nie w:.·stępuje. My w statystyce r-urope:1· 
,k1t-j znajdujemy siq na koa1eu. '.) .kr 
paed Ja~tosławi~. Gn~ej- 1 t\lb~:ll<\ .. 

Dr JA:'\US7. EXI)ERLF.:- W 19$.; ro­
ku li<:tba z2.on6w w Pohct. ,:powodo·.\·~· 
nych ~ru:!iicą płuc. wyn:osl~ dwa tY-

l~k. mt>d. BARBAlti\ CII\IIRLł i'O­
SK.\: - Ponlcwaz $połeczeńst'ł'O zba~a­
te!izowało sobie gruźlicę i ba~atelłzujc ~n 
nc choroby pluc. P lerwszymt objawami 
l(ruź!icy morą być: podwytszona eicplo· 
ta ciała, Uf>n<ty kaszel. oslabicrł\c. Ul rata 
wa11.1. Nn lo objawy na ogól ludzie nic 
zwracają u was; i. chyba. te komuś J)()· 
trzcbne ie<t zwolnienie lekarskie. N!~ 
z~ra.q,zają 5iC: do lekarza czasem nawrt 
ci. u których wyst~puje Krwioplucie. By 
wa tct. ze chory z.sło:;i się. dowie o S\V() 

JCj chorobie i podejmie Jec•cn.c. Lecz 
jut po lekkleJ poprawie pr>erywa je. 
doprowadta)ąe sl~ w krótkim cta<.e d~ 
<tanu <:rotnr~o nic tylko d!a siebie. ale 
i dla rodziny. Znam takie przypadki. 

O dychać ~lęhoko 
"'Iee. To b!rdzo duto. b;n•ąc pod u"'·J­
tc fakt. it chorobf: t~. teoretycz.n.e mc.­
m~· opa~1owąną. 

- To znac:zy'? 

(,ck. med. "6ARB.\ItA CHMI ELI:-/· 
SI( A: - Ustawa Sejmowa t 22 kwietni>\ 
19.)9 roku upewnia chotym na gruźliC<" 
betpłatne lecumie ambul<llory)r~ i S2J>i­
lałne., be~p.tatrte teki• l zabfct:i. nawet po 
moc mat<!:ria1ną. W Lamr;.n wyma,::a od 
chorych .sumiennego pr .tC:, • .l-c~an!a v·r· 
m.nów kontroB syslematycz.nc~o pr~;.-J· 
mowan!a iekÓ-\\ i stosowania ~it <=c; 
wszystkich wskazówek ł~karu. Brat<u~"-" 
tu jednak tej przysłowiowe} krąp ~i u&d 
.. r·: prtymusu lectcn:a. Chory nll ~:n· 
7.11<:<;. nawe: ten pr')lkująey. decyduj(' 
~am o lccteniu. l ~dy Ieczyt si~ riie zc­
chce. chodzi po świecie takatając in· 
nych. 

Or .JAN USZ EI\OEIIU\: - Mó.viąc 
t) teor~tycznym opanowomtu 1ruiHcy. 
miałem na myśli profilaktyk~. Ka<d~· 
noworodek otrzymu)r .zclcpronk( tKG 
i dzr~ki niej na 2 - 3 lata zostaje u·>d· 
porniemy przeciwko $:rutlicy Gdy do 
ro:l:-lie. przcohddzi prób<: tuberkulinowa 
w szkole i jeśli odc~yn w miejseu s~z< 
p:en!a jen mniejS<y, nit 6 mm. BCG pe 
dtije się ponown;c . Dalej· robione są ma 
sowc ballania rad!oJotog•·aCiczne Każdy 
motc przyiść i skontrolować ęwojc ;;t• 
ca. Działa też w kraju Spolcct.nv '<...,m 
let Walki t G;·m:licą l Chorob~m! r•uc 
On wła~nic in.tn jc3t wydnwcą !J!t)t.o!tc 
n których panf "'pomniała na pocqt­
ku. 

- Skoro je,l t.k dobn~. to dła<xe~o 
Jt:~ł tak ile? ~ic bk. jak ' ' D-anii n.)' 

S&wtcJi? 

l 

Dr JASlJSZ EXOERL.E: - Zdar.a 
<ię n:c•kutcetno•c szczepień BCG spo· 
\'lOdowana nicprawidłową tt~chnii<ą 
szct~;>ieni.l. Przyjmujemy. te ponad GO 
procent 1UdLI, w momencie osiq~anta 
wieku 18 łat. jut zetknęło st~ z. tz.w. oti 
klm prątl<lcm gl'uflicy i na nic~o si~ ~­
odpornllo Ale wśród t.l•c.h osób nadka­
<onyeh ~rutl!cą mogą trafić s i<: chOrzy. 
Olatc~o polecalbym wszystkim rady, za 
..,,·artc w ulotkach. a Lach~aj~cc do o­
krcsoweS"to kontrokowania płuc. Bad.t· 
•tia radiologiczne nic są bolesne. am :<t? 
'OOtHwc czy ukodłiwe. Potrzeba tyi:«) 
Łvch paru minut na przyjśde do o:.c.y· 
:hod:> . 

- Ogólnic sl~sty si~ o "raku lt k6w . 

Lok. m~d. BARBARA Cll~HEI,tN ­
'5 KA: - Leków przeciwprątkowych nic 
brakuje. A skoro jut o l>kach mowa. lo 
pOw!~n,, t~ ludz.ie ich nie szanuj:t. Grom a 
drct bet srtuu i tny~ają w domu. Moim 
zda-niem :eknrsl wa pow:nny być odJ>łat­
:-te. mott wówczas znikn~yby zasoby w 
1omowve!l ęzufladach K3tdy człowiek 
:)0\\~nttn mieć p:zy sob!e coś w :-odz.aju 
.o~obisttt::o dowodu z.drowia•• \Vp!c;:.nc 
·,yłyb'· tam lek!. które otnymoł 1 łf\­
.::arz n~e pr7cpisywałby ich ptmowr. c. 
Tak~ k~l;'\zec;:ka sz.a!enie utatwilo''Y 
ii;Jgnozowanlt ł postępowanie l puc)\::'1 
tem w tr~kcit" choi-ol)y. N p wiadome 
'>ylyby od razu takie szcw26ły. jak t~ru 
?a krwi. obraz. krwi na przestrzeni >~ .. 
talnich lat. prrebytc ch9roby opcrl\cje 
; rod%3jC leczenia orn Informacja o e 
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CO BOLI CHŁOPA 
wodów - beztro~kl wtad~, których na 
wet goście z centrali ZSL, ministerst­
wa rolnict,vu.~ organów planowania 
nie mogli podwai>'ć. Ca!y powojenny 
okru - to poddawanie rolnictwa ró't­
nym eksperymentom. 

• 
Zbystko Plwońskl, wojewoda zielono 

c6rskl, r.godził się z wieloma wnioska­
mi ~<>lników. Powiedział, że w nalblit. 
szym c~sic ceny ~kupu płodów rol­
nych zostaną podwytszone o 49 pro­
cent, co po\vinno wy1:ównać koszty pro 
dukeji rolnej i zbliżyć dochooy miesz­
kańców wsi do dochodów mieszkańców 
miast. 

z · •.. ···:'1·'-""···~ . _ ~ .... 

· Droga "ducha 
_Waszyngtonu" , 

W ostalnlcl• latach nastąpllo załam.a­
nie produ.k:ejl rolnej w woJł-wóddwle 
tielpn,ogórskim. Z roku na rok prc:y)l}' .. 
wa ugorów i _gańst.wowego Funduszu 
2ieml, a ubywa gospodarstw indywidu 
alnych. Spada stan poj;lowia bydła i 
trzody chlewnej. Ograniczenie wydat­
ków na inwestycje zahamowało rozwój 
przemysłu rolno-spotywczego. Skutki 
tego są jut widoczne, szczególnie w 

1 
,s)<lopach spożywczych regionu. Do nie 
·dawna w Zielónogórskiem trudno było 
)<upić .oteJ i margaryn,ę, potem ser t war 
dy, ostatnio występuje n!edostat~k se- . 
ra b!alego i masła. Ptzypominając to, 
chłopi, członkowie ZSL, pytali. dlac~e­
go władze wojewódzkie nie przeciw~· 
działają kryzysowi w rolnictwie i t)l'ze 
myśle ro!no-spożywczym? Nie wszystko 
zalety od gospodany regionu. Na kiep 
skich ziemiach, a takie dominują w Zic 
lonogórskiem, nie moina osiągnąć dob­
rych wyników produkcyjnych. To, co 
zrobiono, a wię_c budowa e1ewatorn. clC' 
jarni, uruchomienie lc<t'Sz.c"lrni, vrzecho .. 
walni owoców, fabryczki musztardy. 
jui siuty społeczeństwu lub niebawem 
zostanie p1·zekazanc do użytku. Wielu 
mówcó.w wyraziło nadzieję, te ł-x:dzic 
się ludziom lepiej tyło, ponlewai •wią 
1.ek rolników, l związki zawodowe prze 
)awlaią trosk,ę o poprawę bytu społe­

· czeństwa. Ale zaraz podano !lUka do-

Wsi brakuje środków produkcji, szcze 
gólnie prostych narzędzi i maszyn, na 
wozów mineralnych. węgła. koncentra· 
tów paszo,vych, środków ocbrooy roślin, 
a ostatnio oleju napędowego i smarów. N' a wsi 7.y je sic: g01'1A:j. Zam.ia.d przy 
Wielu rolników więcej pieniędzy wy- bywać kwalifikowanych nauczycieli, Ie 
dąjc na zakup środków do prQdukcji, karz.y, lnstl'Uktorów placówek kultury 
nii uzyskuje ze sprzedaiy p!Qdów roi- i spprtu - ze wsi ich ubywa. Chłop co 
nyeł!. Micha! Butryn, rolnik ~ Lipinek raz dalej ma do lekarza, domu kultu-

VI związk'u z tym1 ze cal)" świot na­
dal interesuje się potozumieniem osią­
~nięt)'m ·w · Wanyng{onic przez Oorb~­
czowa i Reagana l U.rią k roków odprę 
żenlowych, które imponują ro~machem, 
a przede wszystkim tempem - warto 
chyba raz jeszcze zająć się aktualnym 
stanem stosunków pomf~zy obydwo­
ma mocar6twami i wply\vem jaki wy­
wierają one na inne pallstwa. 

t,uty~k_jch, \. przypomninl, że w cią~u ry~ na pocztę. jogo dz;iecko wraca ze 
ostatnich lat kwintal zboi;l podrożał szkoly zmęczone, głodne. nićdouezonc. 
pieciokr9tnic, a ciągnik marki Ursus , Wojewoda zapowiedział, że w Zielono 
C-330 - at 11 razy. Przed 1~ laty roi- górskiem zostaną stworione takie warun 
nik ml(slał sprzedać 20 ton tyta, by ki socjalne, . bY lekarze osiedlali siQ ·"x' 
mieć za co kupić traktor. Dziś identyez wsiach. Niebawem 50 procent dzieci 
ny ut·sus ma wartość 37 !op zboi<l. Ody wiejskich w wieku 3-6 lat będzie obję 
by rolni~ mial pieniądze. to nie kupi te opiek'ą przedszkolną (w kraju 40 
ciągnika. bo wcześniej powinien· dostać · proc.). Zdaniem wojewody przrbywa 
talon z urzędu gminy, o który trzeb;! ·nowych szkół, ośrodków ?.drowia, pl.a­
długo zabiegać. M. Butt·yn powiedział, cówek kultut·y. dró;;. 
te zakłady wrocławskie Pilmet zapro- Dyskutanci. delegaci na XV Wojewódz 
ponowały mu sprzeda;. opryskiwacza · ki Zjazd ZSL, uwa~ją1 ie warunki so­
pod warunki~m. że p<zez 3 miesiące bę cjalne mieszkańców wsi nie ulcf'&ją 
dzie ich pracownikiem, Rolnik pyta : poprawie. Jeśli ministerstwo rolnictwa 
Kto w tym Clł.słe będzie karr(lił 1 poił ; na<.lal bęqzic lekcewat)•lo głosy IOini­
moje krowy? Kto będzie uprawiał mo ków, nastąpi pogors>.ęnie sytuacji żyw­
je pole? no$c!owej kraju. I choć PZPR i ZSL 

To, co dzieje s!ę ·obecnie na linli W a 
styngto~ - !'4osk\va jest rzeC4 wręcz 
nlew1arygodną. Międzynarodowa .spole­
emo$ć przez cały powojenny okres nie 
ośmielała się nawet marzyć, ie proces 
Jut nie tylko pokojowego współistnie­
nia, ąle W(ęcz kroczenia wspólną dro­
gą przez oba supem>ocarstwa jest w 
ogó)e mQ-i.liwy. 

-Pamiętam, że sam .na swoich licinye11 
prelekcjach glosiłem tezę, ie co jak ·co; 
ale autentyczny proces rozbrojeniowy 
między USA a ZSRR nigdy nie stanie 
się fak-tem, że mogą być podpisywane 
rótne oświadczenia czy dek.lar<:cje w 
tej spra\Vie, ale nigdy nie wejdą one w 
tycie, -bo stopień zaufania pomięd~y 
obydwoma tymi potęgami jest tak ni­
ski a dątenle do supremacji tak roz-

. 

.,' . ,,. . ' ~ . . 

Wysoka ocena szeregów 

NSPJ 

winięte, li rzeczywiste rozbrojenie nie Rok 1987 charakteryzował się da!szym 
ma abSOlutnie szans w dającej się prze iio~eiowym i jal<ościowym wzrostem 
widzieć Pl'ZYSZ!ości. szeregów Ni!)lllleckiej Socjalistycznej 

Natomiast ciągła konfrontacja w okre Partu Jedności. Jak podano w sprawoz 
s ie powÓjennym od tzw. "kryzysu ber-' daniu z posiedoenla Biura Folitycznego 
l.ińsldego" ·w 1948 roku (a jeszcze przeó, KC NSPJ, !<tóre w styczniu br. zapo-
lem zapoczątkowanie "zimnej . wojny" znało się ze stanem organizacyjnym par 

\.li, pod koniec 1987 r. liczyła ona lącz­
znanymi wy4<t.ąpieniami Churcłiilia w nie 2.328.331 człon)< ów i kandydatów sku 
Fulton i Bymesa w Stuttgarcie) "kry- pionych w S9.53t organir.aciach podsta-
zys l<ubatlSki" w 1962 r. ai po Uistala- h \ n 1 " •· · to ó 
C.jA eurorakiet \V 1979, kWeStiA af«;;i;. WOWYC • V C ą'~;U rO"-U przy)ę og -

• 

kolekcj! w roku 1989. Dotychczas wyro 
by .. Adidasa" moźna było w NRD kupić 
jedynie '~ .,Intersłiopachu (odpowiednik 
naszego Pewexu) za walutę zachodnią. 
Pt"odukcja licencyjna przewidzlana jest 
głównie na zaspokojenie potrzeb rynku 
krajowego, część eksport.o,vana będzie 
do lcrajl>\v EWG. Jednocześnie przypo­
mina się, ze RFN-owska firma posiada 
Jut dute doświadezenhl we współpracy 
z krajami wcjalistyeznymi. W Związku 
Radzieck!.m, Buł~arii i na Węgrzech 
produkuj~ się licencyjne wyroby ,,Adi ­
dasa". · (x) 

Kościół Ewangelicki 

p,ragnie rozmawiać 

z uJładzami 

~ ' " Iem 58.057 nowych kandydatów. W efek 
sKą, nie mówiąc jut. o wielu incyden- cie tego lączna liclila c~łon:.:ów i kan- Po lO-letniej przerwie Kościór Ewan-
tamych spięciach, jak np. 'vokó! zcstrze dyclatów NSPJ wzrosła 0 6.156 osób. Po gelicki w NRD pragnie znowu prowa-
lenia samolotu poludniowokoremłskie- zwołilo to __ j~.k się podkreśla w spra- dzlć dialog z klerownic~wem pafiStwa 
l{o itp, groziło w każdej chwili puc- wozdal\iu _ na zachowanie wysokiej la na temat ·~gwarantowanych przez kon 
kształceniem się w konflikt głobaltly. kości szeregów partyjnych. . stylucię swobód sumienia i · wyzna-

J d •·- l wted b ·•-- . l W obecneJ· struktur--e 58,1 proc. sta- nia. Jak oświadczy! w wypowiedzi dla e na". na\~e Y aru.ou w~e e za • rozgłośni DEUTSCHL;\NDFUNK bis-
le~alo od przywódców, od tego czy wy tlowją robotnicy, w tym 37,6 proc. ro- kup Gottfried Forck powytsze rozmo-
katą Olll dostateczną mądrość i odpo,vie hotnicy bezpośrednio produkcyjni. Na- wy muszą jednakte poprzedzić otwa~te 
.d.~ąolność .po;;tY.c?l'a ~ IQ$Y . 1\l.dzkOś~i.; st-:pl,lą , ~od w~lęliem. w.;elkośei ll_rupę j dyskusje rta• temat· sysiemu kształcenia 
l~k, )>Y..!9·Jl!l- w tll~'*"' i?fl<tcli'llll>l'.m:, ".!\tlY·~Iit~~'i.-ąi,}"•~J, .~l<W/d"'l Y'Al" lJ.IIelh,ge'}- • ( wychowania dzieci ·i" m!Qdtiety w 
su ~1\blll'ISo.lego tll).ezwy~ło...gmiiiego}. '•·""' ~~A>~,K .p .. oc., a, .~. "~ę1 :ko e)oo.. NRD J d ak d . , ._, 
gdy l'MWilżna, l odpo,vledzialn sta- ci emeryci - 15 pr'oc. ·chłopi - · ~ proc. ' : · e n . 0 ~e; pory teg_o roaza-

-· • · · a po t d i 2 2 '. d . ' ;u dyskusje me m1aly miejsca. 
'~a Ch~szc~wa ·' Kennedyego uehrQ" s u enc - ' proc. ' · gospo yme do· Bisku Forcl< okrcśUI Kościól Ewan 
nila św•at przed groźbą zagłady. W mowe - 0,8 proc. • . 1,> • • • • 
ogóle jeśli o osobę Chruszczowa cho- Jak podkreślono. rozwój ilościowy i ~ehckl w NRD Jako Jedyną mst:;:tucl~ 
.. . t l i . t r l d l jakościowy part!' stanow· ·przedmiot sta w tym kraJU, któ,·a stwarza mo~hwo>C .,.z,, . o na e Y. on mewą P •w e o na • • ' ·l · • • prezentowania równiet. innych poglą-
ba.rdziej "'Ybltnyeh postaci radzieckiej lej troski okręgowych organl.UlCJi pa~- · 6 . • . 
sceny polityemej. :Jego ' plebejski wY- tyjnych, które w swojej codziennej dz.ia d w nlł. prezento~vanc przez. pat.lstwo. 

l d.. ~• · . j ś ·, lalności nnświ~aJ·· szcze"ólnie duto u- Jednak te po zajśc•ach w berlmsktm ko 
8 ą w ""'ączenm z um1e ętno. c.ą zdo . ·-~ ,. • " ściele Syjonu wyłania się rqwniei. py-
l>:twania sobie sympatii środowisk tak w~g, spoleeznej strukt·ur·ze jej szeret!ów. tanie do jakle 0 sto nia Kościói ma 
elitarnych jak intelektualiści ·czy arty- M":'o tego. "' 198q r. w po,rów:'anlU ~ swy,.;. autoryte~m w~pierać to co w 
sci, jednały mu podziw i uznanie, na- rok;em popr~dmm n~stąp:ł m'\wielki jego łonie prezentują poszczęg6ine gru 
w~t wtedy gdy własnym but~m walił ,~zrost śrcdme~9 Wleku ezlonkó~v- t ka~ tw. Ten p~oblem będzie najprawdopo-
w pulpit na sesji ONZ, co.Jlubliczności ~yd~t?w parli!. Obecnie wynos• on 4o doboiej istniał dop6ty, dopóki w NRD 
arn~:v1<ań.skiej zres~-t.ą bar to się podo ·~t 1 Jest wyższy o 0,2 Jata w pot:ówna nie dojdz.ie do większej p~ur<t!is!ycznci 
l:!ało. Był postacią niezwykle malowni- rou z ko!\eem 1986 r . Nalety jednak s~ otwa<loścl". •" (x) 
czą, ale równocześnie ccchówala go o- d~1ę, te zjawi!ko to ma ~ha~~ter przeJ 
gromna odwaga polityczna, gdy wziął ŚCIO'WY. Najwtększą bow•em gru~ '":e 
się zn bary z mitem stalinowskim i 1;10 l<ową w NSPJ stanoWJą członkowie m1ę 
$wll na politykę odprężenia. Niewąt dzy 31 i 40 :o)dem tycia, a więc stosun 
pllWie był to pierwszy zapłon w t)'ll) kowo mlodz•, co jes~ ~zczet:ółnte konyst 
kierunku, dziś ja.ktc xoz\viniętx przez ne. ~Ponadto, co ~ównt!i tastuguje na U-
Gorbaczowa - 1 0 dziwo _ Reagana, wa,.ę zmalała n•cco llc;tba. czlon!tów w 
którego przez wiele lat paedstawialiś- Wiek~ powytej 40 lat. NaJbardzteJ ;est 
my jal<o wcielonego diabla lmpertaliz- to w•doczne w przedzia!e wiekow:;:m ~ej 
mu\ po<łc,zas. gdy OJ> mówił 0 nas Jalso .51 do 60 .lat. Korzystme l<ształtuJe st<: 
o. •mpęrJum zła:. co to mączy !)Sobo- takte ud~al kob:et .w ogólnej struk:u-
wość w.U(ycma jęś1i Gorbaczowowi rze par.Uj. Pod komec ub. r. było 1Ch 
1idąl':' się zdobyć' i ~ fol'tecę! at 82.4 tY•· CZY\! 36,2 proc. ogólu cuon-

Dzoslaj, gdy tente prezydent przyjet ków. . .. » . . 
dta wkrótce· do Mosk.wy, aby podl;>lsać . CtionkOWl~ parh! pracuJą praktyczme 
porozumienie 0 50-proc. redukcji stra- we wszystkiCh dzJc.dzinach .gospodarki 
tegleznęg'o arsenału nuk.leamego, widać. narodowej, 1nst~ti!C:Jach panstwowych, 
jak onleporównywałnle wytszy etap re- placów~ach sluzby, zdr?w'~· nauki, 0 -
pręzentuje .,duch Was.zytl!(lonu" od "d u śMatyn 1 kultury. NaJw:ęcel Jo;dnak jest 
cha Camp Dawid". Prezydent za~er Z!'tru<l Ionyell ''! podstawowych g~Ję-
dzil właśnie pro~am kosmiczny tfSA z,ach gospodarki n~mdowej, takich J3k 
k~óry przewiduje moztlwość .realizacji pruunYsł l budown<ctwo. 

(xJ 

Czy "AdidaŚ" ł " Boss" 
w&póln)'eh z ZSRR \Vypraw kosmlcz­
nyęh na księżyc l Marsa! A grupy in­
spekcyjne ńa poligonach doświadczal­
nych obu państw - czy bylo to do ·PO· 
myślenia jeszcze niedawno? W szybkim 
tempie rozwl~ają się rokowania na te­
J)>St powszechnego zaJ<azll prób z bro­
ni!\ nukłe~rną. urzeczywistnienia w Eu 
ropie Srodkowej korytana· wolnego od 
broń! Jądrowej l chemicznej, (plan Ja­
J uzelsklego), ogłoszenie Bałkanów i 
p(l!rlocnej Europy strefami bezatomowY 
mj. wprowadzenia dodatkowych środ­
ków zau!ania, eonz blitr•eJ pęrspek· 
tywy ·wycofania wojsk radzieckich z. 
'A!ganistanil. 

. Oczywiścle są ! ciernie na tej drodze 
- jak np. sor, czego Reagan wciąż 
kurczowo si<; trzyma, powołanie przez 
Frapej~ i RFN wspólnych jednostek 
wojskowych l wspólnej Rady Obrony. 
poparcle dla nikarajtualt$kich contra~. 

·afe ogólnic- proces odprętenia ro~wlla 
si~ w oS'Llllamiającym tempie. To do­
bra prognofa na rok bit>tący l - miej 
my nadzieję - na caly nasz wiek, i 
·nie tylko! 

. . 
MICRAt. ROROWJOZ 

wejdą . na rynek NRD? 

NRD zamierza pozyskać dla wlasne­
I!O rynku zachodnioniemieckich potenla 
tpw gospodarczy~h. Pierwnym z nich 
Jest ,.Adidas" - znany w świeo!e pro 
duceJtt artykul'ó,;, sportowych, zaś dru­
gim· - renomowany t>roducent oduety 
wysokiej jakości "Boss". ł'ląsi Z!lchodnl 
sąsiedzi liczą na to. it dzlęki tej koope 
racji u~skają spore wpływy dcwlU>we 
oraz nowoczesną technologię, w zamian 
za co oferują zachoonioniemiecklm par­
tnerom otwarcie swojego rynku. 

Jak wynika z doniesień prasy zachod 
nloniemieckiej l zachodnioberlińskicj, 
rozmowy na ten ·lemat są jut powainie 
zaawansowane. W Berlinie przebywali 
przedstawiciele .,Adidasa". l<tórzy oma 
wiali moiliwości wzajemnej współpra­
cy. .Zachodnloberliński BERLII'IER 
MOROENPOST pisał. lź najplęrw roz­
pocznie stę produkĆJę wyrobów tekstyl 
nyeh ,.Adidasa». Następnie zakres pl·o­
dukcli zostanie rozszerzony do pełnej 
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Pozew do sądu przeciwko 

redaktorowi naczelnemu 

J~nge Welt 

Mieszlcanka Berlina (Wschodniego) 
Vera \VoUenberger wystąpiła do sądu z 
pozwem o obtatę i wiesławienie prze­
ciwko redaktorowi nacteln~mu JUNGE 
WELT - pisze DPA. Na ten jedyny w 
swoim rodzaju w NRD krok palli Wo­
lenberger zdecydowała się P9. tym, jak 
redaktor naczelny tego mloilzieźowego 
dz!ennil<a Rans-Oieter Schuett w swoim 
komentarzu wrzucił do jednego worka 
kryminallstów-sklnheadsów, tzw. war­
ty przestrogi, organizowane przer. nieza 
lcżne grupy pokojowe i młodych litera 
t6w. Prokuratura berlh'lska obiecała za 
jąć się całą sprawą. 

Tymczasem w Berlinie Zachodnim 
wszCz(ltO J)O';tępowanie prokuratorskie 
przeciwko co najmniej siedmiu skinhead 
som, któr?.Y najprawdopodobniej . brali 
udział w napaści na uczestników kon­
certu rockowego w·. berllńskh:n (wschód) 
ko.:!clele Syjonu - pjsze dalej DPA. 
Nadburmistrz Berlina Zael\odhiego 
l!:l)erhard Diepgcn otrzymał w grudniu 
ubr. list od pastora 1. owego kościoła, 
który prosi o wszczęcie. postę:oowania 
prokuratorskiel!o. Cttereeh skinheadsów 
z Berlina (Wsełiodn.i.ego), którzy dopuś­
cili się czynny~h napaści w dniu 17 pai 
dziernika ubr. '» kościele Syjonu zo•ta 
lo ~kazanych w proee'!le rewizyjnym 
na kary od póllora do czterech lat wię 
zionia. 

Równiet ukazująca się w Berlinie 
Wschodnim gazeta ,.Berliner Zeitung" 
wyratlła opinię, te za całą akcją stali 
zachodniooorlhłsey skinheadsl. .,Przed 
kościołem Syjonu i w jego wnętTzu 
grasowalv nie t·vlk.o namia•tki; obecne 
i nlezwt~kle aktywne bvlu oryginal11 -
•kinh~ad$1 z Berlina Zachodniego. Stam 
tqd powiał tuiatr l katdy może •obie 
wyobrazić. . do jakich <los;:/ oby har­
ców, odvbv ni4' volożono temu k re•u" 
- ClYiamy w komentanu tego d!Oiemi 
ka. 

l 

Vcra Wollenberger wystąpiła z wnio­
skiem oskarżycielskim przeciwko redak 
torowi naczelnemu JU'NGE WELT w 
prokuraturze wschodnioberlińskiej dziel 
nicy Sródmieście. Jest ona aktywną u­
czestniczką ruchu · zwanego ,,Kościół 
oddolny" i· byłym członkiem NSP J. 

\V kwestionowanyn"' komentanu 
JUNGE WELT można było przcciytać: 
,. Wróg, 11iczależnle od tego czy z mi­
sjonarskim. zapolem szczu;e na na~ m.ło 
dych »t{t.,rat6w" .. czy też w )JOStaci 
..,strażnika v-rzestł'OOi" ;est t.cto$zę pun­
ktualnie iak na zamówienie z kamera­
mi t~lewizyjnymi przed bramorni kośc 
cio!Qw czy też "~braja chuliganów w 
taszystowskie słownictwo i w polki 
t-en wróg n-ic nta u 114S' żadnycl~ sza.ns''. 

Obok NEUES OEUTSCHLAJ'fD d.zien 
nik JUNGE WELT zalicza sie do gazet 
o najwyższym nakładzie w NRD. Jest 
on skierowany głównie do mlodzie!y, 
studentów i uczniów. 

Minister-rewizjonista 
. ·,~ 

:J:ut. przed wi'Z.ytą minlstra ,•spraw r.a 
granic.znych Republiki Federalnej Nie­
miec Genschera w Warsz.awie-1 jego ko ... 
lega z koałiey)!\ej CDU. minister oświa 
ty Badenii Wirtembergii c;erhard 

· Mayer-~or!eld wystąpił na forur(l kra­
jowego parlamentu z tezami negującym!· 
POWojenne gral)iee w Europie. Według 
niego układ zawarty pomiędzy ~FN a 
Pols~ 7- 1970 r., jąk l uk.łady z inl)ymi 
pal1stwami socjałistye;nymi, nie zmieni 
ły "prawnej" sytuacji, w której Sląsk'. 
Pomorze. Warmia, lvlazury i radziecki 
okręg Kaliningradu to nadal "niemiec­
kie ziemie wschodnie". gdyź są one ja 
koby częścią Niemlec w granicach z 
1937 r. i nie :rostaly zwolnione z przy­
naleiilości do JP.eszy Niemieckiej. Chn 
decki minister twierdz·i te~. ic .;niemiec 
ka ludność" tych ziem nadal posiada 
niemieckie obywatelstwo. Olatego też 
jego zdaniem nie wolno w źadnym wy­
padku mówić o byłych ziemiach wscho 
dnio..nieinieckich, lecz tylko o .,ziemiach 
niemicekich za Odrą 1 Nysą". Mayer· 
Vorfeld spr-zeciwił się r6wniei stanow~ 
ezo '~łączeniu do programów szk<>lnych 
wsoólnycb zalecell naukowców z PRL 
i RFN. usuwających z pod..-ęczniliów lał 
sze o historii stosunków polsko-niemiec 
kich. Oznacza to, źe m lodz!ei jedne~o 
z n3jwię.ks·zych krajów związkowych 
(Badenia - Wirtembergia ma około 9.5 

wytyezyly kierunki rozwoju rolnictw9, 
wyratnie okreś!Uy zasady polityki rol 
nej Polskl ~ to niewiele s!ę robi, by 
ze wsi nie ubywało młodzieży, rosła pro 
dukcja, prąbywało dóbr cywilizac)'l-
nych. . 
Chłop powinien obsiewać swoje pole, 

sprzeda\vać państwu m.ięso, mlekp, :bo 
że. Ale równocześnie musi mleć gdzie 
kupić materiały budowlane, .nawóz, olej 
napędowy, węgiel. Chłop nie może w 
dziell orać w polu, a w nocy stać w ko 
lejce po podstawowe środki produkcJi. 
Skoro obieJ:ywano mu węgiel - to na 
leiy dotrzymać slowa. Skoro przekona­
no go, ic powinien surzedać konie, ku­
pić .traktor - to trzeba wnoiliw!ć mu 
kupienie tyle oleju napędowego, by '"' 
termlnie mógł wykonać wszystkie pra 
ce w polu. · 
Gośćmi wojewQ<!zkich zjazdów ZSL 

w Cor,zowie i Zielonej Górze byli przed 
stawiciele władz centralnych i woje,wódz 
kich. Na obu zjazdach wybrano nowe 
władze l delegatów na X Kongres ZSJ­
Przewodl)leząeym Wojewódzkiego Ko­
mitetl! ZSL w ~ielo)lej Górze został po 
nownie Janusz Tomawskf. W Gorzo\vie 
runkeję przewodniczącego WK ZSL po 
\vłer.zono Stefanowi .Seymańskiemu. 

Gorzowska organizacja ZSL liczy 
' 10.147 członków, w \ym. 56,S proc. chł<l­

pów. W Zielonogórskiem dó ZSL nale 
7.ą 11.0~3 .osoby·, '" tym 47,7 proc. chło­
pów. W Gonowskiem są ~73 kol.a, w 
Zielonogórskiem - 734 kola Z$L. 

/ 

miliona ludności) dalej będzie wychowy 
' wana w duchu antypolskiego rewi_:zjo­
nizmu. Ten sam minister oświaty wsla 
wil si~ zaleceniem obowiązkowej nauki 
w szkolach )V ,tym kraju wszystkich 
zwrotek osławfonego hymnu niemiec· 
kiego ,.Niemcy. Niemcy {lOnad wszyst­
ko". W granicach Mozy po Niemen. od 
cieśnin Baltyku po Górt;lą Adygę. Najle 
piej poglądy Mayera-Vortelda określiła 
neohitlerowska NDP oferując mu .miej­
sce- w swych s_zeregach. ponieważ wy­
rata on stałe poglądy prawie całkowicie 

. tbieinc z jej programem. W toczącej 
sio: obecnie kampanii przedwyborczej 
prze~) wyllorami krajowymi. kfóre odbę 
da się 20 marca hr. Ma.ver-Vor feld nie 
ustannie g!o.si na wiceach sw~ nieprze­
jednane, jak lo sam określa ... czysto nie 
mieckie'" stanowisko o granicach w!)cho­
dnieh. 

Dom "Niemieckiego 
. ' 

Wschodu" w Monachium 

Od 1970 r. w XIX-wiecznyJn budyn­
ku pod numerem 5 przy bocznej ulicy 
Am Lilienberg w 1>Qbiitu <O:cntrum Kul 
turalnego w Monachium funkcjonuje 
ptaeówka pod nazwą .,~m Niel)l~ce-

. kiego \\r:schodu''t Umieuczónn \a tu f\a .._ 
mocy uchwały wszystk•cn Crakcit par­
lamentarnych w bawarsliim La~dtagu. 
Zgodnie ze statutetll do zadań ,.!'~mu" 

. ll31cży ,.!>ic!ęgnowanie ! rozwój i11cia 
kulturalnego wypędZonych i -uciekinie­
rów". 

Kierowniklem tej placówki jest dr 
lłorst Kuehnel. Roczny budt.et ,Domu" 
wynosi 700 000 OM. Po eodlicte.;iu wy­
datków na utr1.ymanie placówki ora1. 
oplacenie jej 13 pracowników etato­
wych. na ,.u:laściwq dziakthloś~ ·~cu!tu· 
ralnq" pozostaje tylko około 100 000 
Dllf .. Za te pieniądze nie motna oczy­
WlŚCJe zbyt wiele zdziała~, zwłasz-c~a. 
~e placówka obejmuje swoją działal­
nością całą Bawru.·ię .. Mirho to .organi­
zuje się około 70 różnych hnp.rez w 
ciągu roku - wystaw, o:f<.-zyt6,v, sc­
tnlnnriów, koncertów. Corv~zme obeh,>­
dzi się tu równieź "Dzień Jt-ron ~jcz:y,. ... 
tych" (Tag· der Hchnatl Do tego do­
chodzi jeszcze w ciągu roku ponad 
1 COO imprez or)!anizowanych p.rzez róż­
ne Organiz.aejQ .Jwy~dzonych'• 

.,DQm Niemicekiego W~ehodu" ma 
wla .. ną ogólnodostępną bibliotekę spe­
cjalistyczną, liczącą 38 000 tomów. 
Zgromadzone w niej . ksiąiki i inoe pu­
blikacje dotyczą historii r lsuttury ,.1~ie 
micekich obsz<trów osicdldiCZ1/Ch i te­
renótv wypędzenia na W schod•ie'', 

(X) 
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Rys. LESZEK BF.RMANOWICl. 
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Co się wydarZJJłO tv n1uze u o1 . 

NUMIZMATY 
Poszukując wszelkich in!ormacil o 

mtJdawnielsZ<') przenlo~ z:emi nad 
•rodkową Odrą. Edward O;jbrow•k: 
dosć dokladnie przejrzał pras~ l k•iątk• 
niemlcekl~. po7..0$tawionc w mu~t-ach. 
W pruxlwojennym periodyku doiMśł~• 
kim przeczytał. to na początku Mslk~O 
>\Uiecia archeolodzy nleml,oecy w ok~· 
Hcy Zielonej Góry wydobyli ~ ziemi 
sl<arb wieiklej Wlh'tośei hlstoryewcj. t: 
DąbrOIV$kl Cal<! ten jedynie przyjął do 
wiadomości IV Europie poludnioweJ 
cr.ęśeiowo i polnocnej wielokrotnie od 
najdywanu dowody obecnoteJ H:tymian 
na zicmlnell pói.nlej nalc!.qcych do in· 
nych nncjl. Wi~c 1 <karo tlctonogór;ki 
mógł zaświadcza~ l> ;wlq~ach miQ"k~li 
u6'\\' NadoOrt.a ~ cosars\.w("rn zachodniO· 
t'tymsklm, E Dł\browskt lH\'Ottlł. ~.c ten 
skarb trafil do kolokcJI przcdwojcnne~o 
muzeum ziełono~ór<kleqo l by! tmn ~ks 
penowan_v, 

\\' piC:'WS:t:)'Ch m:c.,!;_tc;,u;h pt) \\'YlWO­
Icniu ztelono~6rskim ~lu:t:cum Miejs!<inl 
nadal kierowali Nlemcy. Dople:o po 
lch WYJetdtle ta Od~ plaCÓ\\'1<~ p:·ze 
Jęła polska kadra muzealna. PI'ZC< wie­
le następnych lat tr:c.on muzulnlct wa 
lubuskieqo stanowili potnanfacy lub 
mleS<kańcy Wielkopolski. a "'~ iud...:c 
praco\\iCl. uczciwi. •krupulntni. $Olldni. 
Zrcsz~i\ 1 obec:tu~ 'viękuo~~ pracowni· 
ków delonoaórskich n>uzców to absol­
wenci Uniwe.nytetu Poz.nań.sklel(o. 

!\im w 19$7 r clonlo do ulwonenia 
Muzeum Z1cml Lubusk1cj j:tko !nstyiU· 
cjl okrę;ąwcj. ~tuzcum Mlcis~le nadlll 
mieściło łlC w budynku r>ny ul. Szkol 
ncJ (obecnie K Lisowskiego) Na stry­
chu tego muzcum E. O~browskf znnla-tl 
lam~ oliwną frasmcnt nactyn!a meta­
lowe;;o. uklanc paciorki 1 siedem mo­
net Obejrzawny Je do)<lndnlc stwier­
dzi!, te Jednu moneta Jc<t wykonano • 
mosiądzu. a pozołtalc. zachowane w Ide 
ałnym stanie. ze srebra. Posz.ukłwoł, 
lecz nic odnalazł Uldnego dokumentu, 
który pośwlodczałby Je~o przypuszc7.e· 
nie, it natknął sic nn skarb odkryty 
przez Niemców w okolicy Zielonej Gó­
ry. Archeoło~a w UIS..~dzlc nie interesu 
ją przedmioty, nawet wykonane arty· 
stycznie, bardw nadklc. złote czy srcbr 
ne. jeśli nlc 7.<>stało określone mlcj<ce 
i czas ich znulet!cnia. Dlateco E. Dąhro 
wski OwQ monety uzna! za numlzmo· 
ty godne publiczneJ prezentacji, ole nie 
docieka•·, naukowych. Kiedy w 1960 r. 
Muzcum Ziemi Lubuskiej •organftowa­
ło wystaw~ w nowo P>'7.e)<;tym budyli­
ku pn.y al . Niepodległości. l>rtcd ~ab!o 
tą z monetami rzymskimi eromadzllo 
się duio ziclonoqórwn. 

Remont gmachu trwał długo, Na t~n 
cza• zbiory prumiesiono do wielu bu · 
dynków na terenie wojcwód>.twa. 
Przedmioty nnleU~ce do działu archcolo 
gicznego E. Dąbrows:.i umieścli w bu 
dynku nadbramnym zamku krośnlcń­
•kieJ~o. Tradycyjnie rozumiana dtialal­
ność muzealna stała sl~ ntcmot:lwa. dla 
tego wi~kszość praCO'.I.'l'lików Mu.eum 
Ziemi Lubu•kicj zajęła si~ pracą nau· 
kową. Zaowocowało to klikoma dokto· 
ratami oraz wieloma artykułami ogłosto 
nymi w czasopl•mach naukowych i ku! 
turalhych. W 1973 r. do nndbudowanych 
pomie•zcteń j;machu muzcalnel:O powró 
cił,- z.ab~·t.k!. a wraz t nom1 odn:\łtz:o· 
ne na strychu starc~o muzeum pamiąt 
ki z c<asów ccoarstwn z-•chodnionym­
skit!l:o. Na półce pośród przedmiotów 
nie posiadających metryczek E. Dąbrow 
sk1 połotył monety uymsk!e, traktując 
je nadal jeko elckawostk~ numlzmatycz 
ną związaną z Zieloną Córą. 

Nowe pomieszczenia działu arehcoło 
gicznego były obszerne, mimo to bardzo 
sr.ybko zacu:ło brakować wolneJ po­
wierzchni maąazynowej. E. 01\hrows\ci 
prowadził lnteMywne 1>race wy\copalis 
kowe, zwoził do Zielonej Góry ogrom· 

ne llości przedmiotów, które nałeało 
oczyśeiC z z.abrudkń, opisa~. niekton~ 
prtygot.ować do \\'ystawienia. Poprosił 
wi~c dyrektora Ę:ugeniusza Jakubc,z­
kn o to, by zatrudnił w d"ia!c arc~co­
łor,icznym Jencte Jednego pr<~cown!ka. 
Akurat w tym czasie po.s~ukiwal pracy 
Janust K .. który wydał się e. Oąorow 
skiemu ct.łowit=kiem solidnym. skrom· 
n.ym l przede "''"Ystkim chętnym do 
procy. Potwfcrdz!lo to się w trakcie 
prne: wykopaliskowych. gdy wiełe razy 
we dwóch wydohywa:U z tietni d-oku .. 
menty przeszłości 1-:. D:.tbl,"owski ma w 
•obło co~ z pcdu~ona. polra!i rozbu· 
dzit'· w młodych 1\łd?.J:tch z.ainlercso,,·a­
u:c archeo:o~ią Um!e h.nrv .. ·nle opow.ia 
daC ó p:-t.t'drniofnCil ''-'Ykopanych pQd 
l"'ołuplncm. Starym owor~<tem. Pstete .. 

wcm. Pomiędzy nim i młodym laboran 
tcm nigdy nie było źadnych spięć c•Y 
nieporozumiet\. Janusz.- K. mó::·ł do wo 
li przebywać w magazynie d1.ialu, py 
tnć starszego kolegę o wszystko, co sl~ 
wiąte z archeologią, byłe nie zaniedby 
wać swoich powinności. Oczywiście Ja 
nus~ K. uainteresowal się monetami 
rzymskimi. Kto by nie ZY.rrócił na nie 
u~. skoro leiały na \\'idocznym miej 
~cu i wyglądały jak nowet Niektórzy 
uwaiaH, że nie są to monety orygtnal 
nc. pochodzące z mennic rrym:<kich, 
lecz wykonane póiniej doskonale falsy 
tikaty. 

Pewne;o dnia t» powrocfe :- wykO· 
p.>liska E. Dąbrowtki wszedł do maga­
zynu i pierwsze co z.auwatył., to brak 
monet. Zajrzał "~~ za nat%ynia, pod 
rc~ał, od t worz:}· l w swojej pamięci zda 
nenia z oSt<atnich miesięcy. Był przeko 
nany, że poza Januszem K. nikt me 
wchodził do ma~azynu. a le n:e poelej­
newal go o kradz:lel. ~Iimo to zebrał 
si~ na odwa~;ę i spY'.al laboranta. czy 
me wziąl monel. Janusz K. zaprzeczył. 
O zacini~:u numiz.matów E. Dąbrow­
•~• s>awiadomil dyrektora E,, Jakubasz 
~a. Znajcl1 si~. usp<f.<oił :!o dyrektor. 
Moie połotył je pan w innym miejscu? 
Pan jest taki roztrzepany ... dodal E. 
Jakul>aszek nieMcle sobie robiąc ze 
zmartwienia archeologa. 

Na początku 1983 r . sulechowS'ka mi· 
Hela powiadomiła telefonicznie ł>~uuu~ 
Ziemi Lubuskiej że jest w pos1adamu 
dutej ilości mon~t o wartości historycz 
nej. Zdaniem millc}i, tego rodzaju przed 
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m:c.!y pow~nny być zdeponowane w mu 
zeum państwowym do czasu, kiedy zo­
stanie określona ich (aktyczna wartośt. 
Po odbiór monet pojechab Barbara Zy 
ia. kiero,.;nicU<a gQbinetu numiunaty­
ctne~:o. Okazało •ię. te w etasic prac 
budowlanych robo:n!cy tna!etli garnek 
metalowy, z którego wysypały się mo­
nety. na pierwszy rzut oka - srebrne 
\Viadomo>ć o znnlezlen!u skarbu dornr­
la do milicji, iok to bywa w takich 
pn:;padkach. drog~ okrę!n~ f dop!ero 
wtedy, kiedy budowlani rozd~aelill mo· 
nety mi~zy siebie. Mimo to m!!icja 
,,yb!<o odzyskała skarb: c~y w cnlo~ .. 
c:, nic wiadomo. 

B. Zy!u pośwladc<yla wlosnor~cz:tym 
podpi~rm przelecie w clepotyl 803 mo· 
net. W otxocno~cl mll!clantów posegre· 
~ownła Jr do dr.lc!l~cłu kopert. zop!su 
iąc na kat.del kopercle notwi•ko o•oby. 
od które) milicja <>debrahl Jut l'Oldzie­
lone mo!let~· or$1. ich iloś~. Poni~wat 
Jn()nCLy byty 7~n1C!C:tY$ZC7.00(', n:1wet 
o;n~cjałi!oilCt toj kiRĄ>I co a. Zy:ht ni·• 
móJI(łby •twierdzić. Jakle one mlnly war 
J.Q~ci nomlnnl!•~ 8Yh> Pf1.9kon~•l• , ~l' 
mn .. i}n t;lt-'nlcn!:l: tu .ckrh'ł>ttm, .,. leso 
od!<.ryc!c uznała ~n .\\')·d~n..tn~e wirlkiej 

.Fot. C•. ŁUNIEWJCZ 

W:\1!1, pr~yna)mnlel dla historyka. Nic 
cu:sto slQ ~darza, by w ręoo muzealni· 
ka doslal się taki skarb. 

Po poW1'ocle do muzeum, B. Zyt a ca 
ły skarb umieściła w szafie mct.alowej, 
w której przechowywała najcennle)slle 
nabytki. Klucz do suty wiotYla do szu 
!lady swo)eco biurka. Drzwi gabinetu 
numizmatycu1ego, )ak l drzwi pozosta 
łych pomieszczeo\ muzeum, były zamy­
kane na dwa zamki patentowe. Je<ien 
komplet kluczy nosiła przy sobie k !e· 
rowniczka gabinetu. drugi - znn.ldo· 
wal się w pokoju dyrektora. trzeci -
wislał na haozyku w 03zkłonej gablot­
ce w portierni. 

16 marca 1933 r. B. Zyt;o •v towar~yst 
w:e m!Hclanta zan!O$la skarb •ulechow 
ski do bieglego jubliera p0 to, by ~o 
wycenił. lecz nie pod k')tem numiunaty 
c-~nym, a jubi~rskim. Eksperl twatył 
monety i_.orz.ekl. te wartośt kruszcu, z 
k tóreoo z.o5tały wykonane. wynos! p!~ 
dziC$Iąt tysięcy Zlotych. Przy okaz.ji ju 
bilcr oczykił chcmlcmle dw!o monet)' 
dute pr~z-1c B. Zytę, by obserwowała 
ich zachowanie po tym zobie;u. Mone­
ty wróciły do szafy meta lowej. jak po 
prz.ednio zamykanej na klucz prucho­
wywany w szufladzie biurka. 
Wiadomo~ o przcj~iu skarbu roze­

szła się po muzeum natychmiast. Do ga 
blnetu numizmatyt%nei!O przychodzili 
pracownicy Muzeum Ziemi Lubuskiej, 
b)' obeJrzet monety. N!«T.ęsto bywa. 
by Jednego dnla at tyle monet znałazło 
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StiOOfttCLWO 
J.'\N GOLEC 

Op~zyej~ legalua w Polsce Ludowej uksalaltowała łlę po powrocie o Loody· 
•.u ~lakola,)CZyk" i po uJawn ieniu się kierownictwa SL ,.Roch", Do lipc.a J9t5 r. 
~lmaly d~va stconmct wa ludowe: SL 1 SL " Roch". Począt.kowo Ml.koUijczyk nic 

181 zamiaru stworzema odr(bnego stronnictwa, był pewien, te opanuje r.ały 
ruch ludowy· .. n ozmowy t d~lałaczami SL i .,Rocha" doprowadziły w ł!peu 1945 ; . 
na konrcrenc1! w Kra.kowJe do powołania NKW SL, w którym cz.ołowa rola przy­
padła Mlkoła)czykow,. Następnym krokiem ze strony Mikołajczyka była p·óba 
wchłonic:o>a • ewe~~ua!nie li~"'idacja lewicowego S~ Stojąca na pozyll)ach' ra· 
dyka!nych wl<;kszosc .k·•crowmctwa SL odrzuciła Jednak zasady porozumienia wy­
Suall,te przez M!k~łaJczyka. W tej sytuacji MlkolnJ~yk zdecydował się ba 11two­
tteme w dniu 22 Sierpnia 1945 r. nowego s tronnictwa pod nazwą PSL. 

W Sensie Ideowo-pOlitycznym i społecznym PSL nawiqzywalo do kon3piracyJ­
ne!o L ,.Roch" i do tra~ycji pruxlwojcnnego PS!. "Piast". Tezy pol!{yezne ~e­
so ane były do wszrstklCh przeciwników władzy ludowej, 7. wyjątkiem skraj­
nej praw•cy podzsem1a, choć i ona była skłonna traktować Mlkolajcr.ykn jako 
"m;11ejsze zło". Cele POiitycme, jakie staw.iał Mlkola)czyk opierały się ;,. lln<tę-
puJących założeniach : ' 

- Po p ierwsze, te utworzenie jednej, potężnej partli chłopskolej, -~ pnez 
tendencle l siły prawicowe w innych partlach i środow;such spOłectnych po­
ZV.'OII stworzyć ~ krót.kim, czasie silm1 pneclwwagę dla PPR 1 Innych Ptvt!i 
bloku demo~raty_cznego (PPS, SL < SD) oraz podwatyć oslab!ć a nawet •ozb!ć 
Ich w:spółdz!ałante; ' • • 

- po dru;&ie. że uzyska.~ e pozycje w rządzie i aparac:e paftst wowym 
zdobyctu da lszych wpływów i wesprq o.kcję POl~tyczną; 

- p" lrzeele. :f.e ogólna sytuacj:. w kraju nic bę~e u!e~nć stabilizac)!. lecz po­
l:~~~ s.;ę ~sk~ek. ogromnych trudnc>ści cospodarczych f polityetnych, alcty­
W:U.C}l podziem1a zorojnego Itp.; 

- PO . Ctwart~. ie na arenie międzynarodO\vej sprawa Polsk! bf:drte wywoły"•'•· 
la • pOgl~b:ała sprzeczności między ZSRR a mocantwam i zachodnimi: 

- pO p!ąte. l!cz~·! te silna partia chlop.<ka maillea pOparcie pol!tyctnc Zachodu 
f k~otrrewolucyi.nego podde':'ia z~rojn~go, umotlhvl mu odniesienie zwyclę­
st"a ?.ad _PPR : pozostałym' part>ami bloku demokratycznego. co w kon;oe­
kwencjl m>alo oznaczać przejecie władzy w Polsce przez siły prawicowe. 

:lliko!ajcz~·k - nic negując ze wzgl~dów taktycznych konieczności utrzymv-
wania PN:~fjaz~)'Cb stosunków z ZSRR, st.arał si~ us!lnic o lo, nby w optn:i spO­
łecznej uch~z1ć za męta opatrznościowego, or!eutu)ąeego się na Zachód orax 
ct:szące'!o s:~ pełnym zaufaniem i poparciem mocarstw solunnlctych. Nu podsta­
t:e tyeh zol<?źeń przewidy":ano, te w konscl<wcncJ! PS!.. kierowane pn.e.: Miko­
.a;czyka, mające za sobą waększość chłopów, drobnomlcszc~nilstwn 1 Inteligencji 
wygra wybory do Sejrnu Ustawodawczego f utwon,· nowy r~:td c~ęścfowo tub 
onlkowicie rugując z niego komunlslów 1 lewico:. · ' 

PS(. n!e mogło olwureie występować przeciwko taklm przemialiom ustrojo­
wym, lak re!orma rolna czy nacjonali~c)a pncmy• lu, SI:>Otka łob~· •'~ to bowiem 
,. spncc!wcm więk<Jzości S!>Ołecze•'slwa. Olalego te:i; glon~c postulaty r<'form, 
tównocześńle domagało •:c: znac-lnycli ul~ podall<owych din jłrobneJ wytwórczo- • 
~ci l lni<?Jatywy pryw:it>iej oraz n.ie1n'llire•~cJI paahlwa w ol)r6t towarowy - z\\IIÓ· 
•zeza m:<:(lzy m>astem • wslą. N'" w)'l!tępując otwarcle przeciwko naejon~l!u.cji 
przemysłu, postulowało o;tranlczanie jc~o zas!ę;;u i -tnwlenie w rekach pry· 
wunych calelto pn:em~·slu średnie<:o - taklnd6w zatrudnlaJqc•ch p0n~t.cj 100 
o<ób na jedną zmianę. · 

Odcinając się formalnie od ...,akcyjnego pod>.icmln, a ~wlll.S7.Cza Narodowych 
Sił Zorojnych. domagało sic: likwidacH ministerstw: ln!ormacjl ! PrQPagandy 
oraz Be2pieczeństwa Publlcznego. Milleję propo'lowano podporr.ądkowa~ M!nister­
stwu Administracji Publicznej, kierowanemu przez d>la lat%a PSL. PoJlowie Psr. 
w Krajowej Radtle Nar.odowe j wielokrotn~e występownl! w obronie nielegalnych 
~rganlzacji, określajliC ich terrorystytUlą dzialalność jako reakclę pneciwko rze. 
l<omym .. naduiyc!om" ze strony organów bezpieczeństwa. OpozycyJnośt tej par· 
ti' II'Obec władzy ludowej Oznaczala przyjęcie cołe~o clętaru walki z obcnem de· 
mokratycm~'Tn. klerowanym przez PPR. Powstał w ten sposób ośrodek QPOr.,)'cji 
pol:tycmej, do k!óre-:o ~arnęli się wszysc~· ni~tadowol(>nf z władzy ludowej. a 
t"lalazło się jedna!< -.iełu. W •znytowym okresie dzlałałnośc!, tJ. n" początku 
UH3 r . na t~renie k.Talu PSL liczyła około 600 tys. członków. czyli o 100 tys. 
W:~J nii obie partie roi>Otnicze PPR ; PPS rau-m '~!ęte. PS!, była partią na.i· 
<!lniejszą na ziemiach nadodrzańskich l nadłxlłtyckich. Wśród zwolenników PSL 
zanleili <ię nie t~·lko b. obs'ZDTI1icy i kapitaliki. nie tylko drobnomleczczaństwo. 
intel!l!encia, czy bo.l(ate chłopstwo. Sympatii\ cie5zyl się ten ruch wśród d\acho­
wier\st\'ta i mlodzieży. 

ZRODŁA T EJ ·1.1: \\' IOWWEI'POPULARNOSCI PSL 

tkwiły niewątpliwie w silnym przywiązaniu chłopów do Ideologii agnrnmu. w 
niezrozumieniu i niechęci óo polityki 1 idcoło811 komunl.stycznej. Nie poxost.awa­
ły też bez wpływu róine straszaki propagandowe. w rodzaJu Polskl komunisty­
cznej, l 7 republiki, kolektywizacji. Wykorzystywano uczucia religijne •poleczeń­
siwa. W tym celu propaganda kontrrewolucyjnego podziemia, a wTa7. :z nią PSL 
po•ługiwala się argumentem, ii .,PPR to komuniści, którzy prowadzą wałkę • 
kośelołem'' , 

PPR wraz 7.e swymi sojuszn!l<ami stanęła na stanowisku budowy państwa •o· 
cja lk<lyczncgo, dla idei którego szul<ała zwolenników wśród naJszerszych wars tw 
narodu. Komuniści nic mogli się zgod:z:ić na przemiany jedynie w duchu demo­
kratycznym, które dla prawicy r uchu ludowego miały być celem slrategieznym. 
.. Bądimy szczerzy~ - nawoływała prasa PSL, polemiwjąc t teorią wa·lkl klas, Ja· 
ko elementem zasadnit>.YOI w proce•ic rozwoju spoleczeń$twa. ,.Roz~tm chlop$1<1 
- pisał organ Nl<W l'SL - net miejsce walk! kla• atawla •oUdar11zm molecz­
nv i Ideę cl>rzdcij<&;uklego brateutwo". Natomiast w sprawie wsp6l\)racy 1. kmnu 
nislanti i socjalistami dodawano, te .. z robotnikami Idziemy l J>Ójd:iemv zclłD· 
sze na Po!skę demokTotyczną l przeciw wszelkiej reol<eil, ole oni PPS, oni PPR 
w len dqźenlat do Po!•ki socjoli3tllc.rnej popierać nio b(d:lem11''· 

PSL jako partia chłopska - w sensie składu społecznego - była równiet par­
tlą. której dzlałalnośt polllycma odpowiadała Interesom sił kontrrewolucyjnych, 
a nie tylko szerokich mas chłopskich. Na łamach organu PSL ,.Chłopski Sztan­
dar" po•tulowano zachowanie gospodarstwa wielkości r.-100 ha .. Naturalnie takle 
koncepeje oznaczały wówc.as akceptację •tosunków kapitalistycznych na wsi w 
...,Jonach nadodrzaliskich i nadbałtyckich, co w spo5ób ewidentny rozbiegało się 
z wymogami społecznymi programu władzy ludowej. Ola~go dzlala~e PPR. jak 
równlct SL odrzucili te koncepeje, odwołu)4c się m.In. do ,.Wytyctnych reConny 
rolnej• opracowanycb wiosną 19-14 r . przez Zanąd Główny ZwiĄJku Patrlotów 
Pols.kich w ZSRR. gdde przewidziano górną normę S ha u:f.ytków rolnych dla 
gospodarstwa jednorodtiMego. Wychodzono z zalotenla. te realizacja poUl7ki rol­
nej na z:iemi&ch Zachodnich l Północnycb ma siutyć poprawie struktury rolnic­
twa w skali ogólnokrajowej. Proponowana przez PSL droga rozwoJu stosunków 
agrarnych na wsi prowadziłaby do bogacenia •ię stosunkowo nielicznej war­
•twy wyzyskiwaa~· ,.-;ejskich kosztem biedoty chłopskiej. w1macnlałaby eleme><­
ly reakcyjne w miaslach. utrudniałaby odbudowę w•i or111. zogMpod3rowanie t za. 
ludnienie Ziem Od:yskanych, nie mó";ąc jut o polltycznych nfebezpieczeMt.w&eh 
dla władzy ludowe_j. 
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Sprawę uregulowano w spOSób zasadniczy dc;kretem :1. 6 .wrz~~~nia 1946 _r. o us­

troju rolnYm l osadnlctwie na ob$zarze ziem Zac.hodmch • t>.umocnycl: • byłego 
Wolnego Miasta Odru'lska. Dekret ustalał, te w zaleznosca "0<1 warunkow glebo­
. wuch, tenmowycl•, k!imctyC%1llJCI• l ekonomiczatucla.'' wielkość ul:;tkbw rolnych 
przypadających na jedno gospodarstwo wynosać wanna za•a<lmczo r- 15 ha, a przy 
gospądtirstwach hodowlanych do 20 ha. 

K ierownlclwo PSL nie umieszkalo skortystać z każ<lcJ oadarzaJt~<;ei si~ oka­
zji by zdyskontować popularność swoich przywódców, zwłaszcza Makola)czyka, 
a ~śmieszyć prezydenta B. Bieruta, premier~ E. Osóbkę-Morawsk~ego !, iuuyc.h 
dostojnlk6w partyjno-państwowych. W st)'C:I.lUU 1946 r. w Warszawac OdbY.w!'l sae 
Kongres PSL, k iedy 1'a mównicę ws~e!ll Bierut, zoStał powitany grze<:~noscaowy­
ml oklaskami. Lecz, gdy zaczął mówać o sp•·awach ogólrue znanych! ?P•sywanych 
w prasie rządoweJ a zwłaszcza o u jemnych skutkacb · wplywu rozbacaa ruchu lu­
dowego na jednośĆ obozu demokratycznego, "na sali obrad źaczęl~ s!ę dzi4ć dziw­
"' rzeczy. Najpierw zakas!a!o kitj<c osób, ~ pot<;n• kaszet o.uar~l ca!q salę. ( ... ). 
Nie kaslaU tu!ko goście z v•erwszuclo rzędow. l.lterut. 11<1 mowm.cl!· t<>idząc ze to 
demomt-raci<t - zam.Ukl. Jedynie staru wyga /{iemtk, przetoodn•czqcy Kongre· 
su, nie stracił g!ow u i zwr6ci! się do glcnvnego gościa: - Panie 11rezvdencie, zeCil>­
ce pan "''/baczyć ten k'asze!, aLe !laS! cl"!egaci jeclt;zli na Kongres w nieopatonuc/t 
w agaMch, częśto z 10!1bit111ni szubami, więc PozozlębiaH się, stqd ko.szlq ( ... } Na 
sali rozleglv się śmieolty i zaprzeczenia. Ale /Jierut jt<i; się ' OIJQ.nowal, s:vbko do· 
kończyi przenicnvieftle i wkr6!ce opuścil sclę wr(I.Z z otocze:nlem•·. 

J eszcze gorzej przyjQtY został B. Podedworny z konkurencyJnego S!,. Ledwie 
zdątył powit~ć Kongres "rouegla się nieopisana wrzawa i !)Wizdl/. Velogaci VO· 
wstcwal! z miejsc l wr;-eszczeli: )JTecz, zdTajca, wyrzucić go ( ..• )'' Mial tei w;;st:1 
pienie Mikołajczyk, mówU o konieczności walki o "prawd~iwą" niepodległość i de­
mokraci~, oklaskiwano go co chwila bardzo gor~co. W toku obrad malo było 
głosów konstruktywnych, górę wzięły emocie, chęć dyskredytacji władzy ludoweJ .,., 
\l/szelką cenę. Mówców st arannie dobierano. a cały przebieg Kongresu byl z góry 
,.w;;reiyserowa'n;;" i mial charakter szopkj politycznej. Delegat z Kastub kry­
tykowal peperowską koncepcję wspólnego bloku wyborc1.ego do SeJmu Ustawo­
dawczego. Posługiwał się ironią i dowcipem. "My na tej sali mamy najlepszy 
mak. że należy iść do wyborów oddzielnie. SpÓjrzcie na te litery, tu wskazał na 

. wiszący nad sceną nap!• - tr~y wielkie litery PSL i ciągnął dalej. Wiecie, ie 
oznaczają one Polsk!e Stronnictwo Ludowe, ale jak będziecie czytać odwrotn,!e, 
od tylu to znaczą - Lepiej Samemu Póiść. Wybuchł huragan śmiechu i oklo.­
ków. Sala dlutszy czas nie mogia powrócić do poprzedniej powagi". 

Partlc robotnicze PPS i PPR, a zwłaszcza ta ostatnia, już w sierpniu 1945 r . 
prawidlowo oceniły przemiany w ruchu ludowym. Mimo to do jesieni 1945 r . 
można zaobserwować pewne niezdecydowanle. Rozwijano wprawd1.ie akcję pro­
pagandową, prasową, protestacyjną itp. wokół .. rosnącej reakcji", ale nic prec,.. 
7A)Wano metod je1 zwalczania. Wydaje się, ie wierzono w skuteczność akcji pro-
paga ndowej, · 

WIERZONO. ŻE UDA Slf; UTJlZYMAC JEONOSC R UCHU ~.UDIJWI!OV 

tym bar..W.ej 7.e jego dziala,c-te skJadali jednoznaczne deklaracje Ut współpracą. 
za •. sojuszcm ro~tulcz!' ,chiOJ?,skim. W li,ścio ,.Qlw,arty~" SI, ,<lo PSL ·, )est zawarta. 
ostra ktyt)·ka MikolaJcz~ka ~a dokonanie rozłamu w ruchu ludowym, znajdu­
Jemy tam słowa potęp1en'a WICeprezesa PSt.. - s. Bar\czyka. za jego wystąpiem~ 
11a posiedzeni~ Kra lowej Rady Narodowej. gdzie ok reślił on dzlalalność podziemia 
poUty~znego • zliroJn~go ;.sa'!'o~br~>ną spolecze\\stwa" Chłopi z PSL - czytamy 
w hścae "10!/ ,k.t6rzy .'eszcz~ •duecte za 1~1ikolajczykiem. Czy nie wstyd Wam za 
tok1clt o/zywódc6w? Od la.t walczyliśmy razem o i<!ealy społeczne o naiwyzsz~ 
tuar.t.oiet morah1e cz!owleka, jakąż to moraLno§~ reprczentu.je PSL? ( ... } Jakaż to 
J)<Zrtza h<dowc, d~mokratyCZłl<l, której najwyisi przlfi<)Ó<Icy ellwalą ba1UI11 z trybu­
nX p osel$kle_t. Co~ to za h~d<?Wcy, którzy !ciqąaią haitbę 11a prowdziwyclt ludow­
e to, chowaJą u s1ebte br?'' 1 ch9dzq 11a low razem z bandami. Pod s~rzyd!ami IX\ 
" a Mikołll.jc.zyk,ll obszarlltcY z Urzędów ;(:iemskicll obrostaiq sad!em a p0 tv!iach.. 
krqzy ueptana propaąanda - nie siej. nie oraj ziemi, nie slatoia; budynków bo 
;,.tak .bę(lq tworzone kolch';'żll· Albo str~szy się ml<>dziet. - ule 'jeclt 11a 7.ocMcl, 

>e .bteTZ go: podarkl )lo Ntemcach,. bo ' t·ok będzie wojna''. N~ r Zjeidzie PPR 
~mmster przemysiu l handlu\ H. Manc zarzuciŁ działaczom PSL. ze prowadtą agi­
:,~ę a~t{~omun~tycza~ą zmae'7aJ~cą do podważenia sojuszu polsko-radzieckiego. 
do§~•t dz~~ l?rze orwue, z.e •dzręk• współpracy 7. _2SRR: "będztemv kr'ajem, gdzie 

1~. z~nośct, O<t:tUI.y, olnuoi<i, Oll~l~, energii elektryczne;, mebli t tego 
ws~y.s tego! co 3est potrzebne do Zł/Cła c~rwJ.lttowanego cztou.>ieka '1 

1 !~~~~r~c~~~~~~· ~;~~;~Ją~~efos~a~ec~n~ zaopatrzenie m.!asl w zywność 
korzystywane· przez sil/ reakcy·ne O ,~ ' ow zre, chwil~we bezrobocie były wy­
zbroi b t t l · 1 " w taktyce podziemia domtnowala walka 
kó-.• na, sa 0 • a rozporządzeń władzy ~udowej, próby wywolanla zamie•zek i straj 

, to w dzaalalnośc• PSL na plan paerwszy wysuwała si~ walka pol't N 
wsi reakcy1·na propag•nd kł . . 1 ść • ' • Yczna. ' a 
k h Ś . 9 a s om a cz~ · chłopstwa do uchylania sio od obow·a··· 

owyc Wtadczea\. ' ••• 
w w. marcu 1946 r . na k?n.Cerencji Związ~u Samo~mocy Chłopskiej, R. 2\amlm>-

•k• przytoczył oastę~u)ące dane. W 1944 r . na obs·za.rze PolskJ ,,lubelskiej" r.e­
btan? 600 tys. ton zbór., a w 194~ r. na terenie cale j Polski r.do!ano .,ściflgnąć" za­
;~w.'e MO tys: ton. Na tej samej naradzie, zabierając glos' Gomułka. za najwa­

l~J~ze tadalU,; pr~cy partyJneJ na wsi uznał " O<ter·wanie ocl PSL przvna.;mntej 
~~ę ~ chłopów · ~ Je.go wypowiedzi wynikało, że z obowiązkowych dostaw nie 
ywa ązują s1ę głowm~ bogacJ chłopa 1 to w tych vowiatach. gcl.zle staro<tą bvt 

C7.~onek PSL. Gomułka dowodz.ll, że "nojlepiej !>O<IbttrZ!IĆ człowieka glodnego ot 
::"dzlcte; gdyby _rzqd by! ""'11· b~!obł{ ~naczni<l tepiej". Ten stan rzeczy wykQrzy­
. ~ywalo PSL w1n.Cąc za wszy.stk>e medostatki , niekompelentnych bo niedouczo-
nych."' peperowskich ministrów. r 

G!ów~ym atute~ propa~andowym PPR by!)· realizowane relormy svolec7.no­
ekonomtcznc. Nalezalo wy)aśmć szereg tzw. wątpliwych spraw, dratliwvch pm­
blemów, zw1ązanych . w tym czasie z brakiem chleba i innych artykuló•~ pierw­
szej potrzeby, z komecznością wielu w:;neczefl itp. Propaganda bloku demokra· 
t~cznego (PP~ PPS, SL, SD) bronila sojusw ze Związkiem Radtieckim uzasad­
n~llla celo_wośc l konieczność czasowego stacjonowania wojsk radzh!cklch' na tere. 
nae :z:'olska, podkl:e~lala historyczną słuszność i sprawiedliwe rozwiązanie spraw~ 
(ran1cy wschodmeJ w oparciu o tzw. linię Curzona. Władze PPR •taty na sta­
n~wisku, ie PSL jest .. partią kułaka", ale przestrze~ano przed upras'l.czanlem. bo 
Wiem w S7.eregach PSL jest także .,dużo chlopów ma!o- i §rednioroln11clt oraz 
intdlgenr.;l pracującej". Par tia postulowała w ~wiązku <l tym, aby nic traktować 
calego PSL jako polskiej reakcji, lecz walkę· 1. PSL nalety prowadzić pr1.ede 
wszystk.tm drogą szerokiej kampanii uświadamiającej· masy chłopskie oraz pra. 
CU)ącą '!'teligencję, która pr>.ypadkowo znala7.la się w s~crcgach PSL 

R()\vnaet .PPS poświęcała wiele uwagi sytuacji w r uchu ludowym l ocenie wy­
darzeń. poh tycznycl' w kraju. List przewodniczącego CKW Pl'S, E. Osóbki-Mo­
rawsktego zaty~ulowany .,Drogj Obywatelu". podkreślał votrżebę ogól.nonarodo­
we~o porozumienia i pojednania w imię Interesu nadrzędne;:o dobra socJali~tycz. 
nrJ Polska. Czytamy tam m.in. "Otóż J)O llierwsu nie rny~l. że je<fem zadowotonu 
•• w szyst.kiego co się w Polsce dzieje. Wiem do.,konale. że nie jest ;eszc:r.. cloo­
rz~. bo ru.e mogło być dobrze od razu. Ale patrzę tt> VT>uszlo.<ć i vowinclom mu<i 
oyć LepieJ: Czego. votrzel/a Poltce, ŻObiJ mogło Źl/Ć i •ozu>ijoć #~. przede tl>SZ)ISI· 
k11n voko1u, a 111e br a!ob6jczycl• walk oZl)<tCZOjqC)Iclo ~rtlnę kroju". SJ.czególnlc 
eksponowanym (ragmentem listu była sprawa 1.iem Zachodnich l Północnyeh 
Ziemie Zachodnie w naszym ręku - pisał Osóbka . .. to nie tylko sila Pol•ki. nl~ 
i .,labo§~ Niemie~··. 

0s6bka stwierdza!, że kqnieczna jest jedno~ć narodu. .,rozmawiałem. nit rttz o 
tvm z Miko!Qjczykiem i tlum;zczyl<m• mu votrzebę jednej drogi. Niesretu tego 

l Cl ~g dal•~y na s tr. 5 
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wentua!nym uczuleniu na leki. Czasem 
przyjeżd1a karetka pogotowia. chvry 
jest zbyt słaby, by mówić, rodt!na zil;;t 
zdenerwowana. zavtsy w ksiąteczce 
zdrowia pozwolilyby na szybst.l l tral­
nlejszą dticy.:j~ lekar.za. 

Dr JANUSZ END'EtlLJ>: \Y~po-
mnia iem <> Spolecznyril Komit~:e Wa l­
ki z Grutucą i Chorobami Pluc. Na na­
szym terenie taki komitet powstal w 
1962 roku l obecnie, poza zielonogór­
skim. obejmuje tak~ wojewód"~wa go­
rzowskie i legnickie. P l"ted laty znalez 
Jem si~ w gronie zaloiycieli tej organ! 
zacji i od poc1.ątku pełnię lunkeję wi­
ceprezesa zal'>ądu okn;gu. 

- Co Obi len komitet? 

l)~ J ANUSZ ENOERLE: - Or~an!?.~­
je o:\wi~t'! zdrowotną. Stara się ódd:la­
ływać uświadamiająco 1>oprzez siowo 
drukowane. pl~katy, filmy. ~onkuny na 
pubtikacie dziennikarskie. Co roku, za­
zwyczaj w pierwst.e-j dcka.d,z!e gru1tna, 

mniej pra~·d~iwej, wolnej ziemi, a co­
ru wf~cej betonu, aby wygodniej i bez 
pieczniej by lo samochodom, równiet czlo 
"~ekowi potrzebnym. W powietrzu uno 
s-tą si~ pyty i cząsteczki przerótn;;ch tru 
Jących substancji. W przesZłości popel 
niono wiele blqdów, kt6re teraz odbiia 
ją się na zdrowiu narodu. Budowano w 
poSpiechu hutnictwo i przemysł, nie mt 
śląc o stosownych zabezpieczeniach. 'fo 
tel. trujące wy"iewy płyną teraz lala' 
mi, niszcząc przyrodę 1 ludzkie pluc.l. 

- Poroówmy jes:tezc o p•picrosach .. 

Lek. med. 8,\RBAR.~ GEfM.IELil'l· 
SKA: - Słyszałam, że w Finlandii pro­
wadzono badania jakości pa.pieros6w pro 
dukowanych przez różne kraje i nasze pa 
picrosy użnano za najgorsze. Wytwórnie 
zostały 1-obowh~:r.ane do umieszczania na 
opakowaniu osb:żeżenia pned skutka­
mi palenia. Podobnie w lOkalach gastro 
nomieznych czyta si~ W)'wieszkl. że al· 
kohol. to wróg... Polskle papierosy •ą 
rzeczywiśele okropne. Z tytoniu nleu­
szlachetnioncgo, z du.7.ą Ilością clal smo 
lowat.ych. bez filtra. Jestem za t:;rn. a, 
by papierosy byly droj!!e, a Ie dobre. Ze 
by i)ich najgorszych i a>ajbard~iei ukod 

Oddychać głęb9ko 

• 

Lek. m t J . Barbora Cl1mielhiska:- NQ1gor~zym wrogiem ukfo.du oddychania jest 
pa.plero•l 

Dr Ja nu.•:. Enderle: - Apelu;emv o zglouanle sil} na badani<l Tadlologfcznel 
Fol . CżBSŁA W f,u n !WICZ 

wspólorganiwje Dni Walk! z Clnt:<llc~ 
i Chorobami Pluc, mające na celu u~tu 
lenie spol~zeńslw~ na tę chorobq, kiO 
ra n1e leczona, pro,vad7j do tra:'<>:•~­
go końca, niestety. Od 16 lat {vydaje 
miesl~cznik pt. "Wałka z gruil!cą i 
chQrobam{ płuc''. 

- Oni walki ~ gru1.1)cą. "l)t.icń bex pa 
pierosa. O;ień bCz. all~obo\u . C"y zda· 
niem Paó•twa taJ(ie akcje cnl daj~? 

Dr J ANUSZ ENDERLE: - Oczy ·•·iś· 
ciel Wskazują na probiem. Przypom:na 
ją ·społeczeństw" o ~ym, t.e złe l~• t <os. 
z czym powi.nnlśmy walczyć. Nie trana 
ją do wszystl<ich (udzi. to pewne. Ale 
są. rodzajem alarmów społecznycn. sy­
gnałów ... l ,v.rrzutem na.-..ych sum!en ... 

- NI~ zdołaliśmy sku tecJn ie xw :ll C'tYf 
gru.źlicy, ani zapob iec JeJ tOX\\'Ojow i, " 
tu, jak tnówi Pani Dok tor:, zawisł n~d 
nan1i n owy miecz Damoklesa. 

Lok. med. .BARBARA CRl\IfELJ!I;­
Sl<A: -t równie grotu;;! To cho~oby u­
kładu oddychania : przewlekle nietyty os 
k~·zeli. rozedma płuc. astma oskrzelowa. 
ostre stany zapalne płuc, grzybica, zwlók 
nienie. rozstrzenie osk.rzell i ta naj~rot 
11ie»~' • chorób: l'owotwór. Na te W$ZY 
$t.kję chOtoby cierpi w Polsce poned 4 
miliony osób i liczba ta będzie wzra 
stać. 

Lek. med. BARllARA Clilll fELIN· 
SKA: -Jest •Ch wiele. Stykam>· się z ni 
m i od rana do wieczora. takie w· nocy, gdy 
śpim.v. Oddychamy skażonym pow>e· 
trzem. wprowadzając do płuc straslii­
wc zanicczy·szczenia. Ale r'lajgorsz.ym 
wrogiem układu oddychania są paplero 
sy. Około 80 procent moich pacjentów. 
którzy przychodzą z nieżytem oskrzeli 
i nowotworami. to długoletni palacze. 
Papierosy przyśpieszają rozwój . wszy<\ 
kich chorób płucnych. a najbardz:ej 
chorób nowotwOrowych. 

Dr J AN USZ EN OEJtLE: - Cywilizacja 
l natu.ralne Ś'rodowtsko. Wielkie, wciąż 
narastające nieporozumienie! Sprzecz­
no!ć interesó'\V! Cor;1z mniej tieleni 1 
trawników, s by mogły . wyrastać domy. 
tak' bardzo ludziom potMebne. Coru 

Uwy~h. nie wytwarza.ć wcale. Jeśli ko· 
~oś 11!e będzie stać, lo ograniczy pale­
nie łub je rzuci. co wyjdzie mu na zdro 
wic. W RFN PIIC~ka papierosów. za· 
wsze z filtrem. bo inń;;ch tam s!~ raczej 
nłe &l>otyka. kontuje 4 marki, czyli ty 
le, Ile cztery pary rajstop. U nas papie 
t"QSY są tanie., więc wsz~dzie, dokąd nie 
wejść, nie brakuje palących . Papicro­
sowe oddechy C7.Uje się nawet w cluto­
busie... Doktor Enderle uśmiecha się, 
Tak, pnJ(znaj~. Kiedyś paliłam. Zteszlą 
i on tet palli. Teraz juź nie palimy. 

Dr J ANUSZ ENDEitLE: - W USA 
.i krajach Skandynawii w ciągu ostat. 
:~ich trzech lat palenie papierosów p~· 
rzuciło GO procent pracowni}<ów sluźby 
zdrowia. Odchodzili od palenia w miarę. 
jak postępowały badania l dociekania 
nad związkami przyczynowymi chorób 
płUC1 1.włas.zeza chorób nowotworo\\,ych, 
~ palenit:!m tytoniu. 

- .Ta k o nie.J)ał~ea w c>tcóle i nirdy do 
dam . że chQć w produkcji papi~roSÓ\\' je 

't'teśmy ·o~taln i . to w ich ~al en lu ut·t".tY 
muJem,- sję podobno w światowt:J ~xo 
łówce. 

Dr J A::-IUSZ ENOERLE: - Chcę po 
wiedzieć jeszcte parę stów o organiza­
cji leczenia grufl!cy i chorób płuc. Za­
raz po wojnie, gdy społe-cz.eńst wo było _ 
wyJlis7&lOne, grutlica da-wała o .sobie 
znać bardzo gwałtownie. Rozpoznawa­
nie innych chorób płucn:·lCh było wów­
czas trudniejsze, nit dziś. Powstawały 
wic:c poradnic pneciwgruźlłezc. at z bie-­
giem lat utworzył się srstem pol'adnic­
lwa: od placówek terenowych. poprzez 
wojewódzkie- Ol>ecnic naJetace do Ze· 
spolów Opieki Zdrowotnej. PO dziaJaj11 
cy od 1945 roku lnslytui Gruźlicy, który 
r>rzed rokiem zmienił nazwę na ltlsty 
lut Crutlicy i Chorób Pluc. 

- Pro:szę opowiedzieĆ- co§ (J vrae~· 
Pr zye.hodni. któr~ Pan kieruje. 

Dr J ANUSZ ENO.ERLE: - Zosiala 
zbudowana w 196~ roku przy ul. Poc! · 
górnej 46. Przenieśliśmy się tu z alei 
N!ępodleglośei 16. Nowy budyDek. je­
den z kilkunastu jakie wtedy powsi31.Y 
w kraju, był typowym obiektem pny­
chodniano-szpitalnym i pr7.ęd 20 laty 
spełniał dobt'u ewe pr.zeznaczenle. J e-

dnak t biegiem ctaau, wobec postetto· 
nych potrzeb, pornieuczenia musiały u­
lec mody[lkacji. Wielkim i dominują­
cym probl41mern prteśtala być grutllca, 
za to ~lasl.Uiy si~ inne chot·oby płuc. u­
~WOI'Zyliśmy nowe gabinety l nowe PO• 
radnlctwo dla dor0$)ych { dzieci. W teJ 
chwili w Przychodni Wojewódzkiej, siu 
tącej równ!et sameJ Zielone} Górze. pro 
wadzimy konsultacje alergologlewe i 
Jllleumonotogicroe, leczenie 'l.erozolami 
ora z gabinet badaft czynnościowych u­
kładu oddechowego. W centrum uwag! 
jest dlagnostyka nowotworów płuc t w 
tym zakresie pr owadzimy konsu ltacje 
wielo.<pecia listycznc. lnlegr..Uną częścią 
Przychodn1 jest dział l'adiofotogra!ii. wy 
posai'ony w aparat stac)ona.rny or•• 
trzy a mbulanse radiofotogra!lowe. ~"­
Ie penetruJące województwo. Ponadto 
Przychodnia nas-;a, którą kleruję od 
1961 roku, koordynuje dtiałalnoś~ dzie 
si~ciu poradni terenowych, w ramach 
z.oz. 

- l'aejcut reJestruJe się w przr(bOcł 
ni 1 leczy się w ńlej. Ale .a:dy .. ~an .leJO 
wymaga dokładniejszeJ d~a~n<nY, t ra­
fia on do n plta)a. C•y duto ~oryeh 
prt.ebYwa w teJ ehwiłJ na PanJ Oddzia ... 
Je? 

Lek. med. BARBARA CB~llELilii­
SKA: - Aktualnie mamy 42 pacltntó,v, 
tyle. Ile lótek . Chorzy qa płuca powin­
n! let.ec w przesll'OJlll;;ch pokojach, z do 
skonatą wentylacją, be·z ciasnoty. jakA 
zazwycza.j charaktery~ujc nasze szpita­
le. Niestety, nie zaWMe motna sprostać 
t:rm wym•ganiom. Rocznie przez nan od 
dział przechodzi t 100 chorych. 

- \\'ięc te 42 łóżka w')"slare%-a.Ją? 

Lek. med. BARBARA CS~UE.LJ~­
SKA: - Ńie wystarczają. Pacjenci n1ają 
.możliwość leczenia się równiet w Woje 
wódzkim S"pitalu Spe<;ialisWcznym w 
Torzyrniu. posiadającym około 400 
miejsc. 

- Jeszcl e nim. ~auęti~my .rozmowę, 
powiedzla.ła P aoi! jesteśmy · odd~iałem 
diagnost ycz:nym. Co to znaczy? 

Lek. med. BARBARA CBMl.ELfN­
SKA: - Prowad"imy konsultacje chorób 
płucnych. W każdy poniedZiałek przyje­
idtają pacjenci t terenu wojewódziwa 
zielonogórskiego. czasem leż z innych wo 
jew<!dzlw. Te spotkania pacjeJ:>tów z le 
karzami tr:r.e<:h specjalności nazywamy 
w skrócie TOP. 

- \Yiem: torakocł:\Jcur8', ouk.olot , 
r>u hnonołog. \ V ilu pn.ypadkaeh potwle'r 
d7:a się p odejrzenie o to - najgors ze? 

Lek. med. BA1\BAR.o\ CB~UELlN­
S.kA: - Pr~yjmujemy •·oo?.nic okol o iOO 
-500 osób. pQ kUkanaście w tygodnau 
Podtjrze:nte potwierdza slę ,y co naJ­
'mniej 80 proc.;ntach. Prw lym. eo l~>t 
Jeszcze .smutn1e-jsr.e. połowa tych ludzi 
prtychodzi za póf.oo. 

- Nowotwory? 

Lek. med. BARBARA CRMTELJN­
SKA: - T~k. Pluca złożone s;i z millo· 
nów drobniutkich pęcherzyków. Ich mi~k 
ka pOwierzchnia wynosł w sumie. w co 
trudno uwlęrzyć. około stu metrów kwa 
dratowych. Te płuca tak delik.atne i 
wrażliwe są pierwszym polem atakowa 
nym przez przerzut nowotworowy :t pier 
$i. nerek, nanądów rodnych, wąt.t·oby. 
\Vie!e nowotworów "?;łokałY.zowanych w 
innych nanądach. ujawnia się dop;,~to 
po prżerzucte do płuc i daje o 1??ie 
tnać objawami choroby układu oddetho 
wego. 

- Czyli rot pozuanic ebOrOby z.acz,yni\ 
się czasem od koń.ea. Mam pyt·aoie do 
r1ana dr En derlc. j~ ko do kierow nika 
r rzycbodni i zastepey Lekar~\ł. \Voje­
wódr.kie(:'o: na jakie rod.zaje chorób plue 
o.:veh tietpią mii:szkańey woJewód~twa 
~ielouogótskiego? 

Dr J A::-IUSZ Ei'IDE RLE: - ZdecydQ 
waną przewagę maJą pnomrlckle niety 
ty oskl""tełi. Powo<iują ono Złą wentyla­
cję płuc. a z cu.sem zaburtenia w krą 
7.eniu. Da lej: n,owotwory płuc i ~rut!i­
ca. Slatystyka obejmuje tylko grui.fic~. 
jako chorobę zal;ainą. Na sto tysięcy 
mieszkańców kraJu. pt:zybywa rocznie 30 
nowych zachorowań na gJ;"uf.Ucę. W n~ 
S'Zym województwie przybywa ich 25, 
takie w tym san'lym stosunku. 

- Co powiem y Czy telnikom na ko­
nite? 

Lek. med. BARBĄR.A CJ:rnUELU.­
SKA: - Zoby nie łekcewatyl! objawów. 
które wymienilam na poc1.~tku, n• wet 
tdyb~· wydawały im się niewinne, i Z.ł%10 
siH Śię do lekarza. 

Dr .JANUSZ ENOE.RLE: - Apeluje­
my o z.głasr..anie ~ir: na bad~nia radiofo 
tograficz.nel 

Lek. med. BAR.BAIIA CH~ILELlN­
SKA: - •rych kilkunastu specl•łistów 
zajmujących się gruźlicą i choro)>ami płuc 
nymi. wspomaganych przez. rówofei wy­
s(:>eC)ahzowany persooel ś.redni. nicze~o 
nie z.dtiała bez udziału społeczeflslw3. 
a,~z zt·ozumienia ze strony ludzi. decy­
dujących o remontach. rotdziale leków, 
trzebieni-u lasów~ wycinaniu due,w, za­
n!eCZ)'S%Ctaniu powietrza. 

Dr ·JANUSZ f:NOERLE: - O~trze~a­
my i prosimy: n$e paicte papierosów~ 

- W p rzeeiwoyrn 1'at ic st~nien.t:v $l~ . 
jak ł)aba w baJce Kr&f\1.~W$kitSto . 51)ole 
e.r.t•ls twenl ka~zląe:nn i słabym . .Dzięk u 
Ję Paóstwu ·n. roJ.mow~. 
Rozmawiała 
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Na k olorowych fotogn.fiach pano.rama 
wlejSkiego pd a:aiu: lany zbóż, w od· 
•lalł ubudowaula wsi K. Pośród lal)u 
w ydeptany krl\g. W irodku łeb• dsiew­
C::ttna. Złocisle w.łosy, kolotowa sukien­
ka., obnai one nogi. Jest martwa. 
Dziewczynę zna lazła w poniedziałek 

S- leJnia !za, gdy ' vyszla z domu by 31a 
Zt'ywać kwiatów na kościelną procesję. 
Najpierw podoiosła " zielni srebrny 
łańcuszek z medaliłoi~m. W chwllę pó7. 
niej zobaczyła ciało d .. iewczyny i pr.e 
rai:ona pobiegła do dom u. Ojciec nie­
~wł<>cznie p()wiadomil pobliski posteru­
nek MO. 

Usta lono, że dziewczyną leżącą w zbo 
tu jes.t 20-letnia Teresa z., mieszk-ankn 
Włi, oddalonej o 3 kilometry od K. Dwa 
clni wcześniej z koleiW1ką ucustniczy­
l.t w wiejskiej zabawi e, po której nie 
powz6clła do domu. 

Matka Ter<ły jut w niedzle~ę prób->· 
wała dowiedzieć się, gazie udała się cór 
ka po l-Aba-wie. Nigdy dotąd nic Z(łaa,y 
lo si~, by nie v.Tóci)a. Ponieważ relacje 
koleżanek były mało precnyjne, a Te­
r~sa w niedzielę od rana miała praco 
wać (w pobliskim miaoteczku zatrud­
niona byla w kuehni). niepokój matki 
u~1ąpit miejsca przekonaniu, ie córka 
prosto 1 ubawy poJechała do pracy. 

P<> waroku - ,. 

• 

Wolanie było be7.skuleczne, więc wró 
cila do swojeJ wsi z kilkoma znajomy­
mi. Nawet przez myśl jej nie przeszło, 
Ze w lym czasie rozgrywa się dramat" 
w którym ofiarą stała się Teresa. 

Nad ranem, drog<J . z K. do pobliskic­
to miastecz~a. idzie Kon.rad, Jadący w 
ly!')'l. samym kicrunku kierowca .,Sytc­
ny" zatrzymuje samoc.hód i proponuje 
podwiezienie. Chłopak wsiada. 

,.Ten mtodv chiopak nie b!fl <ozmow ­
n~, w~gtqdaL '"' zmęczon~go, sprawiał 
"'~aźenie jakb?l but snwtny" - tak opi 
su;e Konrada kierowca. Wówc""s nie 
mógł wiedzieć, że wiezie człowieka ktO 
ry dopiero co z.abił. ' 

W miasteczku Konrad odwiedzi! ko­
leg~. 

,1Bvl (,rocllę nietrzeźw~ i m .oc-no zmę 
czonv, miał POdrapaTtq prawą dl01'i i 
.tpodnie ł>rudne· na kolonach, mówit, że 
bil się z cluopakar~ti, kazałem !lUt odpa 
czqt, po kilktt godzi•tocl• wstal i 1>o:Oęg 
•1a~ tię'' - lo relacja kolegi 

W niedziel~ 110 peludniu Konrad do­
tarł do domu. Nic wzbudził zaintcrcso 
waroia matki. kobiety ?.$pracowanej po 
~'lld siły. Ojciec nigdy ltie dany! syna 
szczegÓh\ym ucwciem. Jedynym prze­
J~węm jego ,,tro~ki" było częste karce­
me Konrada. 

Ostatni spacer Teresy Z. 
Niepokój powróc!ł w nledz1elę wie­

t.1-"rem. ,Ni~becno$ć córki była dla m• t 
ki niewytlumaczałna. w poniediiałek 
rano zatelefonowała do resto.ura~j! w 
miasteczku i dowiedziała si~. te Tere­
sa nie była w pracy w niedzielę. Nie 
ma j~j też d~iś. Pelna najgorstYch prze 
czuć zaalarmowała , posterunek' milicji, 
ten sam. do którego klika godz!n póź­
tJiej t-głosił się ojciec małej lzy. 

,.Terenia b!ila spokojna i pracowita. 
chętnie parnagola mi w domu i w po· 
lu.'' - powie zroz:paezona matka na rcr.l 
prawie w Są,d7.ie Wojewódzkim w· Zie­
lonej Górze. 

Mimo źc od dnia śmierci córki minie 
pół roku~ w jej głosie ciąg1e świeża rot 
pacz. Składając teznania matka nie pa 
trzy na ławę oskarżonych, gdzie siedzi 
on. Wbrew upomnieniom sądu kobieta 
niezrnicn:1ie Oh'Tcśła go słov.,tem .",ban ... 
dyta". 

O.rgana śledc1.e nie musialv działać 
,.po omacku". Istniał wyutny ·punkt M 
czepienia: wiejska zabawa we wsi K. 
Fotem iui nikt TeJ"esy nie wid1jal. Za­
częt!',. od przesłucha!\ uczestników za. 
baw.y. 
Najwięcej in.Connacji do,.tarc~yła Ewa. 

G., która z Teresą pnyszla w ~obolni 
wieczór do świetlicy w I<. Dziewczyn}; 
zasiadły przy s loliku same. lecz po kil 
kunastu minutach miały t.O\\.,.aitystwo. 
Tańczyły często . . a najczęściej z bra(-­
mi Romanem i l<onradem G. Ewa G. 
bawiła się przewainie z Romanem, któ 
ry liczy! sobie Jat 18. a Teresa ze star 
szym o ponad I'Ok Konrademf \V pncr­
wach między tańcami bracia wypili 
dwa winar z Ol'.ego dziewczyny tylko po 
dwa kieliszki. Ewtl nie zauwatyła nicz.e 
go. cQ wskazywałoby na s~czególne za­
interesowanie Teresy starszym z braei. 

,.Ona tlle ovła tal<a. i el1y od· TOZu tsc 
% cM<mokiem, któręqo nie znała" - po 
wie Ewa do prptoko)u ślcd>.twa. doda­
jąc. że .. KOTITad podobal się Teresie". 

Po pólnocy dziewczyny z braćmi G. 
()puszczają $alę. Jesf ciepJa czerwcowa 
noc. Ewa z Romanem powracają do 
tarica, natomiast Teresa z Konradem po 
zo.•t,.ją pn~d świetlicą. Po Jakimś cza 
~ie. Ew3 1.o6w wychodti z .sali i nie wi­
dząc koletanki, głośno j~ nawoluje. Po 
ro wrac-ać do d01nu, oddalonego prte­
ciet o 3 km. 

• 

NUMIZMATY 

• 
~ię w kold<cji muz.ealnej. Totet 13. Zyta' 
dość P>'ecyzyjnie odpowiadała na pyla 
ni_a s:woleh g()ści. co do ich wartośc:. 
pochodzenia. Skarb sulechowski stano· 
wiły st·ebrne monety austriackie. cz:e~­
kie. polskie, niderłandtkie, niemieckie. 
pochodzące z wieków od XV do J)Olo· 
w.r XVII. Koporty z monetami b~·!y 
wyjmowane z_ szafy często~ kietownicz 
ka •.awsze liczyła. il<l ich jest. Postano­
wiła, że kiedy tylko upora się z fnn}'· 
mi pilnymi pracami. natychlfliast przy 
~ląpi do opracowania tego skarbu. Zaj 
m ie jej tó dui.o czasu, bo katdą mone 
t.ę trzeba na}pierw oezy~cić* potem o­
bejrzeć, opi~ć. zarejestrować, ale ulkt 
·inny 'pole ńią tego nie zrobi. · 

10 kwietnia 1983 r. 8. Żyia otwotz)'· 
l• szafę i znieruchomiała. Wewnątrz 
był perr.ądek. na pierwszy rzut oka ni­
czego n.ie brakowaio. a jednak ktoś w 
czasie jej nieobecności zaglądał do s?.a 
fy. Kto ; viedzial, !(dzie pr Z<lchowule 
k klcz? .Mote malarz, który tu praco· 

• 

W poniedziałek rano milicjanci zabra 
li Kom·ada do prokur.atury w Zielonej 
Góne. Na pytanie - co d~iało się od 
chwili jego wyjścia .z sali wraz t Tere­
są, odpowiedzleć mógł wyłącznie on. 

Te.raz siedzi w $ali sądowej na ła\\~e 
(lskarionych_, wysoki, ~z,e1.uply o przy 
jcn·mej 3J?8rycji i jakby nic'ober,nyrn 
w~ro~;u. Któraś z koleżanek Teresy po 
WJe sądowi. ic podobał się dziewc~~-.. 
nom i ch~tnic zawierał ?.najomoścł. 

Na pierwszej lawie dla publiczności 
~iędti smutna matka Konrada. Po pt?.e 
ci\\'Jeglej stronie matka Teresy. cala 
w czerni. Te kobiety chciały na pewno, 
by ich dzietiom wiodło się najlepiej. 

Stwierdr.enie. źe 'Konrad miał przy. 
słowiowe tru<~:le d?.~ech\.~hvo .. nie je."it 
tylko frazesem. Byl trzecim z kolei 
•pośród siedmiorga dzieci. Kłopoty >s· 
coa codz.lennego spoctywały na barka'Ch 
matki. poniewai ojciec, poza Pracą. zaj 
mow~ł się głównie piciem wódki. Wysil 
ki matki koncentrowały si~ na wiązaniu 
..kOJlca z ko:\cem". Awanhu·ując si~ do 
star<'zał ncęatywnych wzqrców swyrn 
dzieciom. !;)zczególoie źle traktowal 
Konradn. Chłopiec szkolę po<l~t:i\vową 
skońc>.yl z trudem, powtanaiąl' dWie 
kl•sy. Gdy mial lat 1~, pierw.zy ra~ 
zctkn::.ł się z tzw. Wymiarem spra\ViCdli 
wośei w osobie sędziego do $praw nie­
letnich, który zMtosowa! dozór kura­
tora. W trzy lata. pótniej Konrad do­
konał .. wlamu" Był to sygnał, że para 
sięgnąć po środki surowsze. Ch!op3k 
wędruje do Zakładu Poprawczego w G. 

Obiegowa opinia o demoralizującym 
wply\Vie zakładu na mŁodych pens)ona- · 
riu~zy. tym razem nie potwierdza się. 
Kormld C. był ' J>rzy!<ladcm skutecz.noś­
ci stosowanych środków resocjaHz~cyj­
nyoh. 

' .,Należy do wyróinia it<Cl/Ch się "'li" 
chowanków, w obec nauczyciel! uprzeJ· 
mv, lubiany wzez kolegów, stara się po 
magać slab•zlf'TI, zdooul zawód tll•~a­
rza'' - tak bnmiala opinia wychowa,w 
cy, gdy Konrad opuszctal zakład pr~ed 
t~rminowo. 'Miał lat 18 i wkraczał w 
d0(05łość z nadzieją. 

Ponad rok, a:l do tragicznego c-zer-
wca. Konrad pracowal na kolei. l ulo 
mu dobrz~. Znacznie gorzej poza pracą. 

\ 

wal? Mot.e ktoś spośród pracowników 
muz.eum? Nigdy nie zdartylo się tak, 
by wYszła z gabinetu ' po~o~tawiając 
swoich gotcl samotnie. Sprawd~iJa zarn 
ki w drzwlach, lecz nie dostnegla ni· 
czego, co by wskazywało na dokonanie 
włam~nia. Pr.zolkzyła 7.a, warto~ć kopert 
i stwierdziła, ie brakuje w nJch aż 37 
monet. Zlo<M:iej okradł te ko~rty, w 
któ1·ych monet, było więcej. Pośród 
skradzionych il:>ajdowała się również 
jedna t awu monet oczys~czonych przez 
jubilera. Ten, kto ukradł monety, s~­
dzil, t e .8. Zyi.a nie odkryje kradZieiy? 

O zaginięciu monet nat,i'chm!ast PO· 
wiadomiła dyrektora mu.zeu.m, a on mt 
licję. Sprawę krad~ieiY dr Jan MUłZJ'ń 
ski przedstawit la.kie kierownikom in· 
nyeb d7.ialów muzeuttJ. Po tym z.ebra-
1\iu kierowniczka gabinetu przeprowa­
dziła s~ontrum, fecz n ic shv.ierdz.iła, by 
czegokolwiek poza, wykradz.ionymi 37 
monelami brakowało. Dochodzenie pro 
wadzone pr'l.cz milicję oie doprowadzi 
lo do wykrycia ztodzieja: l\Hłicja naka­
Y.ala wymienienie T"'mkó\\• patentowych 
w drzwiach gabinetu i zasugerowala, 
by 13. Zyża klucz do =!y me.talowej 
miała pr~y sobie. Do czasu przoniesienia 
<:abinetu numizmatycznego do innego 
pomiesr.~zenia, klucz od szafy wra_z • 
kluct.aml do drzwi B. Zyta zabierała 
ze sobą dO domu. 

Kiedy milicja u7;na!a, te odzyskani< 
monet jest niemotliwe, w innej s7,a!ir. 
w pudeJeczku po medalu B. Zy7.a zna· 
lazła cztery monety r.e skarbu sulechow 
$kiego. Była prz<~kOl)ana. ie '(.()Stały lam 
podrzucone. a le kiedy? J •i<? Klo? _Pny 
dokładniejs.ych oględr-inach odnal~zio-

\ 

Poj)iial, a wtedy bywał agresywny jak 
OJCtec. Kontakty tow=.yskie nawiązu­
je łatwo, ale nie stać go na czułość. 
Zeznają koleżanki Komada. Kiedyś 

bez iadn.ego powodu poxvie<iział: "Co 
by§ zrobiła, gdyb!l'n Wl/i<!l brzytwę • 
pocicłt ci t-warz?" (Halina). ,,Pisot do 
mnie, ż·e cierpi' PTZi!Z dziewczvnv i mtlłi 
się z nimi rozlicz~t'' (Mariola). 

Kontakty intymne nawiązał tylko z 
duio starszą od siebie kobietą. Janina 
byJa dróżniczką na kolei. Trzetwy czy 
nie, w jej obecności, zachowywał s i~ 
spokojnie. 
Wyjaśnienia Konrada są poslrz~pione 

i niezborne. Po wyjściu owej nocy .z śa 
li zam·oponowal Te.resie spacer. Nie my 
•lał o niczym okrutnym. Choial z nią 
być. Trzymai za ręk~ •• przytulał. Dwa 
ra•:v. przYsiedli na miedzy. Chciał Ją po 
całować. lecz wzbranlala się. Znów szli 
drogą i wów pu.ysiedJi. Wtedy zażądał 
jej 'Przyzwolenia na w~zystko. P~zcwró 
Cił dzlewczyn~. 13I'Onila się 1 ugr:Yzla go 
w palec. Zacisnął dłonie na jtj szyi. 
Nie wie. jak dJ~~go to trwało. Odbyl z 
nią st.o~UJ1Ck, lecz nie pamięta, w kt6 .. 
rym momenc;c. Czy Teresa jesz-c1.e wte 
dy :tyla? Po wszystkim zasnął obok dzic 
wczyny, • kiedy •i~ obudzi!. wyszedł 
na drogę, gdzie: spotkaJ kierowcę usy .. 
reny". 

Do akt sprawy dólączono kalenda-
rzy!.< Konrada . .,Wvisvwolem to,,. swo· 
ie mll§li, pisaler~t też o kobietach" -
dość ogólnikowo tlumaczy oskal'iom• 
~cns tych zapisków, które sęa:oia od­
czytuje. ,.WsZ!I$1kie osoby, które ,zrani· 
!11 se"ęe czlotoie/<.a, ttkarać na;iurow· 
.!t.<J ka.rq,., ul<llra Amierei dla. każdej, 
która zrani serce me'', ,.M.P. tiStt.,1ąć .za. 
to!zelką cenę''. ,.S. mtmtięta., W$zystko 
'POSZło g!<tdko". 

Nie poLra!i wytłumaczyć, o czym my 
'lal pisząc te. hasła - •dania. Jest apa 
tyczny, jakby to nie jego to•y się wa­
'i.yly. W odczyt)·wanych przez sąd pro~ 
kolach jest passus, jakiego nie spotyka 
sit: nawet w wyjaśnieniach stn!'ych re­
cydywistów. 

u0dłtOŚnie śmierci ~reresv nie odCZI(.. 
'U'ain żadnego ź:oła 011~ skrttch·ll· Uczu .. 
c·ia takie 11ie sq w o(Jóle mi ~nan,e. Czu 
;ę się# jakbym 1:.ic 1r-ie zrobit'', 

Konrad poddany został ponad tny­
miesi~cznej otiserwacji psychologiczilo­
J>sychiatrycn>eJ. Obszerną opinię przed 
stawll tez lekal'z seksuotor. 

Btak wyrzut6w sumlenia l uczucia 
talu, to nie werbalna dek~aracja na .po 
kaz, lecz "realność pSychiczna" Konra­
da. Opinie biegłych krćślą jego por­
tret wewn~lrzny od najl)'l.lodsr.ych lat. 
!ut wtedy . mial niezaspekojone ~tr.zc 
oy w sferze bezpieczeństwa i kontak­
Łów emocjonalnych. Z drugieJ strony 
dopływały doń wzotcc r.achowa\\ opar­
te na agresji. w konsek>vcncjl wystąpi 
Jy glęl>ok'le. taburze11i., psobowoś,ci ~ 
$tępienie uczuciowe. brak uctuciowolef 
wy?.szej i samoktytycyt..mu. 

Seksuolog od~ryt rozwijające · si~ u 
oskarżonego zaburzenia seksualne ~ 
postacią tendencli s~dystycznych. Skraj 
ną postacią tych tendencji je't właśnie 
zabójstwo z lubieżności, <,łos!arczające 
pełni do~ nań sek'•ual nych roprzez unl­
cęstwienic o(iary. • 

Biegli byli zgod('ll, t.e. dokonując za­
bóJstwa Konrad mial ogranlc.:oną, w 
stopniu znacznym, mo~llwość kierl)wa­
nja swym postępowaniem i zdolność roz 
poznania znaczenja ctynu. 

Mimo tej okoliczności oraz młodego 
wieku oskartonetto. Satl Wniewódt\1:1 
w Zielonej Górze wymierzył mu naj­
dłużą karę izolacyjną, przewidzianą 
prawem. 25 lat pozbawienia wolności. 

Konrad przyjął wyrok spokoJnie. Po 
żegnał się z matką i odjech~l z młll­
cy jn,)'nl konwojem. 

Jakim człowiekiem ~dzle. gdy ma­
Jąc 45 la~ opuści mury więzienia. 

• 
'J:ESTIS 

PS. lmiona l nazwisl<a lOSlały zmie­
nione. 

nych monet stwierdziła, t~ jedł,la była 
e·zysuz-ona po anl,J\torsku. OC?~ywiśeie 
powladomila o tyrn d)Tektora. 

Skarb sulechowski nadal majduje 
się "' mu~um, oetyszczony.· pose.g:ret;o­
wany. I na~•l brakuje w nim 33 monet. 

Jes(ooią 1986 r. komi$ja inwenwy­
zacyjn~ st.wierdr.Ha, 1.e w zbiorach dz.\a 
łów historycmego, winiarfkiego j sztuk,! 
dawQej brakuje wielu przedrniotó\v 
znaczneJ wartości. Szczeg6ltJY nieporzą­
dek w dziale 1)\storyc:mym \vydal się 
członkom komisji niezrozumlały. Zobo· 
wią1-any do złoteni.a wyjaśnień w tej 
sprawie Janusz K., .aslępca dyrektora 
i kierownik działu, starał się, przedsta 
wić komisji broń i starodruk jal<o fe 
przedmioty, któr~'ch brak stwierd_zono 
w Irakcle prowadzonej inwentaryucji. 
w styc•nlu 1987 (. Janusz K. został od 
wołany ze stanowi-ska włcedyrektora 
muzeum i t a,<rieszony w ctynnościacb 
kierownika działu. 

Zaraz po tym !akcie praco"~'licy m u­
zeum przen<J$lli meble ze s tarych po­
mie$1!C7..et\ działu historycznego do no­
wych. Gdy Robert Korneluk wycWląl 
szufladę z mMywnego billi'ka Janusza 
K., na podłogę wypadła mosiętba mo­
neta. Poprosr.ony dO' działu E. Dąbrow 
ski at taniemówił '« wratenia. Byla to 
moneta nymska. identyczna do tych. 
klóre przed wielu !Ąfy zginęły z kiero­
wa'!'lego pr.zez niego działU archeologicz 
nego. 

ALfi!.E<D S lA'llECKI 

'l ' 

strontnctwo 
c;ągo cł•lszy ze sir. • 

nie .zro•ttm~l!ł. Nie. 1~>1/!Kida ~ tvm litcle mówił źle o Mikolajczllkl<, cllcę iedriOI< 
s~w1e.rdztć . Jecloo, ze MtkolaJc<uk bo·rdzo w1eit• rzeczy w PoMce nie roz..,niq. 
Czyzbv ."e ~rę lqt pobvtu lll q,ra,nicq lak mu zaszkll<i.ti!o?- ( ... ) Czv dto pięknycEl 
oczu M!J<olaJCZV!<a polltyc~ o.ngtelscll woleliby l>oświęcić ~iemie zachodnie Poltce 
' łlaraztc się śnuertehtie. 60 .mln Niemc~w, na któ~ych liczq chvbo bo rdzo ( ... ) 
Czv w~orrzysz, że z przu?aZnt do <\flkolaJCZI/kl.l Anglicy razem z Niemcam4 pójdq 
na wo1~ę o Lwów i WIITto? Nie ))6jdq "" pewM, a Od!ibv nawet poszli, co fest 
ntemożL1we, lo cz~ z c~<>s<;m nie musielibyśmll za ro Niemcom za.placić ( ... ) 
W>osną 1946 r. na z1em•ach oadodrzari;kich i nadbałtyckich nasUlła si~ walka 

pohtyL-zna mi~dzy pąrtiami robotniczymi, a PSL o wpływy wśró(l spolecze~lwa. 
PPR prowadzr.la. szeroką akcję propagan<iową przeciwko PSL J>l'ZY pomocy wie· 
ców, prasy, radJ.a. PSI!. zdecydowało si~ na samodzielną rongl'ywkę pO!itycllt'ą t 
obozem demokratyCLnym. 

NI\. P llOl'OZYCJ E PPJI i' PPS 

~~o~ne w lutym 19ł6 r., aby PSL weszło w skład bloku demokratycznego Mi­
kołaJCzy~ odPO\Vicdzial j.ądęniem 75 pr?c· mandatów dla pal'Ui chłopskiej w ~f'lY. 
s;lym sepme. z czego praw>e wszystkie przypadłyby PSL. Partie robotnicze nie 
mogły ;:god~ić .si~ na to, by peeselowcy zmoaopollzowall w swych rękach wpły­
wy w parlamencie i rząd~ie, zapropo!'owaly podtial paryteto,vy międ1.y partiami 
robotmczym1 (PPR. PPS) 1 cl'>lopskmn (PS!.., S,L) - J>O 20 proc .. a dia dwóch 
ll':niejszych stronnictw (SD, SP) po l O proc. Rozmowy P>'teprowadzone w lutym 
I'J:C dały rezultatu. 

' 
Zdecydowano si~ przed przystąpieniem do wyborów przeprowadztć referendum 

w sprawach dotycr.ących problemów ogólnonarodowych i pesta\\1ć spoleczerist­
wu trzy pytania: l) Czy jesteś za r.niesieniem senatu? 2) Czy chcesz utrwalenia 
w przysz.łej konstytucji ust-roju gospodarczego wprowadzonego pi'ZCZ reformę rol­
ną i unarodowienie podstawowych gal~zi g0$podarkł narodowej z zachowaniem 
ustawowych uprawnień inicja~ywy prywatnej? 3) Czy chcesz utrwalenia zachod­
nich granic pałlstwa polskiego na Bałtyku, Odrze i Nysie t.uiyckiej? 
Wysuwając projekt referendum ludowego, blok demokratyczny (PPR, J?.PS, SL, 

SD) chciał si~ zorientowsć, czy wi~kszość spolcc·zct\stwa polskiego ak,ceptujc do­
konane w kraju przeobrateni~ społcc?.no~ekonomiozne 1 wyraża wotum zaufania 
do w!ad;cy ludowej, a w związku :t tym, czy blok demol<ratyczny mo2e liczyć na 
żWycięstwo w wyborach do Sejmu Ustawodawczego. 

Podobnie, pragn~!o wyko)ozysta.ć swój udział w re!erendurl'l kierownictwo PSI.,. 
Znany slogan propagandowy tego stronnictwa głosi!: ,;Tulko koczk<l głupi ptak, 
wo/4, ciągle tak, tak, tak. Mądr-y czlowiek wie co chce i na pierwsze mót"l -
"i e". B)•l~ to dl!<lyZja zaskakująca, bowiem !'uch ludowy 7~WS:ze wypowiadał się 
za znle$l~n!em $enatu. w lstocte rzeczy było to posuoięcie taktyczne. PSL 
wezwało społeczeństwo do udzielania negatywnej odPOwied,zi na pierw­
sze pytanie, JlOnieważ Mlko)ajozyk uwata,ł, ~e wszyst\<'ie gło~y "nie'', które padną 
na to pylanie, będl\ naleialy do zwolennilt6w stronnictwa. Jednocześnie wzmogły 
się kont-akty PSL z podoiemiem zbrojnym. 

Referendum przyniosło $Ukce!S partiom bloku demokratycz.'lel!o· .,Tak" na pierw 
~" pytanie odpowiedziaJo' 68.2 ' pl'ric.' głosująey'ćh, na dfugie "77,3 proc;, ii:t'lrzecie;:.., 
91.4 proc. Na pierwsze pytani<l .. ia\<" odpowłeclzlalo na Warroll j Mazurach 60.5 
p~QC., na Pomorztt Zacholinim 6l,q proc. Podobl)e \vyniJ<l u~yskano nn SIQsku O­
polskim t Ziemi Lubuskiej. Ogółem PSL zdobyło na Zietniach Zachodnich okQ!o 
1/3 wszystkich głosów.• Rouultaty gJoso\vania poelważYły mit polvszechności wpły· 
wów PSL. Z drugiej zaś strony wykazały, te PSL i POdticmie zbrojne posiada 
duże wpływy w społeczeństwie. Dla pomniejszel)ia zwycięstwa bloku dem.okraty-

. cznego siły kontrrewolucyjne rozsiewały plotki o r~k'omym sfałszowaniu wynl· 
1\Ów glosowania. Terror podziemi:?, skierowano pr.zeciwl<o p<zedstawicielom wla· 
dzy ludowej .. Jak pedało Mlniste~lwo Bezpieczeństwa J>ubliQznego w okresie od 
l~ czerwca do 2 łi.JX'a· l946 r. miało miejsce 2~0 napadów. z tęgo 37 na członków 
obwodowych komisji glosowania, 63 na lokale tych komisji i 70 na ak\ywis\ów 
PPR, PPS, SL i SD. Zamordowano 14 członków komi~ji wyborczych. a 7 zostało 
rannych. W obronie władzy. :tycie oddało 65 !unkcjon:~rius~y MO, UBl' l członków 
O.RMO. Po stronie peddemla zbrojnego straty były n3stępujące: 6i zabi~ych i 
308 7,atrzymanych. 

PotycJa Mikołajczyka po przegranej w referendum sla'bta tora1. wyrat;n1e1 1 \O 
nie bez pomocy rządów zachodnich, które popierając PSL-, kwestiQnowaly jedno­
cześnie zachodnie granice Polsk!. Przem6wienie sekretarza stanu USA J . Byrnes'a 
wygJoszooe 6 w•·ześ·nia 1946 r. w Stuttgarcie było szokiem dla tych w.szy$\klch 
w Polsce, którzy ~ywlli jesr.cze iluzje co do polit~·ki mocarstw kapitalistycznych 
w sprawie niemieckiej l w kwestii zachodnich granic Po1sld. Oznaczało to ban· 
kructwo padstaw p\)lltyki PSr-. która opterala sf~ na tzw. zachodniej orientaejl. 
Obecnie trudno było wytlumacrqć spoleczet'lslwu. te Q pomoc naleiy zwracać się 
do tych, -któl'T.Y tak otwarcie negują. ostateczność decyzji poc7.damskich w naj7.y­
wotnlejs>.ych dla Polski sp(awach. Prze>. cały kraj przeszla fala protestów. mani­
festacji i · wieców pod hasłem: ,.nasza odpowiedź protektorom i opiekunom Nie­
miec". Luduość zamieszkała na i.iemiach Zachodnich i Pólnocnych protestowala 
przeciwko Óddaniu choćby skrawka naszych >:iem. iądała natychmiastowel(o w)·· 
siedlel)lo Niemców, ślubowała dqloiyć ws7.e)kich ~tarań aby jak najszybciej. zago­
spod..rować te z\emie. W wystąpieniach pt-zypominano, te żołnierz polski me ty t­
ko .bil się na sr.laku Lenino-.Berlin, ale równie:<: na froncie zachodnim po<! Monte 
Casino, Tobrukiem, bronił LondY"u przed a.takami hitlerowskiego lotnictwa .. 

Jesień 19~ r. ptzyniosla polilycwy i organizacyjny rozklnd PS!J na ziemiach 
Za,chodnieh l Północnych. PPR umiejętnie dernaskowala pelitykę ~ierownictwa 
PSL. Pewna rolę w walce z I?SL odegraty środki administracyjne. p~z.ede wszysl­
kirn u~uwanie zagorzałych zwolenników Mikolajc>.yka z aparatu pąitstwowego i 
go•podarctego. Aktywną dzlalalno~ć mającą n~ celu wyeliminowanie powiązań 
PSL z podziemiem z-brojJtYm., pro\vadr.H aparat bezpieczcrlstwa. Masowo wyst~-
powali z PSL chłopi. · ' 

Wyboxy 19 I 1947 r. przyniosły dotl<liwą J)Ora~kę PSL. Np. w ~~ okręgach wy­
borczych obejmu$'\'Cych obszar ·ziem Odzyskanych, blok den~ok1·atyc7.ny uzyskał 
93,8 proc głos6w, dla porównania warto przypomnieć, 7.e w skali calego kraju pro 
cent ten wyniósł 80,1 PFOC. W wyborach sejn~owych starty się dwie koncepcje po­
lityczne - koncepcja budowania Pol~ki socja!ist;vcznej z kąncępcją restauracji 
II 'Rzeczypospolitej. Bezpośred~tim ~kutkiem kJ~ski wyborczej PSL było powsta­
nie lewicowej trakcji PSL .. Nowe Wyzwolen~··. 

Kierownictwo PSL nie mogąc pogodzić się " paniesioną porażka. lwlerdzilo. li 
wybory zostały sfałszowane, oskarżało władze p811.•!wowe o naduiycia, iądało u­
niewainienia 'vyborów. Mikołajczyk zwróci! się o intenveneję do an>basad za­
chodolch. Rządy USA i W. Brytanii ograniczyły się do kryty~i sposobu ptteprtJ­
wadzenia wyborów, nie zamierzały jednak wyciągać z tej sprawy jakich< dal­
mych wniosków: ·w SZC:I!e~ólności wykluczono możliwość Z3\V·iesr..enia s\osun.ków 
dyplomat:rcznych z Pol$1(ą. Nastąpił gwałtowny spadek popularności PSL i Mi· 
kołajczyka. ,.W TOku 1945 by/o nie do pamvtlellia, bv Mikotojczyk mógl się uka­
zał pieszo na IILiC·l!· Wsrędtie bowiem. cdzie się z;awiol. wyrastalli jnk ~ J?Odzle­
mi tusięctne tlnmy i ~ozlegal.v się okrzyki - -niech żvie. T~roz. iak wspomina 
KOtbo>W<I, gdy kroczv~Mmu pa <ltodniku. ten l 6to •ię obeirzal, a tl) ka•vio~ni na 
i •Po widok pochvloly się tulko płowy pnv •tollkach i f.ycbi~ patzeprali ze $Ob4, 
wska:u,iąc go oczvma. Ale o zadnej manife#acj i daWM(/0 rupu, I'Zy w!ęk••ll"• 
.zointe<uowa,..u, nie bylo mowy. ( ... ) 

w 1945 ~. ludzie wler.zvti w cudowll4 rł.e<~J)tę 11a tl>fl~wolenie, przl/WIOZ!0114 
pr%e; Mll<cłojczyka z; Londl/lttt. W -roku 1941, po przegronych wybor11ch., po kló· 
.-ych. Z<! strony .ragra11iey 11ie na•t.qpf!o nic poUI c~czymi protestami. wiara ta zni· 
knę!<t bez; t!adu. I lłt4$znie". 

OstateC?;ny proces ro1.p~du PSL na~tąpil w patd~ierniku J$47 r. po uciec~ce z 
Polskl jego pyzywódców na cz;ele z Mlkolajc,.yklem. 

JAN GOLEC 
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Dorota Muszyńska 

od lat czekam 

pod drzwiami 

ze zmiennym niepokojem 

czasem wychodzę gdzieś 
przed siebie 

niosę wówczas 

wszystkie drzwi świata 

na swoich barkach 

ai wrócę do domu 

\ 

by w nim przesuwać w nieskończo]lość 

granice mieszkania 

Szaleństwo 

o obłęd można posądzić 

obłęd można wymyślić 

na obłęd można się .zgodzić 

świadomy lub nieświadomy wybór 

nieporozumienie lub zaprzestanie walki 
ale życia 

które nawet śmiercią się podkreśla 

nie można ominąć 
jak prawdy do której się zmierza 
nie można pozbyć się lub nabyć 

.. 

w spisku przed przyszłością 

po kryjomu wobec teraźniejszości 
bez względu na to co było 

tworzy dzieło 

kiedy noc nie współdziała ze snem 
a dzień z jawą 
ciało upada ze zmęczenia 
a wyobraźnia jest rozognioną raną 

Z tomiku "Wznoszenie z korzeni'', który wkrót .. , 
ce ukaże się w biblloflls kieJ serii poetyckieJ wy­
dawaneJ przez Muzenm Ziemi Lubuskiej w Zie­
lonej Gór:oc. 

l 

Z galerii M.'\RIANA 'KRUCZKA 
w Zielonogórskim !\lu~eum 

Pierwsza. polowa lutego 1945 roku by 
la deszczowa. Wylały r:<eki, roZillOkła 
gleba. Oddziały, kt6re \V)'Zwałal:r po­
s•czeg6lno mieJ•cowoścl obeCnego wo­
jewó<Uh•a zielonoj!'órskJcgo, • trudem 
przebijały 5Ję przez łasy, g<Uic drogi 
byly blotnlste \Vszyslłtie mosty •osta· 
ły zniszczone po:-zez cofaJt~cYch się Niem 
eów. Nic spodziewali się oni, by w tak 
lruduycb warunkach atmostc,.yeznych 
Arrnio. Radziecka mogła dokonać silne­
go udencoitl. 

środowiska i jej odpowiedniki przy za­
rząóach wojewódzkich ZBo WiD. Zielono 
górskim środowiskiem kicruje Wla<ly­
slaw Blech - jako prezes , Wladysław 
Smyk - sekretarz. To właśnie dzię­
Ki nim zdołano uratować od zapomnie­
nia nazwiska Poiaków - bylych toinie 
rzy Armil Radzleckiej, Według stanu na 
d~ieri l stycznia 1988 roku na terenie 
obecnego województwa zielonogórskiego 
zamieszkiwało około 400 bylych żołnie 
rty Armii Ra®ieckiej. 84 spośród nich 

Okl'<tgu Szkornego. Pełni.ł społecznie fun 
ki:Je prezesa Zat:ządu Wo>jewó<Ukiego 
Li~ Obrony Kraju i przewodni<:U~ce­
tto. Z&nądu WoJewódzkiego TPPR. Mgr 
plk, Józef Wolenin 7.a swoją ofiarną 
pracę zawodową l działalność społecz­
ną uhonoNwany został wieloma wyso­
kimi odznaczcn.iam!: Srebrnym l Zło­
tym Krzytem Zasługi, Krzy~em Kawa­
lerskim· Orderu Odrodzenia Polsk·i. 
Sztandar<>m Pracy II klasy, a pooadto 
odznaczcniamJ bojowymi m.~n. ,.Zasłu­
żony no Polu Chwały". W 19'15 roku o­
trzymał tytuł honorowy ,.Za$łui.ony Na 
uczyciel PRL". Zmar.l 4 grudnia 1983 
roku. 

Pamięć. o Lechu \Vieruszu 

• 
l 

Za Waszą 
naszą wolność 

W środę 14 lutego 1&45 roku o go· 
dzinie 14.00 do Zielonej Góry wkroczy 
li gwardziści geneyala Gordowa. !ltia· 
s lo ·b:flo wolne. 
Dzięki właściwej taktyce uniknlęto 

przewlekłych walk, dzięki czemu nie u­
legio ono zniszczeniu. Wyco!ujące się 
wojska niemieckie ukryły się w okoli­
cach Letnicy, gdzie zostały ostatecznie 
rozbite. W walkach o miasto· polegli: 
Stefan Fremenko, Michal Storarab, Mi 
kolaj Możny, Rylko Tutnyk, Michał 
Bondartew, MykJn Bodin. Kolka Kaura, 
S. Fraluk, K: ~arasow, K. Mlezlenek. 
U •<rejscia do m iasta przy ul. Wrocła­
wsklej zginęli ; lejtnant G rugorz Dada­
lew i szeregowcy: Grzegon Dratowa­
nyj i Paweł Gruszyński. Trzech· zolnie 
uy, których nazwisk nie znamy, poległo 
w rejonie ullcy Botanicznej. Kilku ;n­
nych zostało rannych. 
Ziemię Lubuskll wyzwalaU żołnierze 

I Frontu U)o'aińskiego l I Frontu Bia­
lorusk,lego. W szeregach Armil Radzlec 
klej tych dwóch frontów walczylo set­
ki tysięcy zolnierzy różnych narodowo 
ści Kraju Rad. Wśród nich B!nlorusinr, 
Rosjanie, Uzbecy, Gruzini, Ukraińcy i 
Armeńczycy. Losy wojny sprttwiły, te 
w tej wielkiej armii walczylo tyslące 
Polaków. Wielu spośród nich po zakoń 
czonej wolnie odnalazło na nQs.ych zie 
m:ach swoje rodziny. Zamieszkali tu na 
zawsze. W w~kszości osiedlali si<: na 
wsl, obejmowali gospodarstwa rolne. 

Od początku Jat osiemdziesiątych w 
r .. nlach Związku Bojowników o Wol­
ność l Demokrację doszło do konsollda 
~J! Polaków, byłych żołnierzy ArmH Ra 
dzie(:kiei. Powsiała Rada KraJowa tego 

Fot. CZESŁAW bUNIEWJCZ 

aktywnie działa •v Polskiej Ziednoczo 
oej Partii Robotniczej, 51 w ZJednoczo­
nym Stronnictwie Ludowym i 8 w 
Stronnictwie Demokratyczoym, 52 w 
Pafriotycznym Ruchu Odrodzenia N~ro 
dowego, 27 w Towarzystwie Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, 15 w instancjach 
partyjnych. Pozostal.i w radach naro­
dowych, ·~ cz'lonkaml OchotniczeJ R•· 
zerwy Mi)icji Obywatelskiej, a 10 pia-
•tuJe funkcje soltysów. ' 
Różne 1 nader Interesujące ~ dl-o~,:i 

tyciowe - zwłasze.ta .w okresie 'wojny 
- tej grupy Polaków. Jak chociażby 
ta: Józef Wolanin {ur. 19.06.1919 r . we 
wsi Tarnoruda, województwo tarnopol.: 
skic). Na początku 1941 r. powolany do 
służby wojskowej w Armii Radziecl<iej 
na dalekim wschodzie. Po napaści hille 
rowskiej na Kraj Rad brał udział w 
walkach na froncie moski<iwskim i w 
obronie Moskwy. Tam ranny, do­
stal się do' niewoli nlemieck!.ei. Podczas 
transportu Je\iców przez Litwę udało 
mu się zb!ec i przedostać do rodzinnej 
miei=wośel Tarnoruda, gdzie w 1944 
roku wstąpil do l A:rmli Wolska Fol­
skiego i skierowany zestal do Cenkal­
nej S,z!<oły O!icerów Polityczno· Wy­
chowawczych działającej na terytorium 
ZSRR. Po Jej ukończeri.u wcielony do 
organizującej się U Armii Wojska Pol­
sl:>iego. W polskim mundurze przesredl 
szlak bojowy !l Armii. Jako oficer 
LWP brał udział w walkach o Drezn.> 
l nad Nysą ·t.utycką. Jako działacz 
PZPR w latach 1969-1974 pelnll obo· 
wiązki ~tępcy''· pr.zewodn!czqcego Pre· 
tyd)um Wojewó<Ukiel Rady Narodo­
wej w Zielonej Górze. Był Kuratorero 
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Wlady~ław Blecb ur. li stycznia 
1921 r. w Kolomyji, wojewód~two st:a.­
nisł&\VOWskte., Porucznik rezerwy. ZmJ 
bil!zowany do Armii przez Reiwojen­
komat .w m!ejscowości RuszaJewska. 2 
lutego 19t2 r. •ostał skierowany do 
.U!an-Ude (Mongolia). Brai udział w 
wĄikacb z Niemcami p.>d Smolcflsk!em, 
Nnst~pnie zosta.ł skierowany do Sz.1;co!y 
C•olgowej w Czctabinsku, skąd 1 mar­
ca 194~ r. przcnieslono JitO do 4 Pulku 
C:rolgów Ci'\żkicłl 1 Armii W LWP siu 
tył do )5 ll$l<>pada 1$45 r. l)dznacwny 
Krzyżem O!iccrskim i l<aw.alerskim Or 
deru Odrodzenia Polsk!. Mcóalom> Ra­
dzieckim za Berlin, Medalem Radziec­
kim za Zwyci~stwo nad Niemcaroi i 
Honorową Odz,nal<ą Komiteju WeterĄ· 
IIÓV' Wojn~ ZSRR, ota~ ,,;;e!oma- ,,~~ 
nymi qdznaezeniami. 
\Vłady~~la\V Korzeoiew~ki urodwny ! 9 

grudnia 1916 r. w Jarosławiu. 10 pai­
dziernika 1941 r. przebywając na tere· 
nie ZSRR w Dombas!e. powolany zi>· 
stal do Armii Radzieckiej - do 244 
Artyleryjslclego Sandomlersklego pułku 
58 Dywizji Gwardyjskiej - 3-ciei 
Gwardyjskiej Armii · i Frontu Ukra!il· 
skiego. Brał udt.iał w obronie StaEn­
gradu, w walkach o wyzwolenie B!elgo 
rodu i Pofławy. For.sowal Wisłę i Od­
rę. Wyzwa.łal Nowe Miasteczko i Kożu 
chów, a 14 lutego 1945 r. - Zieloną Gó 
rę. Następnie walczył o zdobycie Gubi­
na. Wyzwalał Cottbus i Dretno. Swo· 
ją walkę z Niemcami zakcilc2YI wytw() 
leniem Pragi Czeskiej. Słu?.tx: w Armii 
Raidzieckiej zakończył l lipca 1946 r . 
Póinlei oslcólil si~ w Starym Kisieli· 
nie. Aktualnie przebywa w Domu Zbo 
włdowca. Za udział w walkach z Ntem 
caml oóznacrony: medalem za Obronę 
Stalingradu, medalom; za Zwycięstwo 
i Wolność Zwycięstwo nad Niemcami 
w WielkieJ Wojnie OjcT.yinlanej. la 
zdobycie Berlina. za zdobycie Pragi i 
Odznaką Grunwaldzką. 

Inaczej losy poklerowaJy wojennym 
życiem Jerz.ego P-auomariewa. Urodzo· 
ny 22 kwietnia 1921 r . w Zimownikach, 
obwód Roslów w ZSRR, ppłk rezerwy. 
W 1\rmij Radzieckiej ~!użył w latach 
194()-1930. W ci<'Wie wojny, w latach 
19H-19ol3, w szeregach Frontu Połud­
niowo-Zachodniego walczył w obronie­
lerenów radzieckiej Ul<Ta~ny, szcugól­
nie rejonów; . Czerkasy-Kremenezuha. 
We wneśniu 1941 r. w ramach Fron­
tu Poludnlowego walczył o Rostów nad 
Donem, a pótniej o wy.twolenie Kauka 
tu i Kercz.a. Brał udział w obronie ,.M~ 
lej Ziemi". W co:as!c cW.ałań wojennych 
był trzykrotnie ranny. Z Armii Radz!ę 
ck!ej przeszedł do LudowcgQ Wojska 
Polskiego, w którym •!użył do 19:;7 ro­
ku, Odznaczony Krzytern Kawalerskim 
Orderu Odiodzen!a Polski, Krzyżem 
Grunwaldu ITI Klasy, Ordere!l\ Alek­
saadra Newsk.iego za Obronę Kaukazu 
oraz wieloma inny1"1'\l odznaczeniami 
państwowym; i bojowymi. 

Poclobna droga do Polski wiodla Ma 
tcus~a Lacha. Urodzony l września 
!918 roku w Drohobyczu. Pulkownik dy 
plomowany w stanie spoczynku. W Ar· 
mH Radzieclciej służył od l paidzierni 
ka 1940 roku do 19 ma.ja 1943 roku. W 
oamach Frontu Poludniowego waJczyi 
w obronie zaporoia. ,Brał udz;al w wal 
kac.h o Donbas, Rostów l Nowoczerkask. 
19 maja 1943 r. skierowany do Ludowe 
go Wojska Polskiego, do l Batalionu 
Pancernego Bohaterów Westerplatte. W 
LWP służył do l listopada 1969 r. 

Nie sposób w krótkim artykule wy­
mie.nlć wszyst.kich mie$zkańców Zielo­
neJ Góry, którzy w ozeregach Armil Ra 
dziecklel walctyli .,Za waszą i na~•ą 
wolność". 

WIASŁA W HŁADKfBWlCZ 

Na miesiąc pncd śmierci~ dOktora 
L.et:ba \Vłeruna. pojawiU się w Jego 
UliCst~anua u w·•J ~~~~.~~,·e:,o• ~vScJe. 
Byli to profesor Li - N - Ku t lnsty 
tuLU Ortopedii 1 1'raunlatologił w Phe· 
manto oraz jego asystent. Clęzko chory 
Doktor, t utraconym wzrokiem, nie był 
w stanic rozpoznać w s<;:d'Z.l wy m Korea z\ 
czy ku dawnego przyjaciela z okresu 
swojej pracy w Uamhyme. Od tamtej 
pory minęło 31 laL Oczami swo;cj to· 
ny, Zuzanny. "tobaczył go pochylonego 
nad swoim łóżkiem Upływający czas 
bywa bezwzgt~dny dla kondycji czlo· 
wieka, PorówMnie s;! w1talnych dwóch 
przyjaciół lvypadlo na niekorzyść Do· 
ktora. Młodszy " ··ok proresor L! by! 
wcląt czynny zawodowo ' podrótowa! 
po Europie w <·ciach naukowych Przy 
wiózł \:VYCi\1~ herbacit~ny ~ korzenia 
ień - .szct\ l.)ok1/lr wuustył l)i<: lym do 
wodem pam~(c!. przyobiecał przy jac}e· 
li>w! wypiJa(· cod?.:enn:e herba~ tę1i· 
sz.e.niO\\tq 1 powróci( do ):drowin \ViaTa 
Azjaty w cudownq rnoc leku mo-le !'n 
prawić ~amop<;ct~ICie- chorc;o. Doktor 
~ otywlenierp sfucnał <~reańsk lej opo· 
w:eści profesor:... Przypomniał sobie nie 
które szczC·:!ół>' 1.- ~ytu w tym ~r~ly 

Przebywał w Rorel w !a ta~h 19:\5-56 
Jako konsultant III Kliniki Chirurgie? 
ne} w Hamhyn~e Kra} h:-·ł wówczas w 
t rudnym okresie odbu.d('lwy zniszczeń 

po wojnie z Amerykanami Polski Ie· 
karz rat.ows.ł Koreańczyków "l.. woienr.r 
go kalectwa. Właśnie tam, w lym od!e& 
tym kraju, dw;e wrodzone cechy Do· 
ktora, p\·acow!tość i cie\'p!hvośC. zjed-na 
lo' Mu dozgonnych przy jaciól. 

Okres koreatisk: byl w tyc•u Doktor• 
tylko dwuletnim epizodem. Tak jak 
wszystkie Jego Hczno podróże po świt. 
cie. Wyjeżdżał 1 przy.Jeidtal. Od 19ól ro 
ku zaczął si~ w Jego życiu naidłużst~ 
okres świcbodzil'lsk:. l?rzyjechal do óv. 
cze~nego Zakładu Lecznicze - Wycho· 
wawczego dla Ozteci Kalekich w $wic 
bodzlnie na tastęps~wo po chorym dr 
Leśk-iewiczu. Pozostał. Jako uczer', prore 
sora Wiktora Degt mógł w Poznanlu 
zrobić karierę. Zdecydownl si<; miest­
kać w prp\vlncional:lym mieście ! dy­
rektol'Ować małemu takladowi bet re­
nomy. urz~dzcń medycznych i wyszko· 
loncj kadry. W królkim stosunkowo 
cz.asie zmodernizował oddziały leczni· 
cze. przygolowal blok operacyjny do 
wykonywania operacji, urządził gabi· 
net hydroterapeutycmy. Nie oszczędza! 
się, choć jut wówczas astma płuc da­
wala się Mu we znaki. Parniętają Go 
współpracownicy, Jak wraz ze wsz,vstk i 
mi wywoził gruz na taczkach z rem~­
towanych gabinetów, jak w przy?.akł• 
dowy'm k-lubie oczyszc.al t tynku ce· 
glanc sklepienie lukowe. Uczy! praco­
witości i cierpliwości, bo to miai zako 
dowane w sobie od najmłodszych lat. 
Te dwie zalety pomogły Mu w Korei i 
pozwoliły n~ osiązni~cie sukcesu w 
$wiel).odzinie. 

J est pamięć w ludziach o Dok~en.e 
bardzo rótnorodna. Jedni przypominilią 
sobie dokonania wielkie, inni jakie! 
błahe szczegóły. Zycie czlo\vleka skła ­
da się z detali Rozmawiamy o n,ich. 
wspominamy wydarzenia, które n!e zo 
stały i być · moie, nie zostaną nigdy ta 
pisane w annalach dla potomnych. Po­
zo.staną osobistymi wspomnieniami o 
Doktorze. Wyjęte są z nastej pamięci 
Jak poszczególne sekwencje z biograficz 
nego filmu. Ktoś opowiada o przyzwy­
czajeniach Doktora do bardzo mocnej 
herbaty. !Q oś :nny mówi o pewnej ko­
biecie, która przyniosła Doktorowi dwie 
wytłaczanki kurzych jaj jako dowód 
wdzięczności za wyleczenie dtlecka. 
Doktor taszcząc owe jajka przed sobą 
wszedl do pokoju pielęgniarek, pytając 
o aktruainą cenę, bowiem postanowił za 
płacić kobiecie. Ktoś j""zcze inny w~po 
mina muzyczne predyspozycje Doktot•· 
Otóż z okazJi pr.zerótnych zjazdów or­
topcóów, w czasie przerw między obro­
dami. Doktor lubił się popisywać s·rą 
na picininie. W .,telaznym" repert-uaize 
była "La coni;>arssua•'. 

Odskocznią od trudnych bet wątpie­
nia sptaw medycznych była na pewno 
społcc~na działalność kulturalna Dokto 

' ra. Prezesowal przez wiele lat Towa-
rzystwu Przyjaciół Ziemi Sw!ebodziń­

•kiej. później udz!elal się w PRON-ie. 
Dzięki Niemu Towarzystwo dokonało 

trwałych przcobrażen kun urowych w 
mie.ście. Powstał tywy ruch regionalny 
na baz~e l$tnfejącyth jut m tradycji 
amatorsklej twórczości. Ba, Doktor był 
ta kie twórcą. Z powodzemem kr~cil l il 
my w amatorskfm klubie .~ubu$ż". 

Był spo:eczna instytucją d~tałań kultu 
ratnych. mecenasem i autorytetem 
-śwtebodz.h'łsklch spoteczn;kow Nag-ra­
d~;-tny bywal w:ctokrot.niC za swoją dz:a -1a:ność. M in. w 1971 roku Lul)uską Na 
hrOdta Kultura lną oraz \\> l93l roku Na 

..:-rodtl ta stczegól:le zasługi '"' ro4wo-ju 
teultury 1 rzauki na srodkowym Nad­

odrzu. Posiadal takt~ odznak<~ t'Alsluz.o­
ne.ao Dz.iałacztt Kultury l ptakH!t.k~ W:­
!l!ark\ otr~ymauą od redakcjt ;,1'!a:d­
·>d1't(l' '. Jako Jeden "t. laureatów p:~ma. 

Najbec:.nlztcj j~dna k watk:e dowody 
aznaniM otr.tymał ta prace w Ul.kl"esie 
mt:dycyn.;' Vp:·acowNne prz'cz Niego m 
~tt·um~uwna tecwu:8 opera<.:yJne-so :;ko 
i:ozy t.dmntcwaJy cały Swwt sekars:Ci. 
.Ma!eó:<,, Swtet>udt..n stał s~~ 1stną me­
tropo-lią śwt~towej chlrurgil ortopedycz 
:lej. W wydanym ;.,rz:et Cuterpress inio-r 
1natorl.!! .l<<o jest ktv w polskiej medy 
cyn:e" tawarla jes't dług,a tista Jego 
odznacten Pnypomoijmy tylko niektó­
re: Order Budowmcz.ego Pl)isk.~ Ludo­
wej. Krz~·ie Oricen:k: [{a..;.va!ersk1. 
Złoty Krzyi ~asługi, Medal ł0-tec1a. 30· 
lecia l 40-tec:a Polski Ludowej. Meda: 
KomiSJr F.dukacii Narodowej, Sżtandar 
Państwowy III klasy przyznany przez 
Korealiskil Republikę Ludowo-Demokra 
tyczną. W.ielka s•koda. te w tej doborO 
wei kolekcji nag\'ód • odznac1.eń zabra 
klo Orcleru Uśmiechu przyzpawancgo 
pr;v.,z dziect. Zasłużył sobie przcc1et ja 
ko lekarz i wychowawca Dla nich po 
święcił Swł'Jje umiejętności 1 ~ily. Przez 
świebodzińsk; Zakład prtewinęlo się 
wiele kalekich dziecL Po Helne-Med;­
na, po wy-padkach. z wrodz-onymi wada 
mi - l<;ońctyn, .., skol!ot~. WykonaJ ty­
siące tabie~ow operacyjnych. Ilu zope 
rowanym d~ieciom przywrócił uśm:ech 
na twarzy1 Ilu \vróc!ło do normainetto 
życia? Mieszkają ~dzieś w Polscc. Raz 
na jakiś czas zjct.diaią do $wiel)Odzina. 
7.eby spotkać si~ ze swol.ml k().!egami i 
lekarzami Do n iedawna wita-ła ich u­
~mieehnieta tyczUwa lwarz Doktora. 

Jeden z nlcb .• obecnie inżynier t War 
sza wy, wygłosił pnejmlljące przemó­
wienie nad trumną Doktora. Słowa są 
zbyt mało pojemne, by za wrzeć w ruch 
wielką wdzi~czność i wielki żal po od 
chodzącym. Fotostaje l)usta przestrzeń 

po Człowieku, którą zapełnić się nie da, 

Miał 70 lat, kiedy dosięs;la Go cięt­

ka choroba. Przedtem dokue.taly Mu dO 
łegliwości astmatyczne. Utraci! w,zrok. 
możliwość ruchu. Leiał i siuchał muiy 
ki. Przesluchlwal wielokrotnie 21 kon­
cert C-0\lr Mozarta. Zona Zuzanna 
czytała ulubione książki. Odwiedzali 
Go byli współpracownicy. Przynosili 
kwiaty. P)iał o sprawy zawodowe. i o 
ludzi. Chciał żyć życiem Zakladu. 
Zmarł 18 gt~Udnia 1987 roku. 

GUSTAW ŁAPSzY;qSKI 

PS. Ser<iecznie dzi~kuJę p. Zenonowi 
P.iszczyń.skiemu za udostępnienie swoich 
prywatnych źródeł archiwnlnych, bez 
których nle mógłbym napisać tego 
wspomnien:a. 
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l tak, poruszając się. na ślepo w ciemności 
czy stojąc godzinami w kącie pokoju, jak 
wieszak na kapelusze. C1ulę Jak p0grątam 

łłę rłęblej w samo piekło. Kiste-rla stała się nor­
mą. Snlel( ntgdy nie stopniał. 
Knując najbardziej diaboliczne plany. by do­

prowadzić Stasię do całkowitego szale1\stwa, i w 
ten sposób pozbyć się je.j na zawsze. wymyśla 
Iem tot potwornie idiotyczne zaloićnia kampłlnil 
celem powtórnego je) zdob,Ycia. W ka:ldej mi­
janej wystawie sklepowej dostrzegnłc1n prezen­
ty, które chciałem kupić dla niej. Kobiety uwieJ 
bia)ą pre<enty. <wtaszcza te kosztowne. Po1.n tym 
lubią slodkle drobnostkl, zaletnic od nastroju. 
Fotraftłem spędzić cały długi dzień. rozwa.taJąc. 
czy kupić Jej stare bardzo ·drogie kolczyki, czy 
ołbrzymJą. czarną świecę. Nigdy bym się nie 
przyznał, te na jakiś kosztowny prezent po pro 
stu nie b)'ł9 mnie stać. Nie, jeśli tylko upewnil­
~ym się, te ko1czyki sprawią jej większą przy­
Jtmnośt. to także przekonałbym samego siebie 
że byłbym w stanie znaJeżć jakiś sposób, by móc 
Je kuplć. Mówię. że byłbym w stanic przekonać 
3tcbic samego, ponieważ w głębi serca wiedzia­
łem. •e nigdy nie zdecyduJę się na iadcn z prc· 
zentów. To byta rozrywka. Prawda, ze mógłbym 
spędzić dzień w lepszy $posób, na rozwnt.,niu 
kweslil wytszyeh. na przykład, czy dusza Jest 
§mlerlelna. ctx też nłeśmiertclna, ale dla ma­
chiny umysłu katdy probJem jest tak samo cło· 
bry. W tym samym duchu mógłbym rozbudzić w 
sobie ochotę, by przejść pięć czy dt.iesl~ć mil 
celem pot.yczen•a dolara i mleć poczucie pełne­
go triumfu, gdyby mJ się udało wytebra~ dzie­
sięć czy choćby pięć oentów. Jakie nadzieje mo­
ltłcm wiązać 1.c zdobyciem dolara. było rzccz.1 
n!cistotną; liczyło s!ę jedynie to. że stać mnie 
było Jeszcze na taki wysiłek. Znaczyło to. z mo­
Jego zdegenerowanego punktu widzenia, te na­
dal Jeszeze Jedllll nogą bylem na tym świecie 

Tak. przypomnienie sobie o takich rzeczach, 
od czasu do czasu. było bardzo watnc, by n1e 
postępOwać jak Akond ze Swot. Do tego. nlcłle 
było niekiedy nimi wstrząsnąć l po\v!edz•cć. kie­
dy wracały do. domu o trzeciej po poludniu z 
pustymi rekami: .,Nie przejmujcle się. pójdę 
kupić sobie sandwicza". Cz.~sami. co pewne. ja­
dałem tylko sandwicza w wyobratnl. Ale ctu-

. Iem siQ dobrze daJąc im do zrozumienia, te n ic 
pOr.ostnwalem ca łkiem bez środków utrzym~nla. 
Rnz czy dwa 1·azy udało mi się nawet je przeko · 
nać. że Jodlem befsztyk. Oczywiście. troblłcm to 
wyłqc-znle, by Je poirytować. IW Jakim celu m1a! 
bym zaJadać bcfs~tykl. kiedy one spędzah• cale 
aodzlny w kawiarni czekając at ktoś •~proponu­
je lm coś d~ tarcia?) 

Nickiedy w1lalem Je ta!<: .. A w!~c udało wam 
się coś z)dć?" 

To pytaniq nicodmiennie wprawiało je w z.a­
klopotanl~. 

.. A Ja s~dziłcmt te przymieracie głodem" -
mów1lcm. 

Na to one. nat)•cbmlast informowały mnie. te 
nic są zalntere•owane przymieraniem głodem. 
Stale przy tym dodawały, .że nic ma p~wodu, 
abym l Ja głodował. Robilem to wuystl<o wy­
łącznie. by lm dokuczyć 

Jeśli :,yły w pogodnym nns!roJu, kontynuo-
wały temat. .Jaklę nowe diabelstwo miałem w 
swych plannch? Czytbym ostatni!) widzlał si~ 
t Kronsklm? l zaczynała si<: I'Ozmowa. cq było 
l&ktly zasłoną dymną -o ich nowych t ni!Jo· 
mych. nowo odkrytych knajpach, <kokach do 
Harłemu, pra.cowni, .którą. miała wynająć Sta· 
s!a. l tak dale). l tak dalej i\ch tak. "''pomnia­
łY m! PG'-1edtieć' o Barley'u znajomym poecle 
Stasi. którego spotkały poprzedniego \v!eczoru. 
Ma Wpaśt kiedyś popołudniem. Chce mnie poz-
nać. . 
Którc~:oś wieczoru Stasię wzięło na w.pom!n­

ki. Prawduwe. o Ile mogłem się zorientować. O 
drzewach o które n!~dyś pieściła sl~ w świetle 
ks!ę1yca , o perwersyjnym mHioncrze. co si~ w 
n!e) zakocha l z powodu jej · owło•ionych no~. 
o rosyjsklej dziewczynie. która chciała si~ z 
nią ~ochać. ale którą odepchnęła. bo ta zbyt ma 
lo m1al<1 ogłady. Poza tym, Stasia miała wtedy 
•·oman~ t zam~iną kobieU~ ł. by zamydlić oc•>' 
jej męt.o1vł, pozwalała mu slQ pieprzyć ... nie dln­
te~o. io Ją to cieszyło. ale poniewai lA tonu, w 
któreJ sic kochala. uwatała. to ooJctało to ro­
OH.:. 

.. Nic wiem dlaczego opowiadam wam te Wł~>' 
slkic rzce:y" - powiedziała .,Chyba. ie ... " 

Naa!e sobie przypomniała. Ze 1\'l.J!łędu na Bar 
ley'ą. Barley był dziwnym typem. Co ich do sic 
hie ciągnęło. sama nie 1viedz!ala Stal~> udawał. 
te chce się l nią orzespać. ale ni!fdy nic sio: z 
tc~o nie wykluło. W każdym razie był dobrym 
poetą. tego była pewna. Od czasu do czasu . m6-
wiła. układała 1vicrsz w Jego obecności. A potem 
rzuc!!a dziwny komentarz: .,Mogłabym dalej pi­
sać. a on by mnie masturbowal". 

Chichotki. 
"Co o TYM Sijdzlcic?" 
,. Brzmi Jak karta z Krarrta-Ebinga" - rzuci­

Jem 
Nastqpfła dłuta dyskusja dotyc>.ąca r~ckomych 

zoołu~t KarCfta Eb!nga. F'rcuda, Forela, Stckcla, 
Wclnlgel'a el alfa. za kończona uwa!lą Stosi, ~e 
to W'4Zy$tk(, •ta ra łpicwka 

:, Wiesz, co mam t.'lmiar dla ciebie zrobić?" -
wykrzyknQia .. Mam zamiar pozwolić >.badać się 
twoJemu przyJacielowi. Kronskiemu". 

.. Jak to - zbadać się?" 
.. Sprawdtić moJą anatomię' . 
.. Sądziłem. że masz ni myśli głowę". 
"To tct może zrobić" -powiedziała. zimna 

Jak ~łaz. 
"1 Jeśli sprawdzi. te wszystko jest w porząd­

ku , to będzie znac:zylo. że jesteś tylko polimor­
flcr.nłc perwersyjna, czy tak?" 

To ok~lenie, 7.apożyC'lOne od Freuda. nl~­
słychanle Je połaskotało. Stasi tak się spodobało. 
te Prt.Y3io:gła napis1ić wiersz o tym tytule. 

Zgodnie z jej •łowami. Kronski został wez­
wany . by pncprowad~ić stosowne badania. Przy 
był 1v świetnym humorze. zacicra)qe ręce l strze 
ia)qc palcam i. . 

,.0 "'> chodzi tym ra·zcm, panie Miller? Jc.11 
pod ręką joka~ wozelina? Ciasna sprawa. o Ile 
znam •lę na swojej robocie. Choć to niczły po­
mysł. Przynajmniej się przekonamy, czy Jest hcr 
mafrodytą. czy nie. Niewykluczone, !.e odkryJc­
my szczątkowy o; oo .... 

Stasio zdjeła jut bluz!<<: 1 poka:ywała swe 
śilczne. zakończone ko~a!ami piersi. 

.. Tu nie :łt'l!o nie" widzę" - stwierdził Kron­
ski obłapiając je ... A teraz Sclągnij portki!'' 

Tu sle sprzeciwiło . .. )lie tutaj'" .!.. \\"t'tasn(ła . 
.,CdZJc tylko zechcesz'' - powledział Krons· 

kl ... Motc w toalecie?". 
.. Dlaczego nie zbada jej pan w Jej własnym 

pokoju?" - pOwiedziała Mona. ,.To nic jest w 
końcu pokar. ekshibicjonislki". 

.,Ach, nie?" - powiedzia_ł Kronskl, obleśnic IY 

• 

• 

piąc na nie okiem. - A Ja eądzilom, te właMie 
o to cbodz.iło". 

Poszedł do pokoju obok przynieść swoją czar­
ną torbę. 

.,Przyniosłem naru:dzia lekarskie, żeby to wy­
glądało bardziej oficjalnie". 

,,Nie zrobi jeJ pan krzywdy?" - krzykno:ła 
Mona. 

.,Nic, chyba t~ b<:dzle siQ opierała" - odpowie 
dział. .,Znalazł pan tę wazelin<:? Jeśli nic mhcic, 
to mote być oliwa z oliwek ... albo ma~ło". 

Stasia skrzywiła się. ..Czy to wszystko konie· 
cznc?" - zaatakowała. 

. ,To zależy od ciebie" - powledziaJ KronskL 
. ,Zalet; czy jesteś wratllwa. Jetell będziesz spo· 
koinie leżeć i zachowywa~ się porządnie, to mo 
g~ tam \\osadzić .coś inneJo.• 

,.POd t.adnym pozorem!" - krzyknęła Mona 
.,0 ro <'hodzi. jesteś zazdrosna?'' 
.. Zaprosiłyśmy tutaj pana Jako lekarza. To nie 

burdel''. 

Henry Miller 

. .Lepiej stałybyście finan.owo, gdyby to był 
dom uciech'! - powiedział Kron,ki %. drwin.ą -
.. A przynajmniej na pewno ON i\ ... No da lej, do 
roboty!" 

Po czym wziął Stasi~ za ręk~ l pOprowadził do 
maiego pokoiku obok toalety. Mona chelala pójś(· 
z nimi. teby się upewnić. czy nie z•·obl Stasi 
Jakiejś krzywdy. Ale Kl"onski nie chelał nawet 
o tym słyszeć. ' 

.. Jest to wizyta czysto zawodowa•· - powie· 
dział. zacierając z radością ręce. - A co do pa­
na. panie Miller" - tu spojrzał nn mnie znaczą 
co - .. gdybym byl na pa1\sklm miejscu, to udał 
bym sl~ na mały spacerek" 

,.Nie, zostań! - błagała Mona. - .. Nic wierz~ 
mu••. 

No więc zostaliśmy. Mona l ja, spacerując po 
dlu<:im pokoju bez słowa. 
Upłynęło pięć minut.. potem dziesięć Nade z 

sąsiedniego pokoju dobleltł na~ przerailiwy 
wrzask: - ,.Ratunku! Ratunku! On mnie gwal· 
ci!" 
Wpadliśmy do pokoju. A jakte, KTonskl stal 

z opuszczonymi spodniami. z gębą czerwoną jak 
burak. Próbowal Jej dosiąść. Jak tygrnlca Mona 
rzuciła się na n iego l zrruclla z lótka. Potem 

• 

• 

• 

-

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
W.Y$kOCzyła z 16tka Stasia, dopadła to i siadła 

na nim okrakiem. Z cale) sUy okładała go pi~ 
ściami 1 drapała.' Biedaczysko był lak zaskoczo­
ny atakiem, te ledwic mógł si(l bronić. Gdybym 
si~ w to wnystko nic włĄctyl, pewnie wydrapa­
łyby mu oczy. 

·"Ty skurwysynie!" - wncsz.cz.ala Stasia . 
,.Sadysta'' - wrzeszczała Mona . 
Robiły tąki zgiełk. te byłem pewien. it za 

chwilę zejdzie gospodyni z rzeżniczym toporem 
Cramo!qc się na nogi, ze spodniami nadal na 

wysokości kostek, Kronski zdołał w końcu wy­
krztusić: .. 0 co to cale zamieszanie? Jest nor· 
maina. tak jak przypuszculem. Właściwie, a1 

• (l ) 
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za normalna. l to mn1c podnieciło. Co w TY~! 
tłego?'' 

,.Taa. no Jest coś W TYM złego?" - wtrąci· 
Iem, patrząc na Jedną l drugą. 

.,Wyrzuć go stąd!" - WTzasoęły. 

. .Spokojnlct Tylko' spokojnie!" - powledział 
Ktonskl. słodząc wypowlcdf syropem pojedna­
nia . .. Popro•ll mnie pan, ""bym Ją zbada!, wie­
d7.ąc przy tym, te FIZYCZNIE u niej wszystko 
w porządltu. Tncba Ją zbadać pod e1apką. a nie 
w miejscach sekretnych. To tci. mogę zrobić, ale 
potrzeba mi czasu. 1\, c•1 PAN chciał, żebym udo 
wodn!ł?l Niech pan odoowi<' NA TO, jeśli pan 
potrafi! Wie pan co? Mog!bym z.amktulć ealą wa 
szą trójkę". Strzelił nam w nos palcami .. Ot tak" 
- powiedział, znowu pslryk•Jąc z palców. ,.Za· 
ro? Za czyn moralnie haniebny, ot co. Nie po­
·bierallbyśclc się. tadnc z was". 
Odczekał dłutszą ch"il~. at to do nas dotrze. 
. .Nie jestem jednak M tyle podły. by to :r:ro­

bić. Jestem zbyt dobrym znajomym, czyi nte, 

. 
PANIE Miller? Ale niech mnie pan nie próbuje 
wyrzucać za to, że chciałem si~ panu prz,yslu­
iyć". 

Stula nadal stała całkiem gola, ze spodniami 
no ramieniu. W ko6cu oprzytonlniała i zacz..:ła 
wkładać portki. Poślizgnęła s!~ przy tym 1 upa­
dla. Mona natychmiast pośpieszyła z pomocą, 
ale •.ostala ~decydowanie odepchnięta . 

..Zostaw mnie w spokoju" - krzyezala Sta­
sia. "Sama sob~ porad:.:. Nie jestem dzieckiem". 
Mówląc to. podniosła się. Przez chwil~ staJa wy­
prostowana. a potem skloni!a clowę w d61 l 
spojrzała na siebie. na samo cenkum sweJ ana­
tomii l wybuchnęła śmiechem, takim obłąkaft­
czym śmlccbem 

,,A więc jestem normalnan powledzlała 
śmiejąc się Jeszcze głośniej. .,Co za t.arl! Nor­
malno. ponieważ mam tu dziurę na tyle dutą, 
te można coś w nią wsadtić. Kej, podaj n>l Ś\vłc 
cę! Pokat<; wam. jaka jestem normalna!" 
Zaczęła przy tym robić nieprawdopodobnie 

obsceniczne gesty. przekrzywiając miednicę, po­
ruszaJąc nlq Jak \V orgastycznym uniesieniu . 

. ,Swiccal" - wrxeszctala. ,.Dajclo mi tę dutą, 
grubq; 'czMną! 

uPl·oszę, Stasiu. puestru.l, błagam ci Q!'' - krzy 
knęla Mona. 

.. Tak, dość te~tol'' - powiedzlal Kronski powat 
,Ie - ,.Nie trzeba nam żadnych pokazów". 

Samo slowo pokaz ch)'ba jeszcze batdzieJ lll 
rozpa!llo. 

., To jest ~10J pokaz" - wrzasnęła. ,.Tym ra­
um ~ratlsowy Przeważni• m! płacą za robie· 
nie t siebie durnia. no nie?" Zwróciła się do 
Mo:'ly ,.N:.. NIE?" - syknęła. ,.A może nlo po­
wiedziałaś lm. Jak zdobywamy pieniądze na 
cz.ynn?'f. 

,.Prosu: Cię. Stasiu. PROSZĘ!" - blapla Mo­
no. W ocz ·, miała lzy. 

Ale teraz n' : Jut nie mogło powstuymać Sta­
si. Porwała świecę z komody i wetknęła ją so­
bie w krocze, kręcąc przy tym miednicą Jak 
oszalała. 

.. CJ:zy to nir IVOtlc z pi~ćdziesiąt dolarów?" -
wykr~ykn~łu. ,.Ten jakmotam 7.aplacfłby nawet 
więc• l n l e bym potem muslała dać mu się po­
ssać. " nlr lubi~ lalr mnie ssają. PrzynaJmniej 
zboczeńcy." • 

.,Prze•tań l Przestali, bo stąd ucieknę" - to od 
lllony 

Uspokoiła ~ię. Swieca upadla na podłogę, Jej 
twan zmlenlla swóJ wyraz. Wkładając bluz!<<; 
powi;dzlnla richo, k1erując swe słowa do mnie: 

"\\ ldzlsz, V al. Jrill Już ktokolwiek musi 
przcJ,łć przez rany 1 poniżenia, to ja a nie twoJa 
drog:>. zmarła t.ona. Ja nie mam poczucia mo­
ralności. Mam tylko miłość. Kiedy potrzeba pic 
nlędzy. zaw>Zc mog~ sic po•vyglupiać. Skoro Jo 
stcm wariatką. to nic to nikomu nie szko<ld". 
Przerwala 1 odwróciła się do serwanttri w kącie 
pokoju. Wyclqgnęla :.zufladę i wyJ~h• stamtąd 
kopertę· . .. Wldzln to?" - pnwiedzia,la. mncha­
J~c w J>Owlclrzu kopc1·tą. - 1Vystarc7.)' na ta­
t>łaccnie czynszu za następn-r miesiąc ALE" -
l opoko)ni<' przystąpiła do darcia koperty w dro 
bnc kawalki - .. my nie chcemy takich ~lenlę­
dzy, nicp_rawdat? Sami wiemy, Jak sobie dać 
rad~ ... daJąr pokazy, udając, że jesteśmy lesbiJ­
kami.. udt~J.:lr. te JCsteśmy lesbiJkami na niby. 
Udawania. ud:n"'ante .. mam go doś~. Czemu nic 
udajemy, te jesteśmy po prostu ludtTDi?" 

Tcr3z prumówił Kromki. 
.. Oąywlśelc. te Jesteś człowiekiem, 1 do l<'go 

n.lezwykłym, Cdzie:i tam po drodu zmieniłaJ 
SI(' w $uk~ jak. nie \viem A co wic:ccj. nie 
ehcq wit'd7Jec!. Cdyby1n sądzll. :!c mnie poslu­
Chtl$•. to> namawiałbym rię. żebyś się stąd wy­
niosło l <01tawila tych dwoje". Obrzucił Monę 
l mnie pog:>rd!iwym wzrokiem ,.'l'ak. :!ebyś Ich 
zostawiła l niech ~obie sami rotwl~zują swoJo 
problc}lly. Oni ci~ nic potrzebują, l\ jut na pcw­
no TY Ich nic potrzebuJesz. Nowy Jork to nie 
".•io!scr dla ciebie. SzczerZ<' mówiąt nJo ma dla 
c1e~•C! oupowlednie!go mieJsca... Ale właściwic 
chelałem powicdzict, że.. . P•zyszedłem tu Jako 
PN:yjaclel. Ty potrzebuje," przyiacirln. Jeśli cho 
dzl o tvch dwoje. to oni nawet niP znoj~ tna­
c>.cnla te~o •low& 7. ra!eJ trójki ty Jesteś naJ-
7.drownn l Jest w tobie także troch~ ~cnluszu ... " 
Myślałem. że nlgd) nic skol\czy. . Nagle jed­

nak, na gło• prz)o'l>Omnial robie, t <> ma pilną wi­
zytę l raptownie się oddalił. 

Pótnlc l tego wiec>.oru - postano\vłły nic wy­
chodzi~ - tdarzyła się dziwna rzett. Stalo się 
to po kolacji, w samym środku przyjrmnel 
rozmowy, Skol'lczyły •ię nam papierosy t Mona 
knr.ała nli tagl~dać do $wojej torebki. Prtewat­
nlc na dnie walał sl~ tam jakiś papieros luum. 
Wstałem więc i podszedłem do <erwantkl na 
kt6•·oj łrtala torebka i kiedy Ją otwleratc:O. 7.3• 
uwatyłem koper!~ zaadresowaną na MonQ pis­
mem SIMI _w sekundę Mona była przy mnie. 
Nic mogąc SIQ pOwstnyma~. chriała mi wyrwać 
kOJX't\ę. Z kolei Ja wyrwałem kopertę 7. jej dło 
ni. Próbowala znów mi ją zabrać i zacz~la się 
"amolanlna. po której podarta koperta upadla 
nn podlocę. Stasia przydepnęła ją 1 zwróciła 
Monie. , 

"0 co to cale zamieszanie?'' - powledzlałem 
podświadomie powtarzając słowa Kronsklcao. ' 

Oble odpowlcdtialy jednocześnie· .. Nie twój 
Interes". Nic więcej nic powiedziałem. Al<> zde­
cydowanie wzbudzflo to moją ciekawość. Mia­
łem przeczucia, te ten lisi znów się pojawi. Le­
piej w!~c było udawać kompletny brak zaintere 
~ownnta. 

Jcuczc · pótnicj tego samego wicc7.oru, kiedy 
posudlcm do toalety. Odlcrylem pływaJące w 
mus<ll knw11lkl koperty. Zachichotałem. Co za 
marny sposób przekonywania mnie. te Ust zo­
stał zniKlC?.onyl Nie dawałem się nabrać tak 
łatwo Wyłowiłem kawałki koperty z mustli l 
dokladnie je obcinaJem W żadnym kawalecz­
ku nic bylo ani śladu listu Bylem Jut teraz pe­
wien. że san> 11~\ siq zachował l został ukryty 
gdzieś, w Jakimś miejscu, na które bym nigdy 
01ic wpadł. 

CDN 

cru~menl,- protY' Kenrr 'J.l!e ':'":t~. pt • •• S'e't'ut.•• w pt1c 
kledł!e Romana Cu.rneco ptx}'1.aeumy u mtttJ~e:tnl .. 
klem .. PlJmo" nr 7·' t. ub.t.) 
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l't.ASTYKA 

ZIELONOGÓRZANIE 
W GORZOWIE 

Doooszę, te w s~c:t.nfu 1988 roku go­
r7.owskte Bluro V.tystaw Artystyctnyeh 
oba swoje lokale udoslępni!o artyswm 
plastykom zielonogórskim. Zdarzyło s:~ 
to pierwszY . raz w his(ot·H gorzowSikO­
zic1onOgórs~<;ch stosunków kułlura!­
nych. 

W Małej Galerii BWA była czynna 
wystawa ptac graficznych Janusza Sld 
byJ od 1963 r. mie$zkającego i tworzą­
cel(o w Zielonej Gór7.<>. J . . Skiba stu: 
diował malarstwo u profesorów J. S \ \ 'i 

'dexskiego i W. T~ranczewskiego, a d!"le 
woryt \l pro f. 1. CardowSk·ie:;o w kra­
)<ow•l<:cj Akademii Sztuk Pi~knych 
Pr>.ez POllad 20 lal po ukotic~eniu stu­
diów tl.;c m:~ l wystaw . indyw!duai~ych. 
Uczcsl.nicz,ył w. ekspozycjach zl>toro­
wy~h, a1c to nic to· satr~o. co szcrok!( 
prezentacje włusnetro · do-robku. A sko­
l'o nie \vysta.wiał tndywiduahlic. to f 
nie był dostr..zc:!any przez· kryt·yk~. Ow­
sz~m, wym:e-niano jc~o nazwisko. ale za 
wsie w zw!ą.zku z kol1\{ursam~ . w któ­
rych uczcst-nicz·ył i zdobywał nas;r<>dy. 
Ptace J. 'Skiby b)•ły na(!r adzane mi~· 
d?.y innymi przez jury ,,${'lonu Jesic~­
nc;o" ... Zlo te.!'!o 0TOn<t1l . kO!lkursu .. P.'~· 
kno Ziem i Bul~arskię)''. 11 f P,olsko-F'::: 
~kicj \\'Tys~awy Graf:k~ Mary~l:stycz~eJ. 
Za cł\ło!d;zta łt dorobku (wórczc~o oh·zy 
mai I.l:buską Na·.;,·od~ Kultut·alną i N~ 
~rro'c!~ Kult\lra lną Prezydenta Zielonej 
Góry. 'fcf!,o prace o~lądali mieszka:\cy 
Berl i:>3. E ' lsi nek, Turku. Heldelber~u. 
Cottbus (Chociebuża), a ta kie - War­
S,za\\\y, Szczecina . Lublina. Pozn~ni~. 
\Vrocław;ia. Radom!a i w!Clu m iej.;;co wo 
ści Ziemi Lubusk icj. Dopiero w l 980 r . 
z<eiono~6rskie 8\VA zor~anizowało pier 
wsz.i\ indywidualną prczentaci~ doroh­
ku ar~yst~·c-zne~o J. Sk 5h~·. Od tc~o cza­
~u je!!<-~' twórczość b\'ł'l. w.'lo'"' \1Wiflt'l"\ w:(' 
lol<ro(n;c, \\' tym ai. .; ra7,Y w z :eloncj 
Gór~c i Gorżowic. 

.la'1t:~7. S-'-< ih~ ma ju?; !lń H\t i o~rom 
ne On~w:adczcnic pła'it..yczne. Oopraco­
wał ~.ie '·'-'· ·~$ne~o s !rlu. wyrn·•ni(" róini.\ 
cc~o $ i f' <>cl te~o. c~ pnekatal" rt" ~ l prń­
(e~orow'c krakowskiej uC'teln' W :11?­
hd Gal~"l'li r.oriowskic~n P.\VA art}·su­
W;\'SVa:~,~n :l8 pr a1:. p11wstałych. 1. w,· iąt-. 
k iem ,.K,ompozycji II", '" latach 1980-
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1985. Niektóre są 'YI&snością galerii 
p~:\$~wowych, ~nne jeszcze znajdują ~ię 
w kolekcji autora. Wcześniejsze są prze 
chowywa rte w zbiotach Biblzowki Na-

t rodowej w Warszaw~e, bi!biot-ek woj~wó 
dzk;ch w Gorzowie i Zielonej Górze. 
biur wystaw ax t.ystycznych w Wałbrz.v 
c))u i Ziclon~j Górz!i,. Muzcum Zamko­
'''Ć!(o· \v l\!~!1>ó'rku, \ituzeuili''\'vojska w 
B ialy:n stoku. · 

J. Skiba jest piln ym obserwator em 
nah•r:r, co nie znaczy, Ze w lrak~~e 

• rnrówczej pracy odwzo:·owu·le z.apaml~­
tane sytua.cje. Natura. świat realny, in­
•p:ruią artystę do subiektywnego inler­
p:-etowania z.ja,wlsk !izyc·znych, chemict 
nych czy psychologiCl'.llYCh, -których je• 
dvnvm autorem jest przyroda. W so­
bie 'zrc>'lUm'al}• sposób grafik wyjaśnia 
je, każąc ol>serwatorom jego prac od­
czytywać już tylko symbole i zn~k.i zna 
cznie przcksztalc9ne, choć, Jak )~7. J?O; 
wiedziałCl.ll 1 mające swoJe odpow1edmkJ 
w nat~trze. Artystę interesuje cnle iy­
c ie bioJo:;icz:'te, wydaje si~. że jedt'Htk 
n,ajb~rdzicj fra puje go ruch - ptaków 
: 1!\V:erU)!, który •tara się przekazać \V 
formie plastycznej. W przeciwieństw:e 
do prac wcześnie)s~ych. obecnie zupeł­
n:c zrezy~nował z narracji. a na'':el u­
pl·ościl kompozycję. W tych na)now­
S7.ych pracac)l bral<uic człowieka. a jeśli 
pojawlalą się kontury sylwetek ludz­
kich, lo jako dopelnien;e dziel (.,Homo 
111··, ,.Zmumifikowany•·. ..Zmum~fikowa 
ni"). Swiaj....przer. nie~o intel'pretowar,y 
jest i reniny. t abstl'akc~·jny, choćby w 
l'Pojc.dynku", "B.i.esiad7..ie''. ,.Ele(!'~". To 
i!ldvwidua!ne ol>lie~e ~·raf:k J. Skiby fa 
scy;>uje i !liepokoi. Ol>ok tych prac nie 
mozna pt·zcjść zupełnie obojętnie. jak ! 
nie. m ot-na obejrzeć ich "w przelocie" 
One .wymagają skupien ia w trakcie Ot!· 
łądan:a. a polem, w spoko ju przeana li­
Q.)Wania. Grafiki Janus.za Skiby pozn­
staw1ają ślad w pam!ęci odł>iorców. r·o 
ozna<-?.a . że artysta o~iągn.~ł zilrn1er.zo­
ny ceL 

\V !o>ałach B\VA .. Art·Stiłon'' w~·sta­
w~łą tei swoje tk-aniny i g ratik i zielo· 
no~órzanka A~ala Bt~chalik-Drzyz~a . 
\J.l ~clc-SZOŚĆ tych Pl,'aC 3fl)'Stka prezentO 
w~'ła w dr~dniu ubtc~łc~ł) roku w zic ... 
lono~órskim B\VA. Ptuniętam. te 
l)ani A~ata obic~ywata pokazać 
\v Ootzowie. co zostało l"q ni~a-
nc w dość C!Stct.ycznic: wydanyrn 
katalogu, 4 prace maJarskh~. Dokladm e 
obcjri.alem ćkspozycj~' gorzowską. o w~· 
jaśnicnic J>Oprosilcm dyrektora BW A. 
ale on beztadnie roztożył' ręce: nie n"'~ ' . . .. malarstw a. \Vy boru prac 1 aranzaCJl 
WYSitaW)' dokonała sama artystka. hy~ 
może w osta tniej chwili zm:e niia swOj 
~>opuedni z:ami<1r" Prezentacja tkanin i 
.t:rarik A:_:aty Suchalik .. Drzy zgi w ao­
u owskim ·tArt .. Stilonie'' była cieka· 
w sUt n!?. w B\\7 A zielo nogórsk:n,'l. a tn 
f>cwnie i diatcsro. Ze artysik a otrzyma t;'t 
do zal!ospocłąi'owani~ nje ićdną wielk~ 
~al~. lecz czte ry mn) ejsze oraz kol'ytarz 
r')hu wystawo m - wcz:eśh i ej z:elono e:ó,. 
~ltiej, teraz ttorzowskiej - tow;)rzysz,·. 
ło nicma łe zain\eresowa.nie pubHcz.noś-
cL 
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w kwietniu miną cztery lala od śmier 
ci Jana D~bka. Trudno uwierzyć, ie 
nie ma wśród nas lego nieprteci~tnego 
człowieka. Mieliśmy do czynienia z oso 
howością niejednoznact:ną, duż.ego for­
matu. naz fascynującą. innym zaś ra­
zem - odpycha jącą. Ale zaws ze peln<l 
wewnętrznego ognia. Ową tarliwość, 
ta'( widoczną w artykułach puhHcystycz 
nych. odnaleźć moźen'ty t'ównict w o~­
miu opublikowanych wierszaCh. Utwo­
rach szczególnych, uderzających nieskrę 
powaną s1.ezerością pytaft o sens czło­
wieczego. własnego istnienh. 

Filozona .. lnforrnacji" i ,1Komunika­
tówu jest dla mnie tragiczną, bo zwc .. 
ryBkowaną J)I"'.t.ei. zbyt wc'zesną śmicrt. 
próbą hierarchizacji tego, co w iyciu 
najważniejsze: uczuC. przetyć i akt.yw. 
ności. Próbą nadania własnen·m tyciu 
t~ru najwłaściwszcgo. choć spalającego, 
~i do samounicestwienia. l jęst ~o god 
ne szacunku, bowiem nie w Łych wier .. 
!'Zach nie świado.zy o zgodzie na rzeczy 
wistość bezpośrednio daną. We wszyst­
kich 1,1tworach zńać potrzebę modelowa 
nia świata i jego silnego odbioru - od 
npoteozy do zwątpienia. 

Poeta ·to tal"liwy oOsel'wator, który i 
.1iebic nie ·oglądał z dystansu, i starał 
się gł~boko wnikać w analizowany 
stan. l nigdy nie pozwalał na bezo~o· 
bowy chłód. Garbi! si~ i przymierzał 
cło świata. l;(ilknkrotnio nakładał mas­
ki, by owa przymiarka wypadła j~k 

. najlepiej. Czyni! lo również na uiylck 
itmych czu!yc:h obserwator(.w. 

Wydaje się. te w wierszaćh wyda ... 
nych w lomłku .,Zat>eume mrti~ zrozu­
miesz'', wyodrębnić możemy kilka poety. 
cldch ma.<ek. Spróbll)my je nazwać i 
określić: 

ESTETA O SERCU . 
SWIĘ'I'EGO FRANCISZKA 

Jan Dc:bto~ odbie:-ał ~w~at w jego naj 
c~ystszej, estctycz·1e j postaci: Wielbił 
piękno muzyki. porozumienic ~ drugim 
człowiekiem, ludzką dobroć. poświ~ce­
nie matki. ,)Wie·rzusz, że .świat Jest J>ię 
kny'', Ta , raQość o~krywania urody ty 
cia miała w sobie potrzcbc: "Zaprzecza­
nia własn}'Jn skargom, rozterkom. sa­
motności i złu. Oczywiście. daleko tem u 
do błazenady. Estetyzm nie jest pozą. 
raczej pf'z.eświadc:teniem i wyborem. 
\Viarą w pię!<no i dob:ro. 

•• ro:f-~J;.o\ ,P.ll~b~~A.gJl •. ·o 

Ąktowi szukania prawc'ly 'towa~zyszy 
p()trzeba ,wykrzyczenia niejako wla<nej 
radości, uzewnętrznienia owej pierw ... 
szej maski. Dlatego świat w ujęciu Dę 
bka nie jest piękny poprzez obrazy 
świadczące o urodzie. ale W autorskiej 
deklaracji l stwierdzeniu, ber. zl><:dnych 

KSIĄŻKI 

O prasie 
• 

i kulturze 
Co<ttit nnie w województwie gorzow­

skim ukazuje się zielonogórsko-goYzow 
ska ,,Gażeta Lubuska", co tydziet1 -
"Ziemia Gorzo\vska". Te dwa tytuły wy 
czerJ>Ują potoczną wiedz~ o prasie lo 
kaJnej mieszkaitców regionu. Tyl'ncza­
~em w minionych 40 Jatach było jcsz.cz.e 
95 ~ytulów. Tyle naliczyli Krystyna Ku 
nicka, Bogdan Kunicki i Henrrk Szczc 
pański -autorzy ksi:tżkl .. Prasa gorzow 

ska 1945-1985" wydanej przez Gorzow­
skie Towan .. ystwo Naukowe. 

We wstępJe sprecyzowano cel opraco 
wania: . . ,SkataLO{Jou:anie, opis i analiza 
możLiwie wszt~stkich. wydaw nictw pra­
sowych f J>TCiSOJJO'dobnvch. ial<ie ukoz"" 
ly s~ w lotach 19-15·1985 na obsto<ze 
określonttm mianem Ziemi Gorzow· 
~kiej" Do kata~ogu włączono pisma pe­
riodyczne, mutacje tcrcno,ve. jedno .. 
dhiówki. .dodatki specjalne i biuletyny, 
a więc prz.yj(to możJhVie najszerszy za 
kres aefinicji prasy Kalalog len obei· 
mujc ponad 200 stron druku. Katdy ly 
t.uł wydawniczy został wnikliwic omó­
wiony, dokonana została pełna analiza 
prasoznawcza, informacje uzupełniają 
zdjęcia główek pi<m Każde z nich ana 
lizowane było z autopsji, co nie jest 
łatwe zwa7.ywszy. że nigdzie nie ma 
kom pletu tych cza•opism. Najob!!!~zym. 
choć takie zdekompletowanym zo:orcm 
dysponuje Biblioteka Narodowa. 
'Ten z pozoru suchy kataloR, jest nie­

zwykłe ciekawym źródłem wiedzy o 
minionych 40 latach. o przemianach po­
lityki. ~ nasz)·~h ambicjach i upodol>a­
niach. Prób(! wyci~s:tnię<•i a wnio~ltó'v 
uogólniających podjął B.J. Kunicki w 

' 

i 

• 
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preykladów. Podobnie. odczuwana Jest 
mi,łość. do bliźniego. Wypowiadamy .,ra. 
dosć odelania koszuli.'', gdy napotkany 
człowiek jest dobry. ,.Wielkim sul<ce­
$Cnt człowieka jest dobroć absolttt·na·''. 
Dę)l<lk w respektowaniu przykazania 
.. kochaj bliźniego swego ... ·· widział isto­
t~ cz-łowtcczeii.stwa. Jego wyobraźnia 
toleruje osiągni~cia fizyki, archiwktu­
ry l literatury. 'Lecz jedyne~ co napra~v 
cl~ popiera, uznaje. to - drugi, ~ocha­
ny dla swego człowiecze1\stwa - blis­
ki. 

Deklaracja milości nie ' wylrzytnuje 
naporu innej, jakże "1ud1.kicj cechy: 
nienawiści (patuiętamy łach\skic 110di 
et an1:o''). Esteta wie o br-zydocie. zaś 
$więty Franciszek o złu. Dlatego obser 
wujemy huśtawkę: dobro - zło. Przy 
czym zlo trakt.owanc jest metaforycznie 
i bardzo ogólnie jako subiektywne wi­
dz~nie np: kOJ1Ca przy jaźni. Koniecz. .. 
ność wyboru powoduje , iż owo zło, nie 
nawiść, wypowiadanę. artykułowane 
~1 %C sztucz:1:ym_, choć okrutnym pato­
sem. Stwierdzenie ,,Tedy pożcg·natmu 
się'' zupełnie nam nie pasuje do dekla­
rowanych uprzednio uczuć miłości. Poe· 
&a każe nam bowiem pamiętać, te do 
b:·o najc~ęściej !)OZostaje poza n:nni. 
bardzo rzadko jest w nas :sa· 
mych. Zawiść l okrucillstwo są 
tak naturalne i prawdziwe. 'f.)•m praw 
dziws~, im l_)ardziCj potwierdzają się 
w ociach inn~ch ludzi. 

LUSTRA • 

Otoczenie twol·ty zwietciadla. w któ 
rych w ielokrotnie:·odbija się nasze ,.ja'', 
\V ocza<:h bliźnich podleg~my sądom, 
surowej ocenie, tak cr.ęsto odleglej od 
własnych wyobrażeń o sobie. Popn.et. 
pryzmat lnnych osobowości · ustalane są 
relacje, orzoka si~ o wartościach, po. 
rządkuje doświadczenia. Tak silnic za­
lciymy od innych. ii nadchodzi chwi­
la, by w d•·ughn człowieku widzieć 
śmiertelnego ,vroga. "Z -mija.nvm bawisz 
się w zabiia11ego". Możesz być zabity, 
ale równici moiesz sam· -zabijać. To 
widzenie człowiecz.ct\stwa jest pogłębio 
nc, choć nienowe. N~jwaźniejs?.y jest 
w tym pieJ'\viastek osobi~tcj !'amowie­
dz~· i samoświadomości. Dochodzi do 
stanu. kiedy ~wiat roz~zczcpia się na 
dwi!" równopra,wne czę!ici. filozo!i~ A ­
bla i (ilozofi~ Kaina Daleko tomu do 
widt.eJ\ia sch-iz.otrcnkzncgo. ale am biwa 
lencjn. w przypadku doświt~dczenia poe­
tyckie:!o pozostaje \rwała. C"' oś · s it: za · 
lamałQ: i dobro, i zło mają jednakowe 
szanse w ocenie 1'-zeczy,Vistości. 

·Molto t.aczerpni~tc z profesora Anto 
niego l<ępiliskiego, .. Ucz si~ pogody re­
zygnacji, umiejętności przegrywania''. 
jest przyczynkiem do najlepszego bodaj 
wiersza _uTępym uc-z.nięm jesteś''. Nic 
znajdujemy w nim nie z poprzednich 
stanów euforii. takie zwątpienie nie 
Jes!t totalne. Poe~a ;je$ h• na trople •zloll!· 
go środka ukojenia, ale czuj~. i t n!e 
dorasta jeszcze do mądrych nauk leka 
na, psychiatry-filo>,ofa. Milość ąciera 
sit: o· rozpacz i trudno zostać mistr,zcm 
~pokojnej radości, trudno przegrywać, 
zbyt wiele bowiem w życiu jest dQ zdo 
bycia, do przetycia, do poznania. Najsil 
niej 'Znać w wierszu PO raz pierwszy 

koflcowym szkicu, 
nieproporcjonalnie 
pozostałych cz~ści 
jednostronny. 

który, niestety, jest 
w stosunłp.l do 
krótki i nazbyt 

W końcu lat 40-lych wydawano pis. 
ma in!onnacyjne, odpowiadające zapo­
trzebowaniu społecznemu, a im były 
one bliższe problemów lokalnych, tym 
okatywały się ciekawsze. Natomiast nic 
sp:·awdzila się inicjatywa z początku lat 
50·tych wydawania tygodników powia· 

- lowych . przede wszystkim dlatego. 7-e 
były one przesycono propagandą, dale­
kie od codziennych doświadczel' odblor 
ców, choć t>rzecieź słuszne pod wzgl~· 
dem ideologicznym. Wszystkie pisma 
lego typu upadły po 1956 r. później nie 
ceniono pism lokalnych. A przecież o 
tęsknotach do nich i o ich potrzebie 
świadczy ilość wydanych w latach 50• 
tych i 60-lych jednodniówek. Każde mia 
sto :;"'iało ambicje wydawania swojego 
J>isma prz:r politycznych czy rocznico­
wych okazjach. Najwięcej było ich w 
Coxz.owie. Na prawach jednodniówki 
przez wiele łat ukazywała si~ wydawa 
na prze·z Gorzowskie Towarzystwo Spo 
łeczllO·Kulturalnc .. Z\cmia Gorzowsk~\" 
o ambicjach mag~zynu społeczno-kuilu 
ra)nego a nawet artystyczne~o. Bo~tdan 
J Kunick:i zdaje •ię być bnrdzo pr•y· 
wiązany do takiej fonnuty pisma i wła~ 
nie w niej wid:d wzor~ec. do którc!eo 
czyni odniesienia. 

W szkicu o ,.Spoleczn)•ch funkcjn~h 
gorzowskiej pras)·'' 'Bogdan J . Kunicki 
wiele miejsca P9Święca obecności na la ~ 
mach pism tematyki kulturalnej, a szez~ 
gólnie stosunku do dokonat'1 m iejsco­
wego środowiska twórczego Dochod7.i 
prty tym do wniosku. ie wokół redak. 
cji nieprofesjonalnych nicjako sponta­
nicznie rodzi si~ kr~g aspirantów. 1)0· 
niewat nic ma bariery OSJtanlczaJncc ) 
dostęp na lamy Natomiast po profesjo 
nalizacji pisma bariera ta - m imo z.a. 
ch~t ze strony redakcji - wydaje si~ 
aspirantom tak wysoka. ie tylko ltio­
llczni podejmują próbę jej pr?.ekroczc. 
nia. Tak więc twonenic stałych pi~m 
nje rozwija ruchu młodoliterackiego 
1'ę zależność Kunicki wyratnie o.kreś· 
1~. winę ta stan rzeczy rozkładając na 
obie stJ·ony~ Natomia:-;t ma wyratny i.al 
do prasy za nikły rozwój m iejscowego 
środowiska artystycznego. za brak ~po 
leczoego zainteresowania sztuką. Nic 
dostrzc~a innych uwarunko\\'a:ń ani in­
ru·ch nii kulturotwórcze zadań lokal­
nej }>1'a~y. ?.daje si~ ni<" 7~wr<:łcać uwagi 
na zapoln cbowanja odbiorców. 

• 

uzmysłowiony dysonans mięsłzy modlit 
wq a .ueczywistością, między marze .. 
niem a spełnieniem. I wtedy ok azuje 
się, ie trudno jest grać, gdy wyc%erpu­
ją się delikatne środki wyrazu. Jeszcze 
trudniej .,sprzedawać rado§ć wiarv tv 
przemianę", gdy owej wiary i radości 
bl'akuje. Okrutnie jest przegrywać z 
samym sobą. Maska świę{ego F'l'aneisz 
ka uciska twart, a rzeczywistość, "ka­
Lendarz pc!cn reiestrów niespłaconych 
długów'' - doskw-iera i upomina o 5vio 
je prawa. Jak trudno 0'\ZUkać samego 
siebie ... 

~llTl.' NA WLASNOSC 

W wierszach Jana Dębka wyróżniaPI 
się dwa mity bardzo osobiste. choć u­
czestniczące w Iormulowaniu poetyckie 
go :iwiatopoglądu. $wiat bowiem pol..oze 
buic mitologij, a człowiek mitów. I ·two 
•·zy je na własny uiytek, częśto z nich 
koi'zysfa, a jeszcz.c częściej niszczy. 

Motka Wobec matki poeta ma ciągle 
wyrzuty sumienia. Jest albo zlym czło­
wiekiem, albo złym synem. Zbyt zaję­
tym i póchloni<itym sobą, swoją karie­
rą. by owej samotnej, steranej matce 
po§więclć. c~as. N'iepostrzeie_nie. jakby 
na u~prawied1iwienie, dokonuje się 
proces mityzacji negatywnej, świadome 
go tworzenia brzydkich, naturalistycz­
nych obrazów matki. Mit staje się wy­
mówką. Matka w wizji poety jest bez­
wolna, gd>'i :iad~n z jej wysiłków nie 
jest nikomu potrzebny. Nie powinna 
m~cć ty lko powodów do plaC?.U, nW 
sztafrokt •, w 1>GPi!otach i •ozdeptanvcn. 
ka1>eiach'' Ta lepka i mdła zwyczajno~ć 
prz'ełamana jednak zostaje strofą, w 
któtej dotychczasowe ,,NIC'' nabiera in 
nego prawdziwszego wymiaru: matka 
mojo l nie ma.nifestuie pol<ladanvch. 
l w na• nadziei i. mówi że / może li 
czyt ·tyll<o na siebie l z tego też powo­
du w yna)dui e l nowe powody do pla­
czu i tal< l okaz~tic swo;ą Tadość". Mil 
matki utożsamiać motemy z poczuciem 
przer~iającej - w tłumie - samotnoś 
ci, skazania przez najbliższych na o­
depehnięcie, na dystans. 

Alkol•oł: To odtrutka na to wszyst­
ko. co dotąd bolało. tłamsiło. nie dawa 
lo się nazwać. posegregować Gdy tępy 
uczcli przestaje panowat nad sobą '1 gry 
mascm właSI'If:'J twarzy - si<:g·a po kic 
liszek. Wkłada kolejną mask~. upodab­
nia się do Nikogo, a kryje to, co gnębi 
l dotyka. Nie jest jut taki szczery w 
okazywaniu uczuć:, jest szczery jedynie 
w akcie prznnania sii: do popełnionej 
mistrfikacji, z jej wszystkimi sJ<utkamj . 
Jak nietrwałe okazały sit: wszystkie eu­
forie. zachwyty i strachy. Odczucta 
sparaliżowała świadomość upodlenia. 

llei. masek zakrywa ludzkie oblicze. 
JaJ< cię~ką drog~ trzeba pl"zetyć. by 
theicć sit: z.a nimi skrywa~ A rnoże 
owe maski są po p,rostu kolejnym] wcie 
lęn.iami, \<.olejn,ymi prawdami? Zdoby­
wanym.i w walce o właściwą myśl, o 
najszcze.rSZ-c1 Jnyśl? 

MAŁGORZATA 
l<OWALSKA-~tASf.OWSKA 

Jan Dębek: ,,Znpe-u>ne tnnie zro.tu-
mie$:''. Towarzystwo PrzyjaciOł Zielo .. 
ne j Góry. Zielona Góra 198<. 

' 

Tymczasclt) Józef Mądry, najlepszy 
znawca problematyki prasy lokalneJ 
stwierdza: ,,Zawsze byly no.jtr-wa.l.su i 
naJleplei lovwlqzywatv się z zadań 
i funkcji SI>Oiecznvch. te periodyki lo­
kalne, k.tórycn !Teść i forma. na.;ba.>dzie; 
odpowiaci<Uy zo)>OIT:ebowoniu $polecz­
nemu., gustom 1. oczekiwaniom: ich. vo­
lencjalnei publiczności czvtelnicz.e1. ( ... ). 
Inaczej mówiąc - stopten poszano·wa­
nia. )JOdmiotowo*ci na;szerszych l<ręgów 
Ptłbliczno~ci czyt.chticzej ta.wsze TOZ­
strzygal o szansach rozwoju 11ak!adi1 
J>i.sma lokalnego oraz o jegO spol-eczńej 
roli i skutecz·ności. z jak.ą spełnia. ono 
swoje za<lania i fllnkcje" (Józer Mądry; 
Czynniki sprawczo-roz.wojowe i rw1kcje 
pr~sy lokalnej a determinanty dzienni 
karskiej realizacji. w: Społcc?.nc ·funk­
cje tygodników lokalnych. Kalowice 

. 1 9~5). 

Nic miejsce tu, by toczyć dyskusje, 
d laczego potencjalna publiczność czy­
te!llicza nic traktuje jako najwatniej­
szych problemów kulturalnych. a ściślej 
artystycznych .. Z p'ewnością cele i (u ni< 
c je wskazane przez B.J. Kunickiego wi 
nien spełniać magazyn społeczno-kultu 
ralny, ale aby mógł on powstać. polneb 
ne są (wg. J . ~jądrcgo) trzy elemeilty ; 
istnieć musi potencjał intelektualru•, 
!<tóry t'Ozstrzyga o poziomie wydawąne 
q:o pi~tna. musi być sPQłecznc zapotrle 
bowanic na ten typ pisma oraz spełnio 
nc muszą tO!'tać warunk_i techniczno-po 
ligraficzne. Wydaje si~. że ten trzeci ' 
warunek jest - wbrew pozorom - naj 
łatwiejszy do osiągni~cia, ale to już te 
mat na zupe!nlc inny artykuł albo Ie· 
'liej nci I'Oz.prn.w~ naukową. 

W sutmc otrzymaliśmy rzetelną i war 
lościową monografi~ gorzowskiej prasy. 
Praca trojga autorów ukazuje tylko wy 
cinek życia regionu. ale . wycinek bar­
dzo ważny, jak w soczewce: kondensuj.<) 
cy.fnne, szersze problem y. 

• , KRYSTYNA KAMIŃSKA 

lo\r~llit)'ntt ł\.unlc;lq~;, So~din J. Kunic:.k l, Hen· 
t :o·k Szc-zep3t\S)Ci : Prn tt gor7.ow.skca ·w •ttH•eh 
i!IIS-1~5. W~·dAW(;Ił ( :orr.ow~kiC • T?WM~Y· 
;:two ~Ąukowe. Co-nów 1987 r. Su. :~a . ~ol­
kł"d I.ZOO O)!l , Cena ~ z.ł. 
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"C~terej pancerni 1 pic•" gromadtlli 
pned telewitorami ogromną widowni~. 
;-:Ie mniej dtielnlc nit trw• bohatero­
wie spisywał się czołg .• Rudy'' W fil. 
mle ,.0 Jeden most u daleko" równlet 
czołgi były rekwizytami pierwnoplano­
wyml. Znany z kaset ameryka•)<kl obraz 
,.Bitwa o Berchler5", jako krwawy epi 
zod II wojny światowej. opowiada o' 
niemiecklej klęs~. kiedy brygadtle 
czołgów, dowodzonej przez ambitnego 
ofirera, zabrakło paliwa ... l droblatgo­
wo przemyślana kontrofensywa nie po 
Wiodła si~ 

Motyw czołgu odtył wo współctesnym 
filmie, prezentowanym w styczniu w 
Videoklubie w kinie .. Bic riozkn". Ob· 
~az zapowiada się na komediOWI\ wiz­
Ję amerykańskleeo go.rnizonu. gdy tym 
czasem od)<rywają sl~ karty skorumpo 
WllnQj władzy w małym mloAteczku rzą 
dzonym pnoz szeryfa 1 jęgo klikę 
•. ~anda" działa l'ezkarnlc do momentu, 
k•edy do akcji włącza siQ sic•·t.ant-hob· 
bysta, który przez ł~ lat pietołowicie 
r~konstruował swego ,.Shcrmana". śwlet 
me sprawujący sl~ czołg. Film Chom. 
cky 'ego porównywany Jest do znanc~r 

KONKURSY 

... o Laur 
Jaworowego Liścia 

Jaworski Ośrodek Kultury ogłasza 
ltołejny Konkurs Poetyckl pod hasłem 
,.Człowiek - Prtyroda". W konkunie 
mogą wziąć udział poeci wszystkich 
pokoleń. Na adres oreanlzatorów: Ja· 
worski Ośrodek Kultury. Rynek s. 
59-400 Jawor, (teł. 28-78) naloty nadc­
słać zesta1v trzech wierszy, nie przekra · 
czający sześciu stron maszynopisu, w 
trzech egzemplaruch. Wiersze nie mogą 
być publikowane do czasu ogłoszen•a 
wyniku konkursu. Organizatorzy za 
strugają sobie prawo druku nagrodto 
nych prac w pierwszeJ kolejności . Naj. 
lepsze prace zostaną na&rodzone: 
I - 15.000 zł; l! -; 12.000 d; III -
10.000 zł oraz trzy wyrótnlcnia po 5.000 
zł. 

Prace opatrzone G'odłem <lalety nade 
słać do dnia l marca 1988 •·oku, z za-
1'1laczenlem: ,.prace konkursowe". W oso 
bQ#. kopercie, z tym samym a od Iem. 
p:osi się o podanie Imienia 1 nazwiska 
autora oraz adresu. Jury konkursu mo 
te dokonać zmian w sposobie narradz" 
n ia prac, nie zmieniając przy tym ogól 
nej sumy nagród. 

Skład Jury zostanie podany do pu· 
biietnej wiadomo~!. Rozstrzygni~clc 

k onkursu nastąpi w trakcle IX Jawor­
skich Biesiad Literackich im. H. Wor­
eella. na prułomie l/11 dekady czerw 
ca 1988 roku. Laureat !lłównej nauody 
zostanie takie odtnaczon)' Laurem ,.Ja· 
\\o'Orowego Liścia". 

... na książkę 
o tematyce 

wa rszawskiej 

Dla tainspirowania twórczości var!3· 
vianistycznej - Wydzlał Kullury l Sztu 
ki Urz~du Miasta Stołecznego Warna· 
wy, przy współudziale Oddziału War­
szaw;-ldego Zt.P ogłasza konkut·s o cha 
rakterze zamknl~tym i otwartym na 

-ksiąi!<ę o tematyce wa•·sz.1wsklej. 
Przedmiotem konkursu Jest powieść. 

zbiór opowiadn1\ lub rCiX>rtat.y llterac· 

obrazu Sarafina ,.Znikający punkt". 
Szybki samochód zastąpiony został 
pruz czołg . . stalową "bestię", a w jed­
nym i drugim przypadku bohater ucie­
ka przed policją. Efekt zatargu szeryfa 
l slertanta z bazy wojskowej przeradza 
~i~ w zemstę przedstawiciela władzy na 
•ynu bohatera. Szeryf-sadysta zamyka 

"Czołg." 
chłopca w areszcie, a na pod~tawie wy 
roku miejscowego s~ziego otrzymuje 
dlań trzy lala dętkiego więzienia. 
Wszystko to po umiejętnym podnure­
olu chłopakowi narkotyków do szafki. 
Na sicrtanta zostaje wywarty nacisk -
albo chłopiec nie przeżyje trudów obo­
zu karnego. albo jego ojciec zapłaci :\a 
~tępną jut łapówkę - 10 tysięcy do· 
larów. 

Zdesperowany ojciec uruchamia swój 
czołg. 

W filmie jest wspaniała muzyka La­
lo Schłfrina. niebywale podnosząca wi­
dzów na duchu. Przy wtórze mocnych 
akO\'d6w . 'ojciec ntakujc biuro szeryfa. 
po czym rozbija je w pył. demoluje nie 
mol pół obozu. z are$ztu uwalnia prze­
milego adwokata, który bezskutecznie 
bronił Jego syna, a ze sobą zabiera 
chłopca l dr.!ewczynę, przez szeryfa 

kich oraz esej o historycmej lub wspól 
czesne! tematyce warszawskiej. 

Prace bQdą rozpatrywane 1v 3 kate­
goriach: powieści, zb1oru opowiadań lub 
reportatu literackiego oraz eseistyki. W 
katdym z działów przyznane zostaną na 
grody: l - 150 tys. zł, 11 - 100 lys. zł, 
III - 80 tys. zł. 

Jury moic ustalić Inny podział nagTód. 
Nic ograniC'%a sJę ilo~ci utworów na-

desłanych na konkurs przez jednego-
autora. 

Utwór zgłoszony na konkurs powinien 
być nadesłany w 3 egzemplarzach . Obi~ 
tość prac proz:ltorskich 1 eseistycznych 
winna zamykać si~ w granicach 7-!S ar 
kus~y autorokich. . . 

Utwór nalety opatrzeć godłem. Do u ­
tworu dołączyć zamkni~tą kopertę ozna 
C>.oną tym samym godłem zawierającą 
imiq, nazwisko i adres autora. 

Utwory zgłaszane na konkurs nalety 
nadsyłać do dnia 30 kwietnia 1989 r., z 
zaznaczeniem na kopercie ,,Konkurs war 
szawskl". na aóres Siaromiejskiego Do­
mu Kultury:,. 00·2'12 "\VQrszawa, ·•Rynek 
Starego Miasta 2. 

Ogłoszenie wyników konkursu oraz 
wr('Czcnie nagród lau.rc~tom nastąpi we 
wrześniu 1989 r. 

Jury konkursu przewodn!czyć b~dt:e 
prof. Juliusz GomuUck!, 

Organizotony konkursu zastrzceają 

sobie prawo pierwszeństwa druku r.~· 

Jrodronych prac. 

... na ekslibris 

dzie ci i młodzieży 
Zary 8g 

Zac:h~enl niespodztewanie dobrymi "'Y 
nlkaml l Ogólnopolskiego Konkursu na 
E"-llbrls Dzieci l Młodzieży - Zary 86, 
spelnłajĄC postuJaly uczestników tego kon 
kursu. nauczycieli • anstruktoró·N zaj(ć 

pla~tyoznych. ogłaszamy U Ogólnopolski 
Konkurs na Ekslibris Dzieci i .Miodzle7.y. 

Konkurs jest przeznaczony d·la dzieci l 
mlodzleiy szkOI\le) (Z wyiĄ<zenlem szki 
wy;!szych). 

KaZdy uczestnik koz\korsu mote dostor 
er.y~ dowolną ilość prac eks1łbl'isów. wy­
konAnych w dowolnej lechnice gra!icznęj, 

zmuszoną do .Prostytucji. Wn yscy ucie 
kaj~ x ,.pola walkl", by ptUdr ... 4 się 
do sąsiedniego stanu. Ale jak wyrata 
się ojciec - nie uciekają przed pra. 
wem, lecz pod jego opiekę. ,.Po to, abv 
mie.p uczciwu proce,··. 

Wycz.yny bohaterskich czołslstów z 
sympatią obserwowane są przez środ· 
ki masowego przekazu - Ameryka nie 
byłaby sob•J bez rozentuzlazmowanc~o 
tłum:~, townrzy$Z~cego walce, a przec•ei 
nie wszyscy obserwatorzy dokładnie 
wiedzą, o co nnprawd( chodzi, kto ma 
racj~. po czyjej stronie jest prawda. 
Wa!ne, it ktoś goni. a kloś Inny musi 
uc!eka~. l ten ostatni wymaga współ­
e"Eucia. 

KonstatacJe dotyczące wizJI prowln· 
rjonalnej Ameryki są na pewno ceMe, 
szczególnie dla nas Wtedy bowiem wzbo 
~:aca si~ rozrywkowo jedynie dohld war 
slwa filmu. Dramaturgia. sensacJa. nie 
są tylko czczym przcł.yelcm. ale mają 
ciekawszy podtekst np. socjolosciczny. 
,\ wszystko to za sprawą czołgu. 

FAN (~Uli) 

.,Czoło" (.,Tank"). PI'Od. USA 1~86. 
lteiyseria: MarVln J . Chom~ky. Scena· 
riusz: Dan Gordon. Wykonawcy: James 
Garner, G:D. Sprudlln, Shlrley Joncs. 

bc7. ,\•z.ględu nn rok Ich powstonh\, W kon 
kursie nle będ~ bral,y udziału prace po­
przednio publikowane, ue>:estnlct~~ce l no 
~rochonc w Innych konkurtach. Do kon· 
kursu nic będ4 prz.y j~IC projekly l rysu n 
~-t •"-llbrtsów. Dopustcz3 sic natomiast 
technikę cynkotypil (Pl) pod warunkiem 
pnedlotenla dG a<>eny $ odbllek z płytki 

chemlcrof•cznej. 

Katdy zgłoszony do konku.-u ekslibris 
mate-ty n3desłać w $ t'-zemplarutch autor· 
akleh (nleoprawlonyeh). 

Szczecólowa temolyka ekslibrisów jest 
dowo1n.a. Prace konkursowe muu:- Jed· 
nak spełniać warunki 1:naku wiosnoSeto­
wego ksl~tkl z k$1ę'o~bloru prywatneso 
lub Instytucji. Do konkursu nie tostan~ 
pnyjęto p!eudoe"-llbrlsy o tre~cl okolicz 
nośclowej. nie zwląune z tadnym kJię· 

gozb!orem. 
WyiT\Iary prac - dowolno, jednak nle 

przekroczajĄce tormatu AG (10$ razy H8). 
Na odwr()Cie katdeco ek$11br1su oĄieiy 

umldcl~ - nAzwisko l lmle. 
Jury mote Prtyznać n8&fodY specjalne 

l utundowonc , dod~lkowo oraz dyplomy 
honorowe. 

Ocztstnicy l( onkunu. których Pl't\<'e ta 
kwaliiikowano będĄ na wystawę pokon· 
kursową! 1 ótftY!rntf~ 'dy~IÓ\'1\y " u'czMtnlcl· 
wa l katalog wy~tawy. 

Jury mot.c oreyznać nagrody l wyrót· 
ot~nla nauczycle1om t ln.ttrułuorom pro-• 
wadl.ł\cym uuestnłków łconkurau onz pla 
ć6wkom l a.zkolom uc&t.stnlcz•eym w kon 
kur~ fe. 

Praee konkursow~P pi'Ołlmy nacbyłAć w 
nlcpnl!kraeulnym 1ermlnte do 1$ czerw­
ca 1988 roku. 

Obrady Jury odbędą się w czerwcu 1033 
rolnl. 

PO<Humowanla Konkursu. Olionenie wy 
nlków t wręczenie na~ród od~dzie się 
w ezasle wernlsatu wyłlawy pokonkur-
5owej. plonowanej we wrzto•nlu tt'88 t'?· 

ku. O dokładnym torminie ucztlinicy 1.0 

st:lnl\ przez orgnnltAtOró\V l&Wia;domle­
nl. 

Jury dokono oceny proc. l<wallrlkocjl •· 
k!llbrl•ów na wystawę. p~yzna narrody 
t wyrótnlenla w katdeJ aruple wlekowej 

Organltatoraml konłcurtnt 1:\! Lubu.sld 
Oddział Polsklego Towarzystwo Mllośnl· 

ków Eksllbrl<u w :?.arach. WydziAł Ośwla 
ty 1 Wychowania Urzędu Miejskiego w 
Z~ rach. Wyd1.loł K111tury. Kultury Flz.ycz 
ne.j 1 Turystyki Uru;du Mlejsklcao w Za 
rach, Z•r~kle Towarzyalwo Kullury, MieJ 
ska lllbllotcka Publlezna w 7.ornch. 
Szctegółowych lnform•cJI n~ t'omat kon 

kursu udzielAli\ ori(Anlzatorty. 

95 lat Połskiego Ruchu Filatelistycznego 
W slyctniu 1893 r. powstał w Krako 

wie pierwszy polski klub filatelistów 
który dal poetątek zors:anizowancmu ru 
chowi fil•lellstyczncmu w Polsce. Włród 
zalotycieli znaletli siQ tacy wybitni pol· 
scy zbieracze jak: :O.I.M. Urbański, dr 
W. Flaczek. Wł. Lcllwa-Hnłatkiewicz. 
dr Harajewicz Slatowskl. W. Kuratow· 
•ki czy Sl. Skąpski (prezes). Klub p~o­
wadził czytelni~. w której motna było 
skorzystać z 26 pism filatclistyc>JlYCh 
a takie z kilkudzicsiQCiu katalogów fi­
latelistycznych i cennik/l\\• rótnych firm 
zagranicmych. Zebranb członków od· 
bywały się w kaid>' czwartek Od samt• 
go pocr,ątku istnienia klubu krnkow 
skicb działaczy nurtowała myśl powoi: 
nia własnego pisma. Jut 10 marca 189 
r. z:~padłn decyzja wydawania .. Polsklc 
go Filatelisty", pierwszego mlcsi~cznik: 
!ilalellslyc•ne;o. którego plcrwsty nu 
mer ukazał si~ w kwietniu tcgot roi..•• 
Redaktorem naczelnym został M.M. Ur 
bański. Wzorem Krakowa zacz~ły po 
wstawać różne kluby zbieraczy marek 
całości pocztowych i · •lcml>ll. W!agclw~ 
rozwój nastąpił do1>ioto w wolnej oj­
ezytnie. 

W U33 r. w Toruniu powołano do ty 
cia Zwląztk Stowarzyszeń Filatelistyrz. 
nych. Po 11 ·wojnie ś''-'ialowej od 19~5 r 
reaktywują swoją działalność nie!<tóre 
p:-z~dwojennc stowarzyszenia fiłateJis .... 
tów. We wrześniu 19ł8 T. powołano do 
:ycla w Toruniu Związek Stowarznzcń 
1ilatellstycznych w Polsee. z siedzibą 
\\' Warszawie. W 1950 r na l zjeidzie w 
Warsu1'-'i~ utworzono Polski Związek 
filatelistów, który szybko przekształci! 
<:~ w m~sową organizaci~ społecmo­
kulturalną. Wystarczy przytoczyć kilka 
cyfr. W 19ł8 r wszystkie stowarzyszc· 
n la filateJi~tyczne skupiały l. l ~2 osoby. 
'" 195.) r Jut 13.338. w 1968 - 161.214. 
l obecnie 3$.000 członków zorganizo 
-"&nych jest w tiOO kołach terenowych. 
)Onad 2))00 llrzyzakladowych i 1780 mło 
lzietowych Wainą dziedziną prop:tgo­
.vanla pol•k•ei matelistyki są wystaw~· 
l pokazy, historia których zaczyna s!ę 
na ziemiach polskich od t91l r. kiedy to 
'.Oti:anizowano pi~rwszą okresową wy­
'taw~ związku kolekcjonerów .. Unia" 
W skali krajowej najwyii;z~ rang~ ma­
ją wystaw~· o~tólnopolskle. Pierwsz.1 pod 
nazwą ,.1 Polska Wystawa Marek" zor 

~anlmwano w 1919 r. Honorowy patrp 
nat sprawowała Helena Padercwska to 
na wybitnc~o muzyka i J>Olltyka. Do 
wybuchu li wojny światowej zorsanizo 
wano 5 ogólnopolskich wystaw. ostatnią 
w 1938 r. W Polsce Ludowej szóstą zor 
l!anłz.owano w 1935 r w Pot,n.aniu, a os 
talnią 15·w 1987 r równlet w Poznanlu. 
Przed wojnq nie mleli,my ładnej wi~· 
kszej wystawy mi~dzynarodowej. W 
1960 r w Warszav.oio z oka1.J1 JOO·łecia 
pobkiego znaczka pocztowego l w 1973r. 
w Pomaniu w ramach obchodów ko· 
J>ernikańskich odbyły si( wystawy pod 
!)ntronalem FI P. które dobrze przysłu· 
>.yły sic: na arenie m!(dzynarodowej pol 
;kle! filatelistyce. Cor37 wic:cel eksł>O· 
natów członków PZf uczestniczy w wy 
~lawach ta.;raniez:nych. 

Jubileusz 95-lecia potsk!e~o ruchu fi 
latelistyemcgo Jak dotychczas upamic:t­
niły dwa okr~gl PZF: Kraków dokona! 
nadruku na karnecle wydanym w 1983r. 
z okazji 90-lccla ruchu filatcl!styc>;nc­
go (Cp-826 l 1). Podobnie po5tąpl~ Okr~g 
Zielonogórski. 

M. SŁAWOMIR 

• 

• 

Obraz Beiyerena 

w Now ej Soli 

Za .,GaL-etą Lubwką'' J)0\\-1anamy. 
i.e w Nowej Soli odnalelion~ obraz Ab­
rahama von Beiyerena, powstały w 
lti~2 r. Kilka lat temu do dyrekcji mu 
zcum przy$zła nowosolanka i zaofero­
wała do sprzedaży obraz olejny. W trak 
eie konserwacji prowadzonej w Lesznie 
odkryto, ze nic jest to ani kopia, ani 
dz;eło be:warto$c:owe. jak p:crwotnie 
sądzili pracownicy muzeum nowosol· 
skiego, lecz oryginalny obraz Abraha· 
ma von Beiyerena. malarza tworzące­
go w epoce Rembrandta. Ustalono, ie 
.. Dary morza" (tylu! współczesoy) są 
jednym z trzech dziel Beiyerena znaJ­
dujących się w Połscc. Tę informacj~ 
.,Gazeta r.ubuslla" podała dopiero w 
~lyczniu 1988 r. Wcześniej o obrazie od 
nalezionym w Nowej Soli pisał., . tygOd­
nik .. Przegląd Koniński". piórem red. 
Marka IVInnick lego. Dlaczego? Odpo­
wiedt dyrektorki m11zeum: .Znblokow.l­
lam tę informację, To mój dol>ry znajo 
my. Obiecywałam. te bQ<lzie pierwszy". 

Sejmik NTI{ 

Odbył się Vll Se)m!k Nowosolskie· 
go Towarzystwa Kultury. Tym razem 
dyskusJa była długa i bogała a wnio­
ski konkretne. Działacze NTK pragną: 
..wzmóc Siarania o budowę auli Pańslwo 
wej Szkoły Muzycmej. jako san nic­
zbędnej dla popularyzacji muzyki w 
' d . • • •ro OW1S><u m .asta; pop(erać tworzeni~ 
klubów filmowych i młodego twórcy, 
ze szczególnym uwzględnieniem jut is­
tnieJącego ośrodka przy Li~um Ogólno 
kształcącym: udzielić pemocy organiza· 
torom mi~dzywojewódzkiego konkursu 
pianistycznego" Pragną także ~YSpół­
pracowat z placówkami kulrury w No 
we} Soli. współorunizować imprezy z 
okazji jubileuszy i świąt. .. lepiej koor­
dynować poczynania środowi•ka w za· 
kresie kultury". Na, prezesa NTK wy­
brano penownfe R)'Surda Bucholsl<:e­
~o. 

Młody Gorzowianin 1987 

Zcspót młodych radnych M.ieisk!el 
Rady Nar~dowej w Gorzowie każde(.(o 
roku wyb1cra Młodego Gorzowianlna. 
Bohaterem roku 1987 został mistrz Euro 
py w karate - Włodzimlorz Rój, takie 
najłcpny sportowiec województwa go 
:zowskicsco w 1987 r. Młodzi ra·dnł uwn 
zają. te W. Rój motc być wzorem Cło nr 
~ładowania. gdyt jest l doskonałym 
sportowcem, t wychowawcą. 

t'rzy okazJI ln(ormuit!lllY, r .ie , tstu! 
nnJlepsze~:o sportowca województwa 
z!ełonogór.kicgo otrzymała Barbara Kc> 
towska - srebrna !indywidualnie) i bro 
zowa (drutynowo) medalistka mi•· 
trrostw świata w pi~cioboju nowoczes­
nym. !l. Kotowska ujęła piąte m;~;sc~ 
w ptebi~cyc!e .. Pru~1ądu Sportowe~o" 
na dziesieciu na}lepsz;ych sportowców 
polskich 1987 r. 

Zjazd wojewódzki 

Stowar zyszenia 

"Wisła- Odra" 

W Gorm1vie obradował II Wojewódz 
ki Zjaz(l Stowarzy$zenia .. Wisła - Od· 
ra"'. Stowa:"zysxenie jest kontynuato ... 
rem tradycJi Pols,kiego Zw:ązku Zacbod 
n!ego i Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Zachodnich. W województwie 1-'0rzow­
sklm do Stowarzy!Zenla na leiy około 
300 osób, głównic nauczycieli. pracow­
ników naukowych. kombatantów. Ogni 
wa Stowarzyszenia działają w Gorzo­
Wie ora1. w Choszeznie. Dr3wn!c. Kos­
trzynie. Myśliborzu, Slubięach. Suł~ci· 
nie l Slrzelca<:h Krajensk ich. Podczas 
1.jazdu omów!ono dot-ychczasową dt.!~· 
łalność kół i członków Stowarzysze11~a 
oraz wytyczono kierunki działania na 
najblltsze lata, Przewodniczącym Zarut 
du Wojewódzkiego został ponown:e d r 
Arkadiun Ogrodowczyk " Akadem'! 
\Vychowa.nta Fizycz.n~gQ. 

Wydaw nictwa GTK i LTK 

Pod koniec ubiegłego roku 
Gorzowsk iego i Lubusk iego 

nakładem 
towarzy-

DWUTYGOO~JK SPOl.ECXSO • KUl.Tt~ 
H.AL..'IJ\' - PJS~tO LUBUSKJCGO T ()W A 
flZY~T\\'A K ULT U Jt.Y 

AłSus r cdakdl: U·M1 'Zieloaa 0 6 ra . p l 
tsoba\łr6w Stallnau.du n. t p . oru adu, 
dla kOtespoa:actcnc:JI: cs.su Z ie lona G6n 
tkryUca. poat•wa nr 41. Tłłdony, rtdakto; 
t'IJ.Ue1ny l sek retu lU 7łł·lS, Stkrttan red• 
keJt " .u orn naua ta "~'1 do 1 (ł-eay łł'· 
ltfony wewnętnn•) Telex IUUSł R•daJ:tł· 
Je U '\PÓI: HaJina Ańska-Skarb~k. Lucyn2; 
r:rabow.-kli. l. cslek ltermanowlc:J. (red. graf. 
tech.), Janun K onlun. (red l')aeulny), 'Ze 
non ł,uk2.<~ r.t wlu (~·U red, nfi.C)!..) \Vłt,l:t.w 

stw kultury ukęzały &IQ zbiory paml~t· 
ników. GTK wydato Iom pt . .,Wiosna na 
rumowi~ku", opracowany l't;~z j!idzlsla 
wa t.lnkowskicjlo. Wśród wspomnjeń 
znajdule ~~ę bot·dzo Interesujący tek•t 
Floriana Kroenke, pierwszego starosty 
powiatu gorzowskiego, potem kierow­
nika Ekspozytury U.-zqdu Wojewódzkie 
go Poznańsk1ego w Oor:r.ow!e w randze 
wicewojewody. Ksiq1kę w nakładtle 
1500 egzemplarzy (cena 320 zl) wydru­
kowała Gorzowska Druk:lrnl" Akcy­
densowa. W wydawnictwie LTK wy­
szedł Vll tom paml~tn!ków ,.Mój dom 
nad Odrą'', opracowa ny przez Janusza 
Konlusza. Wuystkle wspomnienia są 
bardzo ciekawe; uw11dzc czytelników 
szczególnie polecamy teksty - Janusu 
Olczaka l Wicsława Sautera. Ksiątkę 
wydrukowaty Zlo!ono~órsk!e Zakłady 
Graliczne 1v nakłapzie 700 egzempla­
rzy, a kosztule ona 200 tł. 

Wystawa fotograficzna 

\ U Gorzowie 

Od 33 łat Gorzowskie Towanntwo 
Fotograflc~ne organizuJe doroczne wy­
stawy. mające l charakter przeglądu 
drobku członków GTI', l konkursu. W 
Małej Galerii BW A czynna Jest ekspo­
tYtla złotona z 180 prac 21 autorów l 
łO zestawów llr7.etroczy, zakwallfiko­
wanych przez jury pod pr~ewodn!ct­
wem art. fot. Jarosława Stanlsławsl<le· 
";o. Pierwszą nagrodę otrzymał Lech Oo 
minik z.a pracę ber. tytułu Nagrod~ dru 
~~~ przyznano Alck$andrtc l Leszkowi 
<:znmecklm zn zc•tnw ,.Wszystko co na · 
•ze". a trzeclą -ł Mlrosł~wlo jjOranops 
ta zestaw pt .. Stresy". Jury prty:enało 
ponndlo nagrody: lm. Zb!l(n'ewa Ulekle 
tlO - Mnr!snow• Laznr•kl~mu lm Kon 
•lanteąo Ludwlńskle)1o - Mirosławie 
Granops, u rcportał. Jaro~ławowl 
Biernaeklemu za r.dj~cla arch'lektury 
- I,c,szkow! Sz~·dłowsklcmu 1 r.n bar· 
wne przetra<>za - Plotrowl Perczyń· 
s kiemu. 

Samowar 85 - 86 

DziałaJący w Swieboddnie entuzJaści 
kina przy~nall swoje doroczne naJ:TQ· 
dy . . ,Samowar ~86'' otrzymał retyser 
Andrzej Barański za tllm .. Kobieta z 
prowincJI" Przyznano równlet nacro· 
d~ .,T(~icj Głowy". którą otrzymał Ro­
man Gutek z OyskusyJnet\o Klubu Fil· 
mowe1;o ,.Hybrydy" w \Varsuwic. 

Za prosili nas: 

Wojewódzki Komitet ZJednoczonego 
Stronniclwa Ludowego w Zielonej Gó­
rze na swój XV zjazd; Wydzlał Kultu­
u· ! S7.lukl Urzędu Wojewódzkicito w 
ZleJonej Córze 119 doroczne spotkanie 
twórców l dzi>lłaczy kultu•·y; dyrekcja 
l zespół Teatru lm. Jullusta Osteywy 
w Gorzowie nn ,.Piuskwę· Włodzlmle· 
rza Majakowsklc~o w ret.yJerll Wiesia 
wa Hołdysa, Gnłer!a Wyiszel Szkoły 
PedagogicweJ w Zielonej Górze na ol­
warcie pierwszej wystawy foto~raflcz­
nej Zbigniewa Pietraszklewlczn: Biuro 
\Vystllw Arty•lyc~nych w Gorzowie na 
otwarcie XXXIII Doroczn~l Wystawy 
Foto;:rnfictncj GTF. 

S odayr\11.,1 tukrctau ud ,}, Kr az.ud Mowl6 
sld, AUuił Slatec:kl. KOreiUa: )larl.a foli tdo• 
rO\\IC:-... t:tlbł~ta Nuter6" '•kretarlat r~da 
ktjł• f!ltłll•la WalcA,ka WydJłYt'U. tt$ W 
•• P ra.._,a .. Ktl' t_ka . ttuc:b '' Zlt ton nJ6rtlc Ie \ f')•da. 
wDłd\'l't} 1-. ruow~ 11 Nl~pol)dlt'fl:łA•C'I U U·tlt 
t;lt"IOna 06ra słerytkt ph~&tnwa SI Centra b 
lf'letonłtln,_ •ł·łl do ł1 Oyrf'ktor 7.ttlcntcw 
r1f'lklf'Wit7 t«l l11·U uruk . Orulutrn f31 rra· 
"O"'a Z\Vt• CS·ł'fC 7.JtiOn<\ C 6rt ul łltJa S. 
Otf:Ottenl• pnyjmujt ł'lurł) łl•klam - 01J10• 
.lf'ń 'l.łtlnno.-:6r,klł"lt•' \fyd .. ..-.niC't\\;r Pu1:o· 

we&o orn \V"l't.>'Ułtl f' hluu fJJIO'tełl ftSW 
.Pran·Ktl~łk, Jtuth .. na_ tertn l• "'lllJu z a 
łtdt OSłO.lfA ttdAIU·J~ n1ł' ndpi'IWI:\d~. Ma ... 
erla16w tłł\<,t6w l tott)~Ó\q nit um6wlo· 

t''!o'(l\ tl'dl\kf'l"- ni.- 7:WtRf'A. \f fttl'YP.\fłkU WY• 
'<or7.voclnnb 11lł' 'fa_m6w1onvf'h ml\t.•rłat6w 
,.,.rl:tkełĄ uunecll •oble puwl) skr6t6w l 
11nbn l)'hlł6\\•, 
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U Carlosa . Bakera, biografa Hemin­
C\':aY'a, je~t taka ot'? piękna anegdota, 
kto,x:ą cytu;ę w sk1'ÓC1e: 

.. Dwudziestego piątego maia, po moc· 
no ukrapia:nvrn. prZl!1CCit, u Boba Capy. 
t;rnest wraca!. do hotelu (Było to 
w Londynie, przed 1<\dowaniem w 
Normandii przyp. mój). S.~· 
ntotbóct . prowodzU i•<!• l' 7. go'!~ i, d_ol<· 
tor Gorer. Jadąc zacten~monvm• ulica­
mi poćł.pity lekarz rąbnqt )Jr0$10 w sta 
łowi' zbiorhik na, wodę Hemingway 
wvb•l głową przednią szvoę i z gl.ę~o­
kq raną '"lllądowal w S~l'italu.. ( ... ) 8ur 
ke przvniósl w prezencie I>OI b itMiki 
whiskv z życzenimni powTott' clo zdro­

' wia. ,( ... ) \Vtiql więc - wspomina Bur­
k.e - te mo)c pól butelki l dal mi w 
zami<m pełną•·. 

K,róći'!lka ·anegdota. w której Jednak 
<Śdbija się pełnym blaslde•)' cały kawał 
barwoej osobowości wielkiego pisarza. 

Nie· ;;Uuje nam aneiJdOt Giorglo Va 
sari w swoich ,.Zywótach najsławniej­
'sr.ych malar~y. rzeźbiarzy i architek· 
łów". Ten wspaniały autor, ~a m zrcs7.­
tą tei artrsta. słusznie wler-z.vł. że jed­
ną anegdotą można więcęj powiedzieć 
9 q!owieku. niż w stu rozwlekłych 
r~ccOzjacb. . ' .. 

Czy \v ,Zidonej G9rze albo w Go­
r~owie ,istnieje coś takiego jak aneg­
dola? Owspem. istnieje, jednak głów-.. . . 
nte w Języku mówionym - w tyciu 
towarzyskim. mniej lub bar·dzicJ opie­
rającym się: walce z: ,trunkowani.em. 

Kilka anegdot lok~Jnych pozwoliłem 
•obie przytoczyć w moich .,Przechad1.-

W Hrubieszo,•ie pilak jadący "Syre­
r.ą•· potrącił dwoje dzieci Idące drogą. 
OSmioJetnia dliewczynka na skutek oh 
r;,ie•i imarłil. Jej dziesięcioletni_ brat 
cu;;:t,ko poszkodowany przebywa w szpi 
talu. 

W O.stroJęce pijak. również za kiet·ow 
nicą "Syreny•·, potrącił rowerznle, któ 
r)' potdó.sł :§rnjerć na miejscu. 

W T'ucku pliall> h1ilłcjant j~dąc ,,F'Ia­
t'em 126 'P" najechał na przcchocizące~o 
prz~>Jściem dla pieszycb 49-letnie:::o męt 
~yznę. który doznał ciqikich obraici' 
c1ala. 

\V WymysłowU~ .w woj. piotrkowskim 
na zwłoki pijanego mętczyzny przeje­
c:haneg() przet: $amochód .,Star''. najc­
chał nagle .. Fiat 126 p'' l<torcr;o kicrow 
ca takie oka:tal się pijany. . 

W Ustrzyk~ch Dolnych nietnc~wy 
kierowca %:akładu Prletnystu Leśnego. 
prowadzący- ciężarówkę naładowaną 
drt:wńern. z;ccha! 'z drogi i zabił $łarą 
kobietę. 

\V Koszalinie l;)ijan~· męie.",yzna w~iadł 
do1 wozu boiowego straży pożarnej, 
włączył sygnallza~ę i jechał z rasonem 
przez. n1iasto. a,t na skrzy7.owaniu zde­
rzy! się 7. au~obu,sefn . .Ikarus" . powodu 
jąc obrażenia cieJesne wielu pasażerów 
i śmierć trzyletniego dziecka. 

KOM U ~lARZY SIĘ Wl:.AI>ZA. W tric 
cim nurnerze ,.Sz.pilekł' "Jacek Tomski 
w~ publikacji ,1Z. kapownika bywalca" 
pisze o sytuacji w !>Olskiej roz.:rywce, 
zadając pylonie: .. W )o ki ~atem sposób 
środowL,ko rzeszy )lfosenk.any, rekścio 
rzy. ak-robatów, kaULTł!lłiarzv, kompazu 
torów, cyrkówek. orkiest-r, ko.t)el, kon­
feransjerów, .t:triptizer6w oraz ~dam 
Zwierz 1najq P"edstawfać sw<ne vost11 
lnty i żądania wladzy?'' Ciągoty do 
$pra\Vowania władzy mają wszy.scy, ale 
najwięcej szans za!)C'wne akrobaci. 

SKAZANI N'\ I'OZ:-IAN. ,.Spotk3•lia 
• kulturą", emitowane pp.ez poznańs" 
ką TV. rzadko go~1.czą w obu lubuskich 
województwach. W po·osramie ~ 23 s;y. 
cznia br redaktor Adam f\ochanowsk• 
7.a,powicdzi~l roz.mowc;: z dyrektOrem 
\Vydziału 1o Kuitury i Szt.uki UW. nic 
1.aznacz.ając nawet. o jakie wojew6d~t­
wo chodzi. Qc•:vwiście, bylo lylko. po­
do!)ni~ iak cały program. o Poznaniu 
Dowiedzieliśmy <i~ m.in .. źc .,do krzes· 
la w filltormonii lub teatrach. dopłaca 
się vonode UJó zl". co świadczy o wyt. 
womej polszczytnic pN)wadzącego pro· 
e raTI"' ,J na k<>nit.Y'". by utvć ulubionP 
go zwl·ot.-u rcd'aktora KochitnowskicgoJ 
, .. arto by •apytać. czy Poznm\ Jest rzc 
c~ywiście · pępkiem kulturalnym zachod 
niej części Polski? 

KTO ZASTĄPI ANDRZEJA W,\ SK JE· 
1\'fCZA? w książce .. Zielona Góra jako 
o~rodek kultury·:, \l,:ydancj pn~cz miej 
scową WSP, po:'l'licszcz.Ono m.in. prac~ 

• 

-odezwijcie się 
' kach zielonogórskich", ale te ks!ąika 

wyszła jedenaście lat temu i w małym 
nakła~i':zie oraz że ria jej drugie, roz.­
szorzone wydanie 1. braku pieniędzy 
się nic zanosi, przYJ.>OJnnę tu na okra­
sę trzy. 

Archeolog zielonogórski Edward Dą­
browski' o d:desic:6 lat przerastal wie­
kiem legendamego jll~ p1·awie i nicży· 
jąceg<> O<l wielu lat wybittlego mala­
rza Klema E'olchl'e•·o,\•skieg(>. Mimo 
dziesi~ciu łat roinicy obaj chętnie ga­
worzyli pyzy szklenicy. Zauważył to 
prezes t:rK Wiesław Sauter i pny ja­
kiejś okazji rzeki:. 

- Teł) Pelchnetow<kl, to jest bar­
dzo zdoh)y artysta, tylko po co on tego 
młodego Dąbtowskie~,:o tak rozpija? 
Dąbtowski zagl~dal do kicliszka jui. 

wtedy. kiedy Pelchnet·owski byl w tym 
lemac,ic jeszcz.~ dz.iewicą. Nic "dziwne­
go, że właśni~ Dąbrowskiemu ?.darzyła 
się rnz wpadka w samą wigilię. Po 
prostu ze śledzikiem sję zagadał i na 
wigHię przyszedł o .dwudziestej drugiej. 

- Gdzieś ty by! do tej pory? - u­
słyszał - matka prty jechaJa, a ciebie 
nie m$. 

- ~o dzisiaj jest wigilia? 
..J.. Nie widlisz choinki? 
- To w te-j sytuacji prz.csuwa~l, wi .. 

gilię na d7.ieri jutrzejszy - nckł ar­
cheolog i uciekł pod kołdrę. 

Co było na drugi dzict\, niech pozo­
stanle w k.cainie milc1.cnia. 

Pr1.cZ. bardzo wiele' lat wojewl>dr.kim 
l<oa<crwatorcm Zabytk6.w w Zielonej 

• 

Górze był dl' Stanisław Kowalski. Na 
.pomocnika p.rr.y jął jedneg•> roku •11gr 
Eugeniusza Jakubaszka, który oprócz 
innych sympatycznych r.alet miał i lę, 
ie się ·.r.1kal. Przyznane prze• ptrewod­
nicząccgo WRN Jana Lembasa pól mi­
liona złotych na ratowante >.abytków 
konserwatorzy wydali w całości na je­
den zabytkowy. drewniany llościólek. 
Kiedy (\o Jana Lembasa doszła ta wia 
domość, pr~e,\l"odofczący , wetwał do sic 
bie konscrwąlorów, zbeształ ich i na ko 
nice waląc pięścią w s\61 slJY\al: 

-- Kto tu do cholery w koilcu rzą-
d~? • 

Na to jąkający si~ JakubaS?.ek: 
- Ja nic wiem, dopiero 'drugi t.y. 

dzie•i tu pracuję. 

R.o~umiem oczywiście, że anegdota -
to jest drobiazg w porównaniu z hut· 
niclwcm. górnictwem i budownictwem, 
jednak nie potrafi~ się oprzct wraże­
niu, że w anegdocie. jest Cz.<:sto więcej 
ptawdy o ludziach i ich czasach, niż 
w wielu poważnych t•ozprawachf które 
w dodatku s~·bcicj się starzeją. niż Ich 
autor:o,y. 

Marn w związku z. tyrn apel: Ancg 
dotcz.yk!, odezwijcie się. Nic wam nie 
grozi. Kanał Wołga - Don zbudowano . 
już dawno~ 1VIoł.e wspólnymi siłC\mi u­
da.loby się nam zrobić coś na podobiei1 
.sLwo antologii anegdoty zielonogórsko 
gorzowskiej? Pi~zcie na ,.Nadodr1.e''. 
Tak jak kiedyśpisalo się na Berdyczów. 

HENRl'K ANKlEWICZ 

• 

w pijanym widżie 
•• .. :t&P i DIR IW • _........ = ;ag aa:: :1 

W Gdyni 3ii-letni Franciszek w. bę­
dąc pijany, udusił swą 3:i-letnią pnyJa 
ciólk~. także pijaną Ewę S. i •masak­
_rowal jej cioło. 

' V dyskQtece •JG1'ota" w Szcz-ecinie 
doS7.1o do pijackiej bójki, któta :taC7.<:Ia 
~ie od nieporozumienja z barmanem z 
po\vo<łu nieg,rzeezne} Obsługf i podawa 
nia wódki ·z pepsi colą jako koniaku. 

W Pla:>ect.nie koło Warstc'lwy z mag~ 
qnów Zakładów Elektronicznych ,,La­
a·niua" -Ski·adzirmo 18i kg srebra war­
tości ·10 mb1 zł Złocłz.!eje weszli do wcw 
nątr~ z łatwością. ponieważ te~o dnia 
magazynicr~y popijali sobie podc?.as pra 
<'Y. a potem wychodząc. zapomnicli po 
zamyka.! pomie:S?.czcnia. 

W C7.11Siochowic zmarły cztery osoby, 
które dzień wcz..cSnicj uczestniczyły w 
uroczystości rodzinnej. podc~as której 
~ospodyni domu ot,!icie u-raczyła wszy­
:tt-kich (Ości ~likolem. 

... Z danych Ministerstwa Rynku \·Ve· 
wnętrznogo wyniką. ze w 1987 roku do 
:<puedaż)' w <:ał)'IH kraju traCi lo tyle $a 
nto wódek mocnych, co Przed dwoma 
laty. Calol'oczcna spr?.edat. alkoholu w 
prr.eliczeniu na czysty spirytus wynio$ła 
<>kolo 153 mln litrów. Na statystyomego 
Pblaka. w tym starców. dzieci, osoby 

Andrzeja Bucka pL .,Funkcje 7.ielono­
górskiego środowiska p~asowego". Au­
tor z go~yczą konstatuje: .,Brak. po WJI 
jeidzi~t Andrzej<t K. WaśkiC11)iCza kry· 
t vków literackicl.t, bo przecież ni~ w y-
1JC!ni tej roli Zenon t.ukaSU!wicz czy 
Janusz Koniusz." Oczywiście. ie nie wY 
pcłllią. Rolę t~ motc wypełnić tylk'o 
Andrzej Buck. 

ZYS)):! l STR/\'fl'. W t~j samej pracy 
zbiorowej znajdujemy tekst Czesława 
P. Dutki, zatytułowany .. Kultura lite~ 
racka: regionalność i rola pjsarza" . .c\u­
to>·, pisząc <l roli ttw .• ,kulturalnej per 
s.wa.t)i'' za po:noeą kanonu lektur, przy 
wołujc za pt-zykład f.NaQodrze": "No 
cóż, tutaj o e(Jzem!'!<l równie tatwo. 
Mon• ;c juz żTesztq we wlasnvn• baga­
ż., doświ«dczc1\ ·nabytych. w tvm mieś 
cie wokól wspól.nycll usi!owań w orga 
nizowanit'- i stvmulacji odbioru lektrL­
rv szkolnej ."~ lamach dtvlltygod'llikn 
"1'/adodrze". Łatwo domyślić się chyba, 
ii nic l.u.b z.go!o niewieLe :a: zmn-fe.rz:en.ia 
wysz!o. Uczciwie mówiąc - nie bez 
wiłly i naszego a-kn<kemickiego środowis 
ka. \1' sytuacji k~I/Zl/Słl gazeta wolała 
przejść - dla ratowania iłakla<!u 
do TealizaCji jtszcze jed1teoo .~es·•, ktO 
rego stratedzv od rcformv nie przewi­
dzieli, lJdl! redaktorzy poczęli e)>atować 
polenc)ahtego i bieżqcego czytebtika '"li 
borem .,sca.n milosnuch w literaturze''J 
cl' odnotoWllję zu)>ełnie serio jako alter 
natyu>ę socjo!ogic;:nej nat11ry - strate 
llli nadania i odbioru Cazeta ć/tCe 
c h w v t ać. jo.k pot<>lada Malrót<X ... (. .. ) 
Arcyctzielo zmiesza!o .~ię mimo woli -
w przy!Jadk.u miejscowego 7>i$ma - z 
nobilitowanym {ITajomafiStwem.. styl 
wysoki ' uiskim. W obieg czyteh•iczv 
tegionu W$Z•(!I k 1a$J!k obok ciągle ol>f~· 
crtjqcego · debiutanta. Cz-v ZJJte.m - tvohw 
za1>vtać - otworzyla tak założona (ak tv 

' chore i kalekic w Hpitalach i :takla-
dach, wypadło 4,1 litra spirytusu. 

w $lad za Polskim Monopolem Spiry 
lusowym podątają browary i wy l wórnie 
win. O kieliszek dobrego wina grono· 
wego i kufel dobrego piwa niczmięrnic 
trudno. za to łalwo o sikacza. Pt·owa· 
dzono swego czasu kampani~ o zaprze· 
Sianie produkcji tego .. wina•·. które dla 
orga~tizmu ·.jest t>rawdzlwą ll·uclzną. 
jecfr\ak Thl•·emnle . .ra:k 'cłoniósła 'pra'śa, 
Zakłady Przemysiu Owocowo-Wanyw­
ne._;o w Milejowie PodJa.skim, za sumę 
,;i)() ty~ięcy l!uldenów. :.akupily w Ho­
landii hajnowocześntcjs?.c maszyny do 
r<>z.Jewania, !<apslowania butelek i na· 
klejania etykiet. Dzięki tym urządze­
niom, z Miłejowa co os·iem s:-odzł-n 1'U· 
s2~ć. będzie w Polsk~ 40 (ysi~cy butelek 
tego płynu . 

Sikacz znika z pólek sklepowych bly 
skawicznic. Kupują go prawie wyłącz­
nie alkoholicy. takie młod•ież. gdyż 
jest tani. więc za nic\vielki picniąd~ 
można się szybko Ul>ić. Producent •1 
peWnością osiągnie wielkie zyski, zgod 
nic t Ulsadami !l ~tapu· relormy. l 

Tymczasem ... 
Da ca po al Fine. 

IIALINA AŃSKA 

-- ' 
ka na usługi oczekiwanej strategii dwu 
tvgodnik.a fomtę doswiadczel• kulturo­
"'vc'h? Czv gwarantuie owa intrygują­
ca inicjatywa, tu i ówdzie powie(ana 
(1łl'· w bydgoskich "Faktacll". łódzkicli 
"Odgłosach."), wspólnotę i dalszą ciq­
plośt w kształtowaniu kultury literac­
kiej? Na tak .postawione m1tallie nie 
Złlajduię odm>wiectzi. Czas tutrosłv 7>"0 
b!em zweryfikuje - l>Ok.aźe zyski i 
rozliczy ze strat·•. Nam takie bliskie 
są takie 'vą\pliwości. Szkoda tylko, ze 
w wywodzie dr Dutki zabrakło egzem 
pllfikacji: kto jest klasykiem, a kto 
ewidentnym gralomanem? 

' 1Ml'ERIAI.f'.G~1 W KRY'r'YCE. Jak*e 
dawno nie napotkaHśmy słowa ,,impe­
riali:em" - słowa zużytego w latach 
pifićdziesiątych. Tote-< ~ ni~matym ro• 
rzewnieniem czyt-aliśmy tekst Krzyszlo 
ta Pysiaka .,Groteski pól a rewolucji 
Ć\vicrć1' (,,Literatura" nr U·12 z ub. ro 
ku). w którym autor kontynuuje dysku 
się o młodej p,olskiej ptozie, zapocząt.­
kqwanej pne• Jana Bło1iskiego, l w 
ślad za nim osti'O atakuje Henl)'ka Bere 
zę i"' jego program: ,,Lecz l'rze~·ie.i Błoń 
skiemu łłie chodzi o mlodq prozę. Nie 
ili osk.arża, ale pewną praktvkę k.rutvc~ 
ną. ( .. ,) Glóumym winowajcą ok.az~>ic 
się J>r<eto Henryk Bereza ze swym kcrv 
t11CZ1111m im.p.eriati.z.meni, któru każe za 
liczać do .-ewolucvjltych.- zastę-pów nie" 
mai U>szvstkich debitttant6w t z imt· 
ki.cm poczucia hierarcl'tU, . któ~"J/ pow~­
duje nobWtacie plsarzv trzcciorzędnll.!.>t. 
IV s ród alttorów ze szk.aiv Berezy jest 
może dwócll olbo t trzech l!iezłyclt pi­
sarzy. jest ki!kr~ ~rednich i jest - 11ie 
stety - cala reszta. która korzystajqc 
Z O(lloszonej ' lTZeZ mistrza , ,językOWe] 
IVO!ttOAci'' da.je upust sk!onnośqiom ora 
Jom<.niskim.'' Ol9, do czego doprowadza 
lmperi,.lizrn! W krytyce ... 
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;{ierunek wpisywa.rUa wyretż6w prawoskrętny. Litery z pól ponumerowany-ch· od 
l d<ł 49 ·ut worzą. roz:wiązanie wirówki. 

Za bezbłędne t•ozwlą_zanie ~tadania rot 
losujemy nagrod~ ksi<\zkową warrości 
ok. 1000 zł. Rozwiązania z nakleionym 

na kopercie, zamieszczonym obok- kup~ .. 
nc.m) ptosin.lY nadsyłać na adres redak­
c ji w te•·mini~ 14 dni od daty ukazallla 
się numeru. t 

Rozwiązanie krzytó,vki z nr l 

Hasło stano,viące rozwiązanie kr7.Y· 
t.ówki brzmiało: .. Do sie•o roku". Na­
cn·odę ksiąikową wartości 1.000 zł wy­

. losowała p. ANNA ROMANnJK. <Am • 
ul. Zamenhofa la/31, 67-100 Nowa Sól. 
Gratulujemy. 
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HILARY GWIZDAŁA 

- artys'ta malarz 
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" ' karykaturze LESZJ.<A HER.MANOWJCZA· 
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